
magazno
Proletariusze 
wszystkich krajów 
łączcie się!Glos

PomorzaKOSZALIN

SŁUPSK

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ
... „ ,- «Ann -ru, ~n , ... . .. PL ISSN 0137-9526ROK XXXVI NR 159 (11499) Sobota, niedziela 8-9 lipca 1989 r. CENA 50 zl Wyd. 12 Nr indeksu 35024

Dziś i jutro (sobota i niedziela) — koncerty finałowe XXIII Festiwalu Piosenki Żołnierskiej „Kołobrzeg '89".
Fot. K. Ratajczyk
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George Bush 
przybywa do Polski

W niedzielę wieczorem na warszawskim Okęciu wyląduje samolot „Air Force 
One" z prezydentem USA na pokładzie. George Bush będzie 4 przywódcą 
Stanów Zjednoczonych AP, który składa oficjalną wizytę w Polsce na 
zaproszenie przewodniczącego Rady Państwa PRL Wojciecha Jaruzelskiego. 
Każda z tych wizyt miała swój ważki wymiar polityczny, ale obecna jest z 
pewnością szczególnie ważna. George Bush przybywa do Polski w dniach 
historycznych dla naszego kraju, dla Europy i dla świata. Tworzy się nowy 
model stosunków międzynarodowych. Rysuje się odmienna od uznawanej 
niedawno za zdefiniowaną, przyszłość kontynentu europejskiego. Stosunki 
Wschód — Zachód zmieniły się w ostatnich kilkunastu miesiącach bardziej, niż 
w całym okresie powojennym.

(dokończenie na str. 2)

Wspólne posiedzenie 
Sejmu i Senatu

Prezydia Sejmu i Senatu postanowiły zwołać w dniu 10 lipca 1989 r. 
uroczyste wspólne posiedzenie Sejmu i Senatu PRL z okazji wizyty w 
Polsce prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki Północnej George'a 
Busha.

Początek posiedzenia o godz. 14.00.

★
Następnie obradować będzie Sejm, który rozpatrzy rządowy projekt 

ustawy o podwyższeniu w 1989 r. wynagrodzeń za pracę w związku ze 
zmianami cen detalicznych towarów i usług konsumpcyjnych. (PAP)

Delegacja Wojska Polskiego
złoży wizytę w USA
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Maleje wydobycie węgla
W I półroczu br. na powierzchnię wyjechało 

dotychczas nieco ponad 92,8 min ton węgła; rok 
temu — przeszło 96,8 min ton. Powodem jest 
przede wszystkim znaczny spadek wydobycia w 
soboty; praca w te dni jest w pełni dobrowolna.

Już skup zboża
Na Dolnym Śląsku, Mazowszu iw Wielkopolsce 

do magazynów zbożowych trafiły pierwsze tony 
jęczmienia ozimego z tegorocznych zbiorów. 
Wkrótce rozpocznie się skup pszenicy, żyta, owsa i 
mieszanek zbożowych. Za zboże rolnicy otrzymają 
już nowe ceny, wyższe o 20 proc. niż obowiązy­
wały przed miesiącem.

„Mewy" w produkcji
W Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego PZL w 

Mielcu dobiegają końca prace nad nową serią 
małych samolotów pasażersko-dyspozycyjnych 
„Mewa". Pierwsze maszyny wyposażone zostały 
w amerykańskie silniki „Continental”, a także w 
urządzenia elektroniczne firmy King Ban Dings 
składające się m. in. z radaru pogodowego, auto- 
pilota i odbiornika nawigacji strefowej.

Stowarzyszenie „Katyń"
W Sądzie Wojewódzkim w Szczecinie zarejest­

rowano Stowarzyszenie „Katyń" mające działać 
na obszarze czterech województw: szczecińskie­
go, koszalińskiego, gorzowskiego i pilskiego. Sta­
wia ono sobie za zadanie badanie i gromadzenie 
materiałów dotyczących losów polskich jeńców 
wojennych, pracowników administracji państwo­
wej z okresu międzywojennego, którzy znaleźli się 
w latach II wojny na terenach ZSRR.

Najwięcej 4-gwiazdkowych

Na zaproszenie Połączonego Szta­
bu Sił Zbrojnych Stanów Zjednoczo­
nych na przełomie lipca i sierpnia br. 
uda się do USA delegacja Wojska 
Polskiego pod przewodnictwem za­
stępcy ministra ds. ogólnych, wice­
ministra obrony narodowej gen. broni 
Antoniego Jasińskiego.

W swoim zaprószeniu strona ahne- 
rykańska określiła, że wizyta będzie

prawdziwie historycznym momentem 
w życiu obu narodów. Stworzy ona 
możliwość przedyskutowania wzaje­
mnie interesujących spraw, a także 
pozwoli zapoznać się z życiem narodu 
amerykańskiego, który — jak to za­
znaczono — tak wiele zawdzięcza 
Polakom, począwszy od Tadeusza 
Kościuszki aż po dzisiejszych Amery­
kanów polskiego pochodzenia.

(PAP)

(Inf. wł.) Dobiega końca XXIII 
Festiwal Piosenki Żołnierskiej w Ko­
łobrzegu. Jury pod przewodnictwem 
Włodzimierza Sandeckiego oce­
niło już zarówno amatorów, jak i wy­
konawców profesjonalnych. Czwart­
kowy koncert szczęśliwy okazał się 
dla piosenki Krystyny Pac-Gajew- 
skiej i Emila Sojki „Morski desant", 
którą wykonał Leszek Skrla. W kate­
gorii piosenek marszowych zdobyła 
ona Złoty Pierścień oraz nagrodę mi­
nistra obrony narodowej. W kategorii

W odpowiedzi 
na rewizjonistyczne 
wystąpienia

W związku z wystąpieniami przedstawi­
cieli rządu RFN na „zjeździe Ślązaków” w 
Hanowerze dziennikarz PAP zwrócił się o 
wypowiedź do rzecznika MSZ, Stefana 
Staniszewskiego.

Wystąpienia członków rządu RFN w 
Hanowerze —- oświadczył rzecznik MSZ 
-— przyjęliśmy z zaskoczeniem i dezap­
robatą. Przypomniały one nam i całej 
Europie wypowiadane w okresie zimnej 
wojny poglądy, które pozostają w jask­
rawej sprzeczności z aktualnymi tendenc­
jami w rozwoju sytuacji na naszym kon­
tynencie. Chciałbym jednocześnie pod­
kreślić, że jedyną podstawą pełnej nor­
malizacji naszych wzajemnych stosunków 
— zgodnie z treścią układu z 7 grudnia 
1970 r. —jest wyrzeczenie się przez RFN, 
obecnie i w przyszłości, jakichkolwiek 
roszczeń terytorialnych wobec Polski. Dą­
żeniu do rozwoju stosunków, tworzeniu 
dobrego klimatu i przesłanek do wizyty 
kanclerza Kohla-w Polsce, nie sprzyjają 
oświadczenia niektórych przedstawicieli 
rządu RFN, kwestionujące fundamental­
ne postanowienia zawarte w tym układzie.

(PAP)

Tragiczne żywioły
Nowy Jork (PAP). W okresie ostatnich 20 

lat w rezultacie różnych klęsk żywiołowych 
zginęło na całym świecie ok. 3 min osób, a co 
najmniej 800 min zostało bez dachu nad 
głową, przeszło różne choroby, poniosło po­
ważne straty materialne itp. Są to dane z 
raportu sekretarza generalnego ONZ w spra­
wie międzynarodowych działań na rzecz 
zmniejszenia zagrożenia ze strony klęsk ży­
wiołowych.

Każdego dnia według szacunków specjalistów 
brakuje w Warszawie od 10 do 12 tys. miejsc 
hotelowych. Jeśli plany zagranicznych i krajo­
wych inwestorów powiodą się, w najbliższych 
latach liczba warszawskich hoteli powinna się 
podwoić. Najwięcej przybędzie obiektów 4-gwia­
zdkowych.

„Nie" dla redukcji
Prezydent Bush odrzucił wysuniętą w czwartek 

przez M. Gorbaczowa propozycję redukcji arsena­
łów broni nuklearnych w Europie argmuntując. że 
NATO pozostanie przy swej pozycji uzależniającej 
ewentualne rozpoczęcie rozmów w sprawie redu­
kcji broni nuklearnych od wcześniejszego zakoń­
czenia rozmów poświęconych redukcji broni kon- 
wecjonalnych w Europie.

Na początek — Zanussi
Dwadzieścia filmów fabularnych zostanie za­

prezentowanych w konkursie programu Między­
narodowego Festiwalu Filmowego w Moskwie. 
Oficjalny przegląd rozpoczęła projekcja 2 filmów 
— „Stanu posiadania" K. Zanussiego i „Pięć- 
dziesięciolatki" J. Doyone'a (Francja). Szefem 
jury jest A. Wajda.

Kuba: wyrok sądu

Kończą się truskawkowe „żniwa".
(sz)

Fot. K. Ratajczyk

Sposób na szybkie 
budowanie mieszkań

Działająca od kilkunastu miesięcy 
w Poznaniu korporacja budowlana 
„Drewbud" uruchomiła ostatnio na 
skalę przemysłową produkcję lekkich, 
energooszczędnych domków jedno­
rodzinnych. Drewniana konstrukcja 
szkieletowa jest wypełniana pustaka­
mi z gipsu i uszczelniana watą mine­
ralną, natomiast elewacja wykonana 
jest z płyt gipsowych. Cykl budowy 
domów wynosi około 3—4 miesięcy. 
Tegoroczna oferta „Drewbudu" obej­
muje 500 domów, które wykonane 
zostaną „pod klucz" m.in. w Pozna­
niu, Bydgoszczy, Koninie, Pile i Bar­
linku. W przyszłym roku projektuje się 
budowę 3 tysięcy domów, a w latach 
następnych od 15 do 30 tys. domów

rocznie. Docelowy program „Drew­
budu" zakłada 50 tysięcy domów 
rocznie.

7 bm. wicepremier Janusz Pator- 
ski odwiedził w Poznaniu tereny sta­
łej krajowej wystawy budownictwa z 
drewna, na której budowano właśnie 
jeden z domków, będący w ofercie 
„Drewbudu" — taki dom jednoro­
dzinny, o pow. użytkowej około 130 
m kw. wznosi się w stanie surowym 
od 10 do 12 dni.

— Widzę w tej inicjatywie korpo­
racji — powiedział dziennikarzowi 
PAP J. Patorski — olbrzymią szansę, 
aby materializowała się innowacyj­
ność w budownictwie mieszkanio­
wym. (PAP)

WSOR płaci po 450 zł, a chłodnia - 260 zł!

Póki co, problemów więcej niż malin
(Inf. wł.). W tym roku zbiór truskawek przedłużył się jak nigdy dotąd. Co 

prawda jeszcze trwa, ale owoce są coraz gorszej jakości — bardzo drobne i przy 
słonecznej, upalnej pogodzie, jaka właśnie panuje, niemal gotują się na 
krzakach. Puhkty skupu nadal są czynne. 1

Sąd wojenny skazał na karę śmierci przez roz­
strzelanie generała Arnaldo Ochoę — byłego do­
wódcę wojsk kubańskich w Angoli oraz trzech 
innych oficerów spośród 14 oskarżonych o prze­
myt narkotyków i korupcję. 10 oficerów oskar­
żonych w tym samym procesie skazano na kary 
długoletniego więzienia.

Oskarżony o korupcję
Nowe władze wojskowe Sudanu poinformo­

wały, że aresztowano byłego premiera Sudanu 
Sadika el-Mahdiego, który od chwili ubiegłotygo- 
dniowego przewrotu wojskowego przebywał w 
ukryciu. Mahdi ma być postawiony przed doraź­
nym trybunałem z oskarżenia o korupcję.

Latem bez wakacji
KC KPCh i Rada Państwowa (rząd) ChRL 

zadecydowały o anulowaniu w okresie letnich 
wakacji wszelkich urlopów wypoczynkowych 
pracowników instytucji państwowych i organiza­
cji partyjnych. Jak podała agencja Xinhua, posu­
nięcie to ma na celu odrobienie strat „spowodo­
wanych przez niedawne niepokoje i kontrrewolu­
cyjną rebelię” oraz stanowić zachętę do ciężkiej 
pracy i skromnego trybu życia.

Przedsiębiorstwo Przemysłu Chło­
dniczego kupiło 3.200 ton truskawek i 
obecnie, mimo nie najlepszej jakości suro­
wca, wszystkie owoce zamraża. Kombi­
nat Państwowych Gospodarstw O- 
grodńiCżych w Karnieszewicach zgroma­
dził 1.478 ton, Koszalińska Spółdzielnia 
Ogrodniczo-Pszczelarska — 1,5 tys. 
ton, czyli dużo więcej niż planowano i niż 
w roku ubiegłym. Wojewódzka Spół­
dzielnia Ogrodniczo-Pszczelarska też 
przyjęła 1,5 tys. ton, ale tu jest to mniej niż

zamierzano; plan wynosił 2,4 tys. ton.
— Obecnie skupujemy po 30—40 ton 

truskawek dziennie, ale ich jakość jest 
bardzo zła, z kobiałek dosłownie cieknie — 
mówi prezes KSOP Jan Bawiec. — Takie 
owoce nie nadają się do schładzania w 
beczkach, ani w żadnej innej postaci, na­
wet do mrożenia na eksport. Można z nich 
robić wyłącznie dżemy. Mamy kłopot ze 
sprzedażą. Chce je od nas wziąć Koszalińs­
kie Przedsiębiorstwo Produkcji Leśnej 
„Las", ale oferuje 400 zł za kilogram. Podo­

bne ceny proponują także inne przetwórnie 
w kraju. Dlatego chyba będziemy zmuszeni 
obniżyć cenę z 550 zł do 450 zł i do 350 zł 
(poza wyborem).

Przewiduje się, że zbiór truskawek zakoń­
czy się definitywnie za dwa, trzy dni. Na­
biera za to rozmachu zbiór malin. Niestety, 
plony tej rośliny są znacznie niższe niż w 
roku ubiegłym (wtedy zresztą był wyjąt­
kowy urodzaj) i nieco gorsze od przecięt­
nych. Jak widać malinom najpierw zaszko­
dziły przymrozki, a potem — osłabionym 
już — długa susza.

(dokończenie na str. 2)

tej nie przyznano Srebrnego Pierś­
cienia, natomiast wyróżnienie i na­
groda Zarządu Głównego TPPR przy­
padły kompozytorowi Januszowi

„Kołobrzeg '89”
Szerszeniowi i autorowi tekstu Re­
nacie Gieinert za piosenkę „Dziew­
czyny chłopców z marynarki", którą 
zaśpiewała Justyna Banaszak. Nie­
co więcej szczęścia miały piosenki

estradowe, które zdobyły złote i srebr­
ne pierścienie. Jury najwyżej oceniło 
piosenkę „Jeszcze gdzieś trąbka gra", 
przyznając jej Złoty Pierścień i na­
grodę ministra kultury i sztuki. Słowa 
napisał Janusz Szczepkowski, mu­
zykę skomponował Jerzy Lichacz, 
zaś wykonała ją dobrze znana koło­
brzeskiej publiczności Iwona Nie­
dzielska.

(dokończenie na str. 2)

Bukareszteński szczyt 
Układu Warszawskiego

Bukareszt (PAP). Wczoraj rozpo­
częła się w Bukareszcie narada Do­
radczego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu Warszaw­
skiego. W naradzie uczestniczy de­
legacja polska, której przewodni­
czy Wojciech Jaruzelski.

Naradę otworzył przywódca rumuński 
Nicolae Ceausescu, który wygłosił 
krótkie przemówienie. Następnie prze­
mawiali przywódcy uczestniczących w 
spotkaniu państw.

W czasie dwudniowej narady delega­
cje państw stron Układu omówią aktual -

ne problemy europejskie i światowe, 
zadania dalszego rozwoju i doskonale­
nia współpracy krajów socjalistycznych 
w warunkach nowych realiów w Euro­
pie i na świecie.

W centrum uwagi uczestników nara­
dy znajdą się zadania umocnienia bez­
pieczeństwa europejskiego i światowe­
go. Chodzi przede wszystkim o dalsze 
kroki w kierunku likwidacji broni jąd­
rowej i chemicznej, rezygnację z moder­
nizacji broni jądrowej, istotną redukcję 
sił zbrojnych i zbrojeń, w tym sił mor­
skich, a także o zmniejszenie wydatków 
wojskowych.

Zniszczono ostatnią 
rakietę „Pershing-la"

Waszyngton (PAP). Armia USA 
zniszczyła ostatnią rakietę balistyczną 
„Pershing-1a", jaką posiadała w 
swych arsenałach. W ten sposób po 
raz pierwszy w historii amerykańskiej 
zlikwidowano całkowicie jeden z ro­
dzajów broni jądrowych. Uczyniono 
to zgodnie z podpisanym w 1987 r. 
radziecko-amerykańskim układem w 
sprawie likwidacji rakiet średniego i 
krótszego zasięgu.

Ostatni „Pershing-1 a" został znisz­
czony w obecności grupy 10 inspek­

torów radzieckich w fabryce amunicji 
„Longhorn" w pobliżu miasta Mars­
hall w stanie Teksas. Metodą statycz­
ną wypalono paliwo a następnie zni­
szczono korpus rakiety. Była to ostat­
nia 169 rakieta tego typu.

Ponadto, zgodnie ze wspomnia­
nym układem likwiduje się setki bar­
dziej potężnych rakiet typu „Pers- 
hing-2" i rakiet manewrujących stac­
jonujących na lądzie. Podobne sys­
temy broni likwiduje się również w 
Związku Radzieckim.

„Solidarność" z Nowego Uzenia
Moskwa (PAP). Sytuacja w Nowym Uze- 

nie i pobliskich miejscowościach normalizuje 
się. Oczekuje się już zniesienia godziny mili­
cyjnej — pisze agencja TASS. Rytmicznie 
pracują wszystkie przedsiębiorstwa przemys­
łowe i transportowe, służby miejskie, przed­
szkola.

Przypadki naruszania prawa w mieście są

sporadyczne i zwykle błahe. Grupy milicjan­
tów i wojskowych odwiedzają zespoły praco­
wnicze, gdzie prowadzą akcje wyjaśniającą. 
Pomagają im w tym członkowie komitetów 
„Birlik” i „Solidarność”, które wypracowały 
platformę wspólnego działania. M.in. dzięki 
ich konstruktywnym działaniom zatrzymano 
odpływ z Nowego Uzenia ludzi narodowości 
kaukaskiej.

Kiedy żar się z nieba leje — naj­
przyjemniej nad wodą...

Fot. Jerzy Szych

Ostatnia w sezonie

Premiera „Kartoteki"
w Słupsku

(Inf. wł.). Z ostatnią w sezonie artystycz­
nym 1988/1989 premierą występuje Słupski 
Teatr Dramatyczny. Przygotowano „Karto­
tekę” Tadeusza Różewicza w reżyserii Marka 
Glińskiego i scenografii Liliany Jankowskiej.

„Kartoteka” ma swą długą i chwalebną 
tradycję na scenach polskich. W miarę u- 
pływu lat okazało się, że jest jedną z najważ­
niejszych współczesnych sztuk, które w at­
rakcyjnej teatralnej formie mówią o istot­
nych zjawiskach, wydarzeniach i... komplek­
sach polskich.

Słupska premiera „Kartoteki” odbędzie 
się w sobotę, 8 bm. o godz. 18 w siedzibie 
Słupskiego Teatru Dramatycznego przy ul. 
Wałowej, (sten)

Dla swego psa właściciel jest Napoleonem, 
stąd bierze się taka popularność psów.

(Aldous Huxley)
SOBOTA

Imieniny — Elżbiety, Edgara
1920 — W. Brytania przekształciła Kenię w swo­

ją kolonię
1792 — rewolucyjna Francja wypowiedziała 

wojnę Prusom
NIEDZIELA

Imieniny — Weroniki, Zenona
1945 — Polska podpisała umowę handlową ze 

Szwecją, pierwszą zawartą przez rząd 
Polski Ludowej z państwem kapitali­
stycznym

1940 — lotnictwo brytyjskie rozpoczęło nocne 
naloty na terytorium Niemiec hitlerow­
skich

1816 -— Argentyna uzyskała niepodległość 
Wschód słońca o 4.29, zachód o 21.23.

♦

Dziś ma być zachmurzenie początkowo małe, w 
ciągu dnia wzrastające do dużego aż do wy­
stąpienia przelotnych opadów deszczu i burz. 
Temperatura maksymalna od 27 st. nad morzem 
do 31 w głębi lądu. Wiatr słaby i umiarkowany, w 
czasie burz silny, południowy.

W niedzielę - nieco chłodniej i również przelot­
ne opady, (par)
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George Bush
przybywa do Polski

(dokończenie ze str. 1)

W
 TYCH wszystkich procesach Polska odgrywa rolę pierwszoplanową. 
Polacy jako pierwsi podjęli walkę z, faszystowską Rzeszą niemiecką 
50 lat temu i jako pierwsi zdecydowali się na przemiany wewnętrzne, które 

wywołały dalekosiężne reperkusje tak na Wschodzie jak i na Zachodzie. To, co miało 
miejsce w ciągu półwiecza lat 1939—1989 jest też powodem do dumy. Polska 
działała bowiem konstruktywnie, minimalizowała napięcia i umacniała to, co było 
wspólne w podzielonej Europie, przemawiała głosem rozsądku i rzeczowych 
argumentów. To wszystko składa się na wysoki autorytet moralny Polski, uznawany 
nawet przez tych, którzy bywali bądź są jej niechętni.

Dzisiaj w Polsce przejaśniały horyzonty polityczne, ale bardzo trudna jest sytuacja 
ekonomiczna. Może ona, jeśli nie nastąpi szybka jej poprawa, doprowadzić do 
wzrostu napięć, do konfliktów szkodzących temu, co zostało osiągnięte z takim 
trudem i co tak podziwia dzisiaj świat. Nikomu chyba nie zależy na wstrząsach w 
Polsce, zbyt wiele mogą one kosztować Europę i świat. Taki jest też punkt wyjścia do 
rozważań, jakie podczas niedawnych spotkań z polskimi przywódcami zaprezen­
towali: premier Margaret Thatcher, prezydent Francois Mitterrand i kilkakrotnie 
wyrażał publicznie prezydent George Bush.

Konstatacja konieczności pomocy Polsce jest z zadowoleniem przyjmowana przez 
Polaków. Same słowa niczego jednak nie zmieniają. Wiemy, że musimy sami 
wydobyć się z gospodarczego labiryntu i nie oczekujemy „wykupienia nas z 
trudności. Polska nie chce jałmużny, oczekuje pomocy takiej, jakiej udziela się 
człowiekowi, który potknął się i chce szybko powrócić do równowagi. Taka pomoc 
wymaga przede wszystkim dobrej woli, a także wyobraźni, zdecydowania i 
szybkiego działania.

W kwietniu br. prezydent Bush ogłosił 8-punktowy program pomocy dla Polski. 
Później, zbliżone programy przedstawili szefowie państw W. Brytanii i Francji. Pakiet 
amerykański jest zbyt skromny, jak na oczekiwania i potrzeby Polaków. Liczyli oni — 
i liczą nadal — na działania zakrojone na szeroką skalę, planowane z rozmachem i 
przede wszystkim — szybkie. Można mieć nadzieję, że w wyniku wizyty i spotkań z 
szeroką reprezentacją społeczeństwa polskiego, prezydent Bush stanie na czele akcji 
7 najsilniejszych gospodarczo państw świata zachodniego, z których przywódcami 
spotka się w Paryżu za kilka dni.

GOSPODARZEM wizyty prezydenta Busha jest przewodniczący Rady 
Państwa PRL, gen. Wojciech Jaruzelski. W przeszłości George Bush 
wielokrotnie powracał do swojej wizyty w Polsce we wrześniu 1987 r. i z 
wdzięcznością mówił o gościnności, rzeczowości i otwartości kontaktów z genera­

łem. Obaj politycy walczyli podczas II wojny światowej, są ludźmi w tym samym 
wieku i o rozległych doświadczeniach. Ich rozmowy podczas rozpoczynającej się 
wizyty będą z pewnością interesujące, pożyteczne i przyjazne, mogą otworzyć nowy 
rozdział w stosunkach polsko-amerykańskich.

Prezydent George Bush wielokrotnie mówił o zainteresowaniu i przyjaźni wobec 
Polski. Polacy odwzajemniają te odczucia. (PAP)

T. JACEWICZ

Prezydent USA o sprawie 
pomocy dla Polski

Waszyngton (PAP). Prezydent George Bush oświadczył w czwartek 
wieczorem na konferencji prasowej, że bezprecedensowe wysiłki 
podejmowane przez Polskę i Węgry w dziedzinie przeobrażeń gos­
podarczych i politycznych oznaczają nie tylko „nowy początek w 
tych krajach", lecz także początek historycznego procesu pojednania 
europejskiego, które powinno położyć kres sztucznemu podziałowi 
Europy.

Zwróciwszy uwagę, że Polska i Węgry 
stoją w obliczu poważnych problemów 
gospodarczych, prezydent oświadczył: Za­
mierzamy stworzyć warunki, które pozwolą 
Polakom i Węgrom na odbudowę gos­
podarki i uwieńczone sukcesem przejście 
do demokracji. Podkreślił zarazem, że żad­
na pomoc zewnętrzna nie zastąpi wysiłku 
samych Polaków i Węgrów.

Nawiązując do spotkania przywódców 7 
najbardziej uprzemysłowionych państw 
Zachodu, które odbędzie się w połowie 
lipca w Paryżu, George Bush powiedział, 
że rozmowy w stolicy Francji powinny 
mieć bardzo ważne znaczenie również dla 
sprawy zakończenia gospodarczego i poli­
tycznego podziału Europy. Wyraził prze­
konanie, że demokracje zachodnie muszą 
skoordynować swą pomoc gospodarczą i 
techniczną dla Polski i Węgier, aby ułatwić 
im dokonanie historycznych zmian nastę­
pujących już w tych krajach.

Zapytany o program pomocy dla 
Polaków zgłoszony przez „Solidar­

ność" i opiewający na 10 miliardów 
dolarów, prezydent USA odparł, że 
nie słyszał o takiej sumie. Nie chciałby 
wypowiadać się na temat wysokości po­
mocy dla Polski i stwarzać w tej sprawie 
fałszywych złudzeń. W każdym razie kon­
cepcje udzielenia pomocy Polsce będą roz­
ważane podczas szczytu w Paryżu.

Mam nadzieję — oświadczył Bush — 
ie zarówno przywódcy „Solidarnoś­
ci", jak też rząd i społeczeństwo pol­
skie zdają sobie sprawę, że jeśli Za­
chód ma im pomóc za pośrednictwem 
międzynarodowych organizacji fina­
nsowych, to niezbędne są w Polsce 
fundamentalne reformy gospodar­
cze.

Na pytanie, czy szczyt w Paryżu zajmie 
wspólne stanowisko w sprawie reform go­
spodarczych w krajach Europy Wschod­
niej, prezydent odparł, że w żadnym wypa­
dku nie będzie to stanowisko polegające na 
dyktowaniu krajom Europy Wschodniej 
rozwiązań politycznych.

Kradzieże w mieszkaniach...
Wyjazdy urlopowe sprzyjają włamaniom 

do mieszkań. W Szczeclnku w jednym z 
mieszkań przy ul. Młynarskiej nieznany 
sprawca wyłamał zamek w drzwiach po 
czym wyniósł telewizor kolorowy rubin, 
dwa futra z nutrii, dwa płaszcze skórzane, 4_ _ płaszcze skórzane,
złote obrączki, magnetofon, kryształy oraz 
inne przedmioty. Łączne straty wyniosły 
4.573.300 zł. Nie zdążył się obłowić zło­
dziej w mieszkaniu przy ul, Długiej w 
Słupsku. Po wybiciu szyby w mieszkaniu 
na parterze dostał się do wnętrza. Zaafero­
wany plądrowaniem nie zauważył jak pod 
budynek podjechał patrol milicyjny, który 
zatrzymał go na miejscu przestępstwa. Zło­
dziejem okazał się sąsiad z tej samej klatki 
schodowej.

W Koszalinie nieznany sprawca dostał 
się przez otwarte okno do pomieszczenia 
Zakładu Działalności Gospodarczej Akade­
mickiego Klubu Sportowego przy ul. Knie- 
wskiego. Po wyważeniu zamka patento­
wego w biurku zabrał 831.070 zł na szkodę 
Mirosława G.

... i w samochodach
W Koszalinie z samochodu fiat 125p po 

otwarciu drzwi dopasowanym kluczem 
skradziono koło zapasowe i alkohole na 
sumę 210 tys. zł. Także w Koszalinie z 
samochodu fiat regata skradziono radio 
„FOX" i 6 kaset, a straty właściciel wycenił 
na 660 tys. zł. (s)

Polska flaga 
na Tamizie

Londyn (PAP). Kilkanaście polskich 
żaglowców — w tym ORP „Iskra" i „Dar 
Młodzieży" — stanęło w pobliżu mostu 
Tower na Tamizie. Spotkały się tu łącznie 
152 żaglowce 20 bander, co jest najwięk­
szym ich zgromadzeniem w Londynie od 
ponad stulecia.

Flotylla ta weźmie udział w regatach 
„Cutty Sark", poświęconych obchodzone- 

,mu w tym roku 800-leciu ustanowienia 
urzędu burmistrza Londynu.

W Bytomiu wracają
historyczne 
nazwy ulic

Odpowiadając na liczne apele mieszkańców 
miasta, Miejska Rada Narodowa w Bytomiu pod­
jęła uchwałę o przywróceniu dawnych nazw nie­
którym ulicom. I tak bytomlanle na powrót mają 
ulicę Wrocławską, którą swego czasu przemiano­
wano na Bieruta; plac Thaelmana (Ernst Thael- 
man, przywódca niemieckich komunistów zamor­
dowany przez hitlerowców w obozie w Buchen- 
waldzle), odzyskał Imię Jana III Sobieskiego, 
Zmieniła również nazwę dotychczasowa ulica Od­
rodzenia, którą na wniosek prężnie działającego w 
Bytomiu Towarzystwa Miłośników Lwowa na­
zwano ulicą Dzieci Lwowskich. (PAP)

Kontrola 
zamrożenia 
cen i płac

Od 1 lipca br, obowiązuje uchwała 
rządu o zamrożeniu cen i płac. Celem 
tej decyzji jest powstrzymanie wymy­
kającego się spod kontroli żywioło­
wego wzrostu cen i kosztów utrzyma­
nia z jednej strony oraz płac i innych 
dochodów z drugiej, które w ostat­
nich miesiącach przybrały charakter 
wyścigu cenowo-płacowego nisz­
czącego gospodarkę. W celu zapew­
nienia konsekwentnego przestrzega­
nia tej decyzji przez wszystkie jedno­
stki gospodarcze — z polecenia pre­
miera Biuro Kontroli Urzędu Rady 
Ministrów przeprowadzi kontrolę sta­
nu jej realizacji. Podobne działania 
kontrolne na prośbę premiera podej­
mie Najwyższa Izba Kontroli. (PAP)

W Polmozbycie 
jak u... Laskowika

(Inf. wł.) Przyzwyczaili się już posiada­
cze „czterech kółek", że brakuje w skle­
pach Polmózbytu łańcuszków rozrządu, 
opon, końcówek drążków kierowniczych, 
resorów, akumulatorów itd. Trzeba mieć 
ogromne szczęście i wiele czasu aby trafić 
na dostawę części. Ostatnio jednak brakuje 
nawet podstawowych akcesoriów samo­
chodowych.

Typowy obrazek w jedynym praktycznie 
sklepie Polmozbytu w Słupsku, gdzie moż­
na kupić części do malucha.

Klient: — Czy otrzymam linkę sprzęgła?
Ekspedientka: — Nie ma.
Klient: — A może dostanę linkę rozrusz­

nika?
Ekspedientka: — Nie ma.
Klient: — Czy ma pani lampki kierun­

kowskazów?
Ekspedientka: —- Nie ma.
Klient: —-Tylnego zawieszenia do malu­

cha też nie ma?
Ekspedientka: — Nie ma, Panie, zapom­

niałam już jak to wygląda...
Wreszcie klient me wytrzymał.
— Pani to ma całkiem fajną pracę. Tak 

od dziesiątej do osiemnastej: — „nie ma", 
„nie ma" — a forsa leci, Zupełnie jak w 
kabarecie Laskowika.

— Może się pan ze mną zamienić — 
odpaliła, skądinąd bardzo sympatyczna ko­
bieta.

Ona już też ma pewnie dość tej zabawy 
w pytania i odpowiedzi. A może decydenci 
Polmozbytu zorganizują w swoich placów­
kach usługowych i sklepach — punkty 
informacyjne. Wystarczy wywiesić w wi­
docznym miejscu wykaz części, które są 
aktualnie w sprzedaży. Może zainstalują 
informację mikrokomputerową? Lepiej co 
prawda nie będzie, ale może weselej,,.?

(eouar)

Dziś wielka gala
(dokończenie ze str. 1)

Srebrny pierścień oraz nagrodę I 
sekretarza Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Koszalinie przyznano kom­
pozytorowi i autorowi tekstu w jednej 
osobie, Jerzemu Skokowskiemu 
oraz wykonawcy Adamowi Wojda­
kowi za piosenkę „Jeszcze będzie 
ten świat".

Adam Wojdak nagrodzony został 
także „Kaczką dziennikarską" — na­
grodą przyznaną przez dziennikarzy 
akredytowanych przy XXIII festiwalu. 
Natomiast fotoreporterzy postanowili

przyznać swą nagrodę Justynie Ba­
naszak, wybierając ją Miss Obiek­
tywu.

Wczorajszy koncert — „autorski" 
mógł się podobać kołobrzeskiej pub­
liczności chociażby z tego względu, 
że zaprezentowano wiele przebojo­
wych utworów Marka Sewena i 
Janusza Kępskiego — autorów 
wielu przecież piosenek, które do dziś 
są znane i śpiewane. W koncercie 
wystąpiła cała plejada popularnych 
piosenkarzy. Był to więc niejako kon­
cert w stylu retro, ale sentyment, jak 
się okazało, do starych utworów i

melodii nie przemija tak szybko, jakby 
się zdawało.

Dziś ostatni, festiwalowy dzień (nie 
licząc oczywiście jutrzejszej powtórki 
dziesiejszego koncertu galowego). 
Przed nami jeszcze koncert galowy, 
który kołobrzeska publiczność obej­
rzy dwukrotnie: o godz. 16.30 i o 
21.00.

Wielką galę poprzedzi, jak co roku, 
parada śpiewających kompanii mar­
szowych przed hotelem „Skanpol", 
która odbędzie się o godz. 11. Po raz 
pierwszy będzie to parada konkur­
sowa. (mik)

Gorąco nie tylko ludziom. Na pastwiska polderów w Głowaczewie, gm. 
Kołobrzeg, wodę dowozi sią beczkowozami.

Fot. K. Ratajczyk

Protest pracowników 
spółdzielczości „SChFf

Federacja Zakładowych Organiza­
cji Związkowych Pracowników Spół­
dzielni Transportu Wiejskiego — jak 
poinformował jej przewodniczący 
Stefan Witczyk — przyłączyła się 
do rozpoczętej 5 bm. przez Federację 
Zakładowych Organizacji Związko­
wych Pracowników Spółdzielczości 
„Samopomoc Chłopska" akcji prote­
stacyjnej prowadzonej w całym kraju,

Federacja Transportowców popie­
rając w całej rozciągłości protest Fe­
deracji Organizacji Związkowych 
Pracowników Spółdzielczości „SCh" 
domaga się: — Wstrzymania prze­
kształceń własności spółdzielni trans­

portu wiejskiego w prywatną formę 
własności (np, agencje, spółki itp,), 
do czasu przyjęcia przez Sejm stoso­
wnej ustawy oraz zrównania systemu 
opłat podatkowych od wynagrodzeń 
pracowników we wszystkich sekto­
rach tj, prywatnym i jednostek gos­
podarki uspołecznionej, jak również 
w zakresie ujednolicenia prowadze­
nia dokumentacji. Federacja postulu­
je zaliczenie opłat za ponadtermino- 
we przetrzymywanie wagonów przy 
rozładunku do kosztów uzyskania 
przychodów a także wyrówania płac 
do średniej płacy w branży transpor­
towej. (PAP)

Komunikat 
Kancelarii Sejmu

Kancelaria Sejmu informuje, że o- 
becność senatorów na posiedzeniu 
Obywatelskiego Klubu Parlamentar­
nego 10 lipca br. nie jest obowiąz­
kowa.

W prasie lokalnej 
o radach narodowych

(Inf. wł.). Rozstrzygnięty został 
konkurs, zorganizowany przez Kosza­
lińskie Towarzystwo Przyjaciół Prasy, 
na najlepsze publikacje w lokalnych, 
koszalińskich i słupskich środkach 
masowego przekazu o działalności 
rad narodowych.

Sąd konkursowy główna nagrodę 
przyznał red. Jerzemu Rudzikowi z 
„Głosu Pomorza", zaś wyróżnienie 
red, Tadeuszowi Martychewi- 
czowi z tygodnika „Zbliżenia". Lau­
reatom gratulujemy.

Gruzińskie wina 
z toruńskich piwnic

Zarejestrowano spółkę „Manavi", będą­
cą wspólnym przedsięwzięciem Central­
nych Piwnic Win Importowanych w Toru­
niu i producentów win gronowych z Gruzji. 
Dzięki temu w naszych sklepach pojawią 
się nowe gatunki znakomitych win gruziń­
skich. Przybędzie także niskoprocento­
wych napojów alkoholowych, produko­
wanych na bazie win z Tbilisi. (PAP)

★ UMIESZCZENIE Czesława Kiszczaka wskła- 
dzie delegacji polskiej na naradę Doradczego 
Komitetu Politycznego Państw Układu Warszaw­
skiego w Bukareszcie ma związek z zapropono 
waniem jego kandydatury na funkcję prezydenta 
— oświadczył rzecznik MSZ Stefan Staniszewski 
Normalnie minister spraw wewnętrznych nie bie 
rze udziału w takich spotkaniach.
★ ZNACZNĄ redukcję liczebności Węgierskiej 

Armii Ludowej zapowiedziano na konferencji pra 
sowöj w Ministerstwie Obrony WRL. Jak oświad 
czył dziennikarzom płk Gyoergy Keleti, skale jed 
nostronnej redukcji wyniesie w tym roku ok. 8,8 
proc. stanu osobowego i uzbrojenia WAL.
★ RADYKALNE ugrupowanie muzułmańskich 

fundamentalistów — „święta wojna islamska" — 
oświadczyło w piątek, że jeden z członków tej 
organizacji odpowiedzialny jest za wypadek auto­
busu na autoatradzie między Jerozolimą i Tal 
Awiwem. W wypadku zginęło 14 osób, a 27 
postało rannych,
★ WŁADZE chińskie zaprotestowały przeciw­

ko udzieleniu przez Francję azylu dwom działa­
czom chińskiej opozycji i zezwoleniu im na składa­
nie politycznych oświadczeń.
★ NA WEG RZĘCH działa już komisja organiza­

cyjna nowej grupy politycznej— Niezależnej Partii 
Pracy Na Rzecz Ochrony Środowiska. Jej przewo­
dniczący Zoltan Nagy w wywiadzie dla tygodnika 
„Reform" stwierdził, że politycy muszą się liczyć z 
tą nową partią. Podkreślił, że działa już ona w 
ponad 80 miastach i wioskach. Ma więcej człon­
ków, niż potrzeba, by ją można było zarejestrować.
★ ODBICIE przez afgańskie wojska rządowe 

bazy Samerkhel pod Dżelalabadem — jedynej 
znaczącej pozycji zdobytej wiosną przez rebelian­
tów — zadało ogromny cios morale oddziałów 
mudżaheddinów. Baza w Samarkhel —zdobyta 6 
bm. wieczorem --nie ma zbyt wielkiego znaczenia 
militarnego, lecz zdaniem zachodnich komentato­
rów nasili napięcia wśród organizacji rebellanc- 
kich i podbuduje prestiż sił rządowych,

Inne połączenie kolejowe z Berlinem
Pomorska Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwo­

wych uprzejmie Informuje, że w związku z przewi­
dywanymi wzmożonymi przejazdami do NRD od 6 
lipce do 3 września br. wprowadzono następująca 
zmiany w kursowaniu pociągów pasażerskich;

Poc, nr 68201 relacji Gdynia Gł. (odj. 22.30) — 
Szczecin Gł. (przyj. 4.37) kursuje tylko do Szcze­
cina Dąbia (przyj. 4.20).

Uruchamia się nowy pociąg nr 88301/10313 
relacji Szczecin Dąbie (odj. 6.41) przez Szczecin

Gł. (przyj. 8.01, odj, 6.06), Szczecin Gumleńce 
(przyj. 6,19 odj. 6,60) do Pernau (przyj. 8.18). 

Poc. nr 86202 ralacjl Szczecin Gł. (odj. 21.30) 
Gdynia Gł. (przyj. 3,50) kursuje z Berlina Licht, 

(odj. 19.06) przez Szczecin Gumleńce (przyj. 
20.36, odj, 21,06), Szczecin Gł. (przyj. 21.131 odj. 
21,30)

O szczegółowe informacje prosimy zwracać się 
do dyżurnych ruchu i punktów informacyjnych na 
stacjach.

Póki co, problemów więcej niż malin
(dokończenie ze str. 1)

Koszalińska Spółdzielnia Ogrodni­
czo-Pszczelarska skupiła 15 ton tych 
owoców, a do zrealizowania podpisanych 
kontraktów potrzebuje ponad 100 ton. 
Dzienne dostawy wynoszą około 2 ton. 
Przedsiębiorstwo Przemysłu Chłod­
niczego w Koszalinie przyjęło 10 ton, 
dziennie otrzymuje po 3—4 tony. Kar- 
nieszewice nie mają jeszcze malin do 
przerobu, a i w Słupsku zbiory dopiero się 
zaczynają. Do punktów skupu WSOP w 
tym mieście trafiło na razie dopiero 200 kg.

Duże rozdrażnienie wśród plantatorów 
budzi cena malin. Liczyli na znaczną jej 
podwyżkę, bo przecież podrożały środki 
ochrdny, nawozy, paliwo itd. Zresztą — 
cena truskawek w tym roku była trzykrotnie 
wyższa od ubiegłorocznej. Tymczasem 
chłodnia i Karnieszewice płacą za tekturo­
wy pojemniczek (0,45 dkg) klasy ekstra 
260 zł, czyli zaledwie o 20 zl więcej niż rok 
temu.

— W sumie na czysto pozostaje nam 
nawet mniej niż rok temu, bo obecnie za 
zbiór trzeba płacić dużo więcej, dwa razy 
tyle co przedtem — mówią zdenerwowani 
posiadacze malinowych działek. — W tym 
roku zbieracze biorą po 60—70 zł za aluba- 
czek, a do tej pory zadowalali się 30 zl.

Dużo wyższe ceny ustaliły spółdzielnie 
ogrodnicze — w Słupsku — 450 zł za 
pojemnik 45-dekowy klasy ekstra i 700 zł 
za kilogram w kobiałkach. Koszalińska 
Spółdzielnia Ogrodniczo- Pszczelarska, 
która do tej pory za pojemniczek płaciła 
400 zl podniosła cenę do 420 zł za maliny 
kontraktowane i do 410 zł za niekontrak- 
towane.

Dyrektor chłodni Romuald Tabędzki 
podaje, że cena, jaką płaci jego przed­
siębiorstwo, jest na poziomie średniej kra­
jowej. Na dodatek obecnie na światowym 
rynku trudno jest dobrze sprzedać polskie 
maliny, gdyż wypierają nas z niego Jugo­
sławia i Węgry. Oferują owoce tańsze i 
lepsze.

— Skoro chłodnia nie ma dobrych u- 
mów handlowych na maliny, po co w takim 
razie denerwowała nas wiosną tego roku, 
zwiększając znacznie kontraktację? — py­
tają nie bez racji plantatorzy z Mścic. — 
Obecnie każdy ze swojej działki musi 
sprzedać 1500 kg owoców, a do tej pory 
był zobowiązany odstawić 750 kg. Prze­
cież nasze plantacje są stare, 8—9-letnie i z 
każdym rokiem owocują słabiej. Na doda­
tek ten rok jest wyjątkowo zły, mato kto 
będzie w stanie wywiązać się z kontrakta­
cji. W latach poprzednich ludzie przy zbio­
rze pracowali codziennie do godziny ós­
mej, a nawet dziesiątej wieczorem. Teraz 
już o trzeciej, czwartej po południu na 
działkach jest cicho. Nikogo nie ma, oprócz 
dyżurnych, którzy pilnują plantacji przed 
złodziejami.

Zbiory truskawek minęły bardzo spokoj­
nie. Tymczasem z malinami, które u nas 
dopiero się zaczynają problemów jest co 
niemiara. Mają je i plantatorzy, i — jak 
widać—również koszalińska chłodnia.

(bog)

„Sokół" wznawia działalność
W Sądzie Wojewódzkim w Krako­

wie zarejestrowane zostało Polskie 
Towarzystwo Gimnastyczne „Sokół" 
nawiązujące do tradycji stowarzysze­
nia gimnastycznego i społeczno-wy­
chowawczego o charakterze patrio­
tycznym i o tej samej nazwie, założo­
nego w 1867 r. we Lwowie i roz­
wiązanego pod koniec lat czterdzies­

tych. Według zapisu statutowego, 
Towarzystwo swoim zasięgiem obej­
muje obszar całego kraju, a jego ce­
lem jest szerzenie kultury fizycznej 
przez prowadzenie gimnastyki indy­
widualnej i grupowej oraz propago­
wanie innych dyscyplin o charakterze 
sportowym i ogólno-rozwojowym, w 
tym form aktywnego wypoczynku. 
(PAP)

SPORT
W finale Graf — Navratilova

światowe rankingi tenisistek są najwyraźniej 
sporządzone bardzo precyzyjnie, podobnie jak 
rozstawienie zawodniczek w turnieju wlmbledoń- 
sklm. W finale gry pojedynczej kobiet spotkają się 
bowiem Steffl Graf (nr 1) I Martina Navratilova (nr 
2). Wyniki półfinałów; Steffi Graf — Chris Evert 
8;2, 6:1, Martina Navratilowa — Catarina Lindq- 
vlst 7:8 (7:6), 6:2 .

Sobczak piątą floreciatką 
świata

Nasza „jedynaczka" uczestnicząca w turnieju 
Indywidualnym floracistek podczas 63 mistrzostw 
świata w Denver Anna Sobczak odnioaia ogromny 
sukces zajmując piąte miejsce. Zawodniczka AZS 
AWF Gdańsk znalazła się w doborowym gronie. 
Obok niej awans do 1/4 finału zdobyły cztery 
florecistki RFN, dwie Węgierki oraz reprezentant­
ka ZSRR. Właśnie ona dała sobie radę z koalicją 
rywalek. Ne najwyższym podium stanęła Olga 
Wieliczko wygrywając w finale z Anją Fichte! 
(RFN) 8:6. O brąz rywalizowały Zita Funken- 
hsuser z Anne Dobmeier (obie RFN). Wygrała 
Funkenhauser 8:4. świetnie dysponowana Wieli­
czko spotkała się w ćwierćfinale z Sobczak elimi­
nując ją 6:8.

„Srebro" polskich juniorów
Udanie rozpoczęli start w mistrzostwach Europy 

w strzelectwie sportowym w Zagrzebiu zawod­
nicy polscy. W konkurencji drużynowej strzelania 
z pistoletu dowolnego polscy juniorzy zdobyli 
srebrny medal gromadząc 1634 pkt. Złoto przypa­
dło, ekipie ZSRR — 1660 pkt., a brąz Węgrom — 
1624 pkt, Indywidualnie triumfował Aleksander 
Danlłow (ZSRR)' — 657 pkt., Robert Raduckl 
(Polaka) byt piąty — 649 pkt.

Łuczniczki bez sukcesów
Żadnej z naszych reprezentantek nie udało alę 

zakwalifikować do półfinału zawodów Indywidu­
alnych mistrzostw świata, Joanna Nowicka skla­
syfikowana została na czternastym miejscu — 320 
pkt., natomiast Joanna Helbln na 24 — 306 pkt.

Najlepszy rezultat w ćwierćfinale uzyskała Kim 
Soo Nyung (Korea Pid.) — 342 pkt przed swoją 
rodaczką Klm Woog Kyung — 341 I Denies Parker 
(USA) — 336 pkt.

Brydżyści wicslidsraml
Polaki team brydżowy awansował na drugie 

miejsce na rozgrywanym w Turku turnieju mlit- 
rzostw Europy. W dziesiątej rundzie Polacy wyto- 
ko pokonali Węgrów 20:101 w łącznej klasyfikacji 
zgromadzili 188 pkt. Nasz team wyprzedzają tylko 
obrońcy mistrzowskiego tytułu Szwedzi — 203 
pkt.

Mistrzostwa 
Ameryki Południowej

W kolejnych meczach piłkarskich mistrzostw 
Ameryki Południowej Ekwador zremisował z Boli­
wią 0:0, a Urugwaj zwyciężył Chile 3:0 (1:0).

Z głębokim ialem zawiadamiamy, ie 
w dniu 6 lipca 1989 roku zmarł nagle 

Towarzysz

JAN KRÓL
uczestnik wojny obronnej 1939 roku, więzień oflagu 

w Grossborn, po wyzwoleniu organizator życia 
gospodarczego na Ziemiach Odzyskanych, wieloletni 

dyrektor Koszalińskich Zakładów Przemysłu Lniarakiego „Płytolen' 
oddany członek PZPR, znany działacz polityczny 
i społeczny. Odznaczony wieloma odznaczeniami 

państwowymi I resortowymi, m.ln. Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polaki 

oraz Medalem 40-lecia PRL.
CZEŚĆ JEGO PAMIĘCI!

Wyrazy szczerego współczucia rodzinie składają:
KOMITET WOJEWÓDZKI ł MIEJSKI PZPR 

w KOSZALINIE
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Odwetowe sny 
ministra RFN

Korespondencja z Bonn
Niedzielny zjazd ziomkostwa Ślązaków w Hanowerze nadal absor­

buje uwagę bońskich polityków i komentatorów. Największe poru­
szenie wywołało wystąpienie federalnego ministra finansów, prze­
wodniczącego CSU Theo Waigla, który powiedział, że „częścią 
składową kwestii niemieckiej są także niemieckie obszary za Odrą i 
Nysą”. Podczas gdy przedstawiciele chadeckiej prawicy wys/tąpili w 
obronie Waigla, zarzucając przede wszystkim ministrowi spraw 
zagranicznych Genscherowi, iż wytknął szefowi CSU ignorowanie 
Układu Warszawskiego z 7 grudnia 1970 r., ze strony SPD, / OP i 
Zielonych zgłaszają się dalsi krytycy odwetowych wypowiedzi skła­
danych w Hanowerze.

Theo Waigel oraz pani Dorothe 
Wiims, federalny minister ds. we- 
wnątrzniemieckich, którzy przema­
wiali w ubiegłą niedzielę na rewiz­
jonistycznym zlocie Ślązaków w Ha­
nowerze, zapewnili zgromadzonych, 
że „kwestia niemiecka jest otwa­
rta, a Niemcy z punktu widzenia 
prawa międzynarodowego ist­
nieją w granicach z 1937 roku". 
W szczególności Waigel żądał przed­
stawienia w publikacjach granic Rze­
szy z 1937 roku, wysuwał roszczenia 
RFN do „ochrony i opieki” nad 
Niemcami, w szczególności na 
terenach na wschód od Odry i 
Nysy" i uzależniał od tego rozwój 
współpracy gospodarczej z Polską.

Równocześnie ministrowie bońscy 
pominęli całkowicie kwestie związa­
ne z 50 rocznicą napaści na Polskę, 
wymiar moralno-polityczny stosun­
ków PRL-RFN oraz przyszłość proce­
su normalizacji i porozumienia.

Politycy SPD Karsten Voigt i E- 
gon Bahr określili roszczenia chade­
ckich polityków wysunięte na zlocie 
ziomkostwa Ślązaków do przywróce­
nia niemieckich granic z 1937 roku 
jako „upiorne" i zarazem „ze wszech 
miar głupie".

Ekspert ds. polityki zagranicznej 
frakcji parlamentarnej SPD Karsten 
Voigt stwierdził ponadto, iż wszystko 
wskazuje na to, że minister spraw 
zagranicznych Hans-Dietrich Gens­
cher został pozbawiony wpływu na 
politykę wobec Polski; zasady tej po­
lityki określa urząd kanclerski. Naj­
gorsze jest to — powiedział dalej 
Voigt na konferencji prasowej w 
Bonn —- że kanclerz Helmut Kohl 
toleruje wysuwanie takich roszczeń 
przez członków swego gabinetu i w 
ogóle na nie nie reaguje.

Ze swej strony socjaldemokratycz­
ny ekspert ds. polityki wschodniej 
Egon Bahr oświadczył w wywiadzie 
dla hamburskiego dziennika „Morgen 
post", że układy podpisane w roku 
1970 zarówno w Warszawie jak i w 
Moskwie zachowują.moc wiążącą z 
punktu widzenia prawa międzynaro­
dowego. W układach tych powie­
dziane jest wyraźnie, gdzie przebiega­
ją granice, podkreślił Egon Bahr.

Rzecznik frakcji parlamentarnej

Zielonych Lippelt, nawiązując do 
Hanoweru mówił o „czarnym dniu dla 
stosunków niemiecko-polskich", 
stwierdzając przy tym, że szansa wiel­
kiego przełomu została już poprzez 
kanclerza zaprzepaszczona w kontek­
ście 50 rocznicy napaści Niemiec hit­
lerowskich na Polskę. Rząd federalny, 
powiedział on, nie ma siły, aby wydo­
stać się z niemiecko-narodowego ba­
gna zdominowanego przez funkcjo­
nariuszy związku wypędzonych.

Również kilku posłów z ramienia 
współrządzącej w Bonn FDP uznało, 
iż hanowerskie wystąpienie Waigla 
rozmijało się z duchem i literą układu z 
1970 roku. Poseł Feldmann zwrócił 
się nawet z apelem do kanclerza, by 
zajął stanowisko wobec ataków kół 
odwetowych na ministra spraw za­
granicznych i potwierdził niezmienną 
wierność RFN układom zawartym z 
Polską.

Boński korespondent PAP skiero­
wał na konferencji prasowej następu­
jące pytanie do Theo Waigla: „W 
ostatnich dniach część polityków bo­
ńskich oraz komentatorów praso­
wych przedstawia pana jako człowie­
ka, który zablokował wyjazd prezyde­
nta RFN do Polski w dniu 1 września i 
hamuje porozumienie kredytowe z 
Polską, jak rówież kwestionuje jej 
zachodnią granicę. Czy zechciałby 
pan ustosunkować się do tych za­
rzutów?". Waigel odparł: „Nie zablo­
kowałem wyjazdu prezydenta, bo jak 
bym mógł to uczynić. W rokowaniach 
zajmuję konstruktywną postawę, dą­
żąc do ich pomyślnego zakończenia, 
lecz ze względu na poufność tematyki 
nie będą się tutaj wdawał w różne 
spekulacje prasowe na temat liczb. W 
Hanowerze zaś powiedziałem jedynie 
to, co odpowiada sytuacji między- 
narodowo-prawnej".

Lakoniczne dementi Waigla, które 
w odniesieniu do sprawy granic moż­
na odczytać raczej jako potwierdze­
nie, a nie dementi, nasuwa pytanie: 
skoro według Waigla nie ma właś­
ciwie sprawy, jak wytłumaczyć, że 
tylu polityków i tylu komentatorów 
uznało, że jednak sprawa jest?

EUGENIUSZ GUZ

W sniedzielę do Polski z oficjalną wizytą przybywa prezydent 
Stanów Zjednoczonych George Bush. Wiemy również, że z War­
szawy leci jeszcze z oficjalną wizytą do Budapesztu, a potem 
składa wizyty w stolicach Europy Zachodniej.

Nas oczywiście najbardziej intere­
suje to, z czym Bush przyjeżdża do 
Polski. Z jakimi propozycjami, plana­
mi, kredytami? Krążą na ten temat 
różnego rodzaju pogłoski. Oczekiwa­
nia są, jak się wydaje, dość wygóro­
wane. Na dodatek „Gazeta Wybor­
cza" opublikowała coś w rodzaju pro­
jektu „Planu Marshalla", w którym to 
projekcie mowa jest o miliardach, ja­
kie chcielibyśmy w takiej lub w innej 
formie otrzymać z Zachodu, z Banku 
Światowego i Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego. Oczekuje się 
więc, że i Bush nie pozostanie na 
uboczu i wystąpi być może z niewy­
górowanymi, ale z konkretnymi pro­
pozycjami pomocy.

Z czym więc jedzie Bush do nasze­
go kraju? Pełnej odpowiedzi udzieli 
oczywiście sam prezydent podczas 
pobytu w Polsce, z tego jednak co już 
wiemy, oczekiwania naszej strony 
znacznie przerastają rzeczywistość.

A rzeczywistość jest raczej skrom­
na. Otóż wiemy już z całą pewnością, 
że Bush planował podpisanie w War­
szawie umowy na podstawie ustawy 
o pomocy dla Polski i Węgier. Wiemy 
również, że ustawa ta została zatwier­
dzona przez Izbę Reprezentantów, ale 
nie została zatwierdzona przez Senat, 
a w amerykańskim systemie ustawa w 
jednobrzmiącym tekście musi zostać 
zatwierdzona przez obie izby Kongre­
su. Przewiduje się, że Senat ustawę 
zatwierdzi po krótkiej letniej przerwie, 
czyli po 11 lipca.

Ustawa ta przewiduje: zwolnienie z 
opłat celnych pewnych towarów im­
portowanych z Polski i z Węgier, 
gwarancje Banku Federalnego dla a- 
merykańskich biznesmanów inwes­
tujących w Polsce lub na Węg­

rzech. Oznacza to, że amerykański 
biznes może inwestować w Polsce 
nie ponosząc nazbyt wielkiego ryzy­
ka, gdyż w pewnych warunkach kapi­
tał zostałby zwrócony przez Bank Fe­
deralny. Omawiana ustawa zezwala 
również administracji wydać okreś­
lone sumy na pomoc i współpracę z 
oboma krajami, a więc z PRL i WRL. 
Sumy te to: 4 miliony dolarów, które 
można przeznaczyć w okresie dwóch

Bush do
lat na popieranie demokracji polskiej i 
węgierskiej. Innymi słowy, są to pie­
niądze na propagandę. 4 miliony na 
dostawy leków i sprzętu medyczne­
go. 3 miliony na wymianę naukową i 
techniczną.

Warto mieć świadomość tego, że 
amerykańska administracja nie ma 
prawa wydać ani jednego dolara bez 
jasnej, jednoznacznej zgody Kongre­
su. Kongres na razie zatwierdzi takie a 
nie inne wydatki na pomoc dla Polski i 
Bush, choćby nie wiem jak chciał, ani 
dolara dla Polski więcej nie przezna­
czy.

Z tym właśnie Bush pojawi się w 
Warszawie. Oczywiście dojdzie do 
tego trochę miłych słów, zapewnień, 
niezbyt sprecyzowanych obietnic i to

wszystko, co składa się na poprawia­
jącą się atomosferę współpracy 
dwóch państw, w zasadzie tradycyj­
nie sobie przyjaznych, ale rozdzielo­
nych na lata takimi a nie innymi prą­
dami historii.

Wizyta Busha stworzy z całą pew­
nością lepszy klimat do współpracy 
polsko-amerykańskiej. Pojawi się w 
Polsce więcej amerykańskich biznes­
menów. Być może w ślad za nim 
pojawi się nieco amerykańskiego ka­
pitału na określone inwestycje. Ot­
worzy się dla nas szerzej amerykański 
rynek, oczywiście jeśli będziemy mieli 
coś atrakcyjnego do zaoferowania. 
Zwiększy się ruch osobowy i być 
może łatwiej będzie otrzymać amery­
kańską wizę. Na tym jednak na razie

Polski?
się skończy. Nie będzie miliardów, nie 
będzie nowego Planu Marshalla, nie 
będzie liczących się pożyczek. Trzeba 
mieć tego pełną świadomość.

A w ogóle, tak na marginesie 
sprawy, warto dodać, że z kryzy­
su nie wyciągnie nas nikt kredy­
tami czy pożyczkami. Możemy 
otrzymać pewne ulgi, preferen­
cje, odroczenie spłat. Być może 
w Polsce zaczną inwestować 
wielkie koncerny, licząc na nie­
które polskie surowce i tanią 
siłę roboczą. Wyciągać się z kry­
zysu musimy jednak sami. Taka 
jest rzeczywistość i im szybciej 
się do niej dostosujemy, tym le­
piej dla nas.

STANISŁAW GŁĄBIŃSKI

Z czym jedzie

Proces w sprawie o zabójstwo Olofa Palmego

Tak, to był Pettersson!
„Kiedy zauważyłem małżonków Palme przechodzących koło 

mojego kiosku na Sveavegen postanowiłem wyjrzeć przez okno, 
zobaczyć jaką mają ochronę. W ślad za nimi szedł tylko jeden 
mężczyzna. Tak, był to... Pettersson".

Początek czwartego tygodnia procesu przeciwko Christerowi 
Petterssonowi, oskarżonemu o zamordowanie premiera Szwecji, 
przyniósł kolejne zeznania — jak to przytoczone powyżej, złożone 
przez sprzedawcę kiełbasek — potwierdzające poszlakową rekon­
strukcję zdarzeń dokonaną przez prokuraturę. Kolejnych 5 świad­
ków dostarczyło oskarżycielom dalszych argumentów. Wszyscy 
oni obserwowali z dużej odległości miejsce i przebieg zabójstwa 
Olofa Palme. Nie są w stanie rozpoznać mordercy, ale cała piątka 
jednoznacznie stwierdziła, że na miejscu zbrodni były w sumie 
tylko 3 osoby. Jeśli zestawimy te oświadczenia z zeznaniem pani 
Lisbet Palme, która rozpoznała Petterssona, jako człowieka znaj­
dującego się w odległości kilku kroków od niej i leżącego męża tuż 
po tym, jak padły dwa strzały, to logiczny wniosek może być tylko 
jeden. Tym trzecim, a więc zabójcą jest właśnie Pettersson.

Po fatalnym dla prokuratury początku procesu, kiedy to kilku 
świadków oskarżenia wycofało swe wcześniejsze zeznania, a pani 
Palme nie zgadzała się na konfrontację z oskarżonym, rozprawa 
przed miejskim sądem w Sztokholmie zaczyna przebiegać zgodnie 
z oczekiwaniami oskarżycieli. Co więcej, dostarczyli oni nieznany 
do tej pory dowód: nagranie rozmowy telefonicznej, jaką Petters­
son przeprowadził z automatu spod kina Grand na 8 minut przed 
godziną 21.21, o której 28 lutego 1986 roku zastrzelono premiera 
Szwecji. Nie chodzi o treść — Pettersson rozmawiał z handlarzem 
narkotykami, którego telefon był wówczas na podsłuchu — ale o

fakt, że oskarżony do tej pory konsekwentnie zaprzecza jakoby w 
ów wieczór był na ulicy Sveavegen i przed kinem Grand. Nagranie 
to pieczętuje jakby zeznania czworga świadków, którzy twierdzą, 
że go tam widzieli. I tak, niejaki Roger Ostlund towarzysz Petters­
sona w alkoholowych libacjach i narkotycznych seansach widział 
go przed kinem w trakcie filmu, na którym byli państwo Palme. 
„Chciałem z Christerem porozmawiać, ale wyraźnie nie miał na to 
ochoty" — stwierdził Ostlund. Również inny świadek, który czekał 
w samochodzie zaparkowanym przy kinie na swoich rodziców, 
poznał Petterssona jako osobę, która stała przed wejściem do kina.

W tej sytuacji niepowodzenia oskarżenia pierwszych dni usuwa 
się w cień, tym bardziej, że świadkowie, którzy odwołali zeznania 
— poza jednym, o którym na koniec — nie zbudowali przecież tym 
samym Petterssonowi alibi. Zeznania grupy świadków, w tym pani 
Palme, którzy widzieli Petterssona na Sveavegen są właściwie nie 
do obalenia. Zaś alibi, które stworzył mu Ulf Spinnars, mieszkający 
z nim wspólnie w tamtym okresie jest bardzo słabe. Spinnars 
odwołał wprawdzie swe wcześniejsze zeznania, które obalały 
wersję wydarzeń podawaną przez oskarżonego, ale równocześnie 
tylko „nie wykluczył", że Pettersson mógł wrócić do domu na tyle 
wcześniej, iż nie zdążyłby dokonać zabójstwa.

Obserwatorzy procesu oceniają więc, że o ile w rozprawie nie 
nastąpi kolejny, dramatyczny zwrot, tozłożone do tej pory zeznania 
mogą wystarczyć do skazania Petterssona.

PIOTR CEGIELSKI

TORKOWA katastrofa radzieckiego Miga-23M stała się

W światową sensacją. W czym ta sensacja — skoro każdego 

dnia agencje donoszą o awariach maszyn bojowych w 
różnych krajach świata? Ano w tym, że samolot zdolny do 

przenoszenia broni jądrowej leci 900 km na terytorium czterech 
krajów, należących do różnych bloków wojskowych, gdzie skon­
centrowana jest największa (na stosunkowo niewielkiej prze­
strzeni) ilość wojsk i broni, leci spokojnie, bez pilota, a nikt o tym 
nie wie lub nie interesuje się na tyle, żeby się dowiedziećl______

Przed paru laty były dyrektor Sztok- 
lolmskiego Instytutu Badania Pokoju 
SIPRI), Frank Barnaby napisał książ­

kę „Ryzyko wybuchu wojny świato­
wej przez przypadek", której główna 
eza brzmiała: powiększa się rozziew 
niędzy coraz wyższym poziomem te­
chniki wojskowej, a coraz niższym 
joziomem jej obsługi. Technikę woj- 
>kową konstruują najwybitniejsze 
nózgi wysoko uprzemysłowionych 
crajów i wykonują najlepsze firmy, a z 
drugiej strony zawód wojskowego 
coraz częściej w krajach o wysokim 
Doziomie życia wybierają osoby przy- 
oadkowe. Na przykład w strategicz- 
lych wojskach rakietowych USA każ­
dego roku zwalnianych jest do cywila 
Dk. 5 tysięcy osób nadużywających 
larkotyków i alkoholu oraz wykazu- 
ących zaburzenia psychiczne. Z kolei

w W. Brytanii podjęto ostatnio decy­
zję o przyspieszonych awansach i 
możliwości przechodzenia z korpusu

ści, a nie podejmowali starania o 
przyjęcie, gdy przepadli wcześniej 
podczas egzaminów na uczelnie cy­
wilne.

W czasach, gdy inicjatywy rozbro­
jeniowe zaczynają przynosić efekty, 
zdarzenia podobne do wtorkowej ka­
tastrofy „Miga" muszą budzić niepo­
kój. Dali zresztą temu wyraz i minister 
obrony ZSRR, Dmitrij Jazów, jak i 
szefowie radzieckiego lotnictwa woj­
skowego, którzy mocno skrytykowali 
działania dowództwa jednostki lotni­
czej w Kołobrzegu oraz obrony strefy 
powietrznej kontyngentów radziec­
kich w Polsce i NRD. W lotnictwie 
każdy błąd, nawet niewielkie odstęp­

którzy zginęli na „Iskrze" żyliby być 
może do dziś, gdyby nie młodzieńcza 
brawura i chęć popisania się niskim 
lotem.

Pilot radzieckiego „Miga", Nikołaj 
Skurigin posiada I klasę i wylatał na 
różnych typach samolotów 1700 go­
dzin, w tym 527 godzin na „Mi- 
gach-23". Dzień katastrofy był pierw­
szym dniem jego służby po powrocie 
z urlopu. Najpierw odbył lot kontrolny 
na samolocie ćwiczebno-bojowym 
„Spark", a potem wystartował o 
godz. 11.18 na „Migu-23M", aby 
wykonać ćwiczebny zestaw z zakresu 
pilotażu. Tak podano we wtorek w 
pierwszej wersji komunikatu TASS.

podoficerów do oficerskiego (po krót­
kich kursach), aby w ten sposób za­
chęcić młodzież do wstępowania do 
armii. Także u nas jednym z powodów 
łączenia szkół oficerskich były kłopo­
ty z naborem właściwych kandyda­
tów, tj. takich, którzy szkołę wojs­
kową wybierali w pierwszej kolejno-

Na zdjęciu: „MiG-23" gotowy do startu.

stwo od regulaminu czy instrukcji 
mści się na pilocie, a bywa — co 
gorsze — na niewinnych, przypad­
kowych obserwatorach bądź ludno­
ści cywilnej. W ubiegłym roku w Ram- 
stein (RFN), podczas popisowego 
numeru włoskich pilotów ze specjal­
nej eskadry, doszło do zderzenia 
dwóch maszyn, których szczątki spa­
dły na trybunę powodując śmierć 200 
osób. Przed miesiącem rozbił się pol­
ski myśliwiec w Pile o czym w jedno­
zdaniowym komunikacie poinformo­
wano w lokalnej Kronice Pomorza 
Zachodniego. Jest to spory postęp, 
bo kiedy przed dwoma laty uderzyła w 
nadmorską wydmę szkolna „Iskra" i 
widziały to zdarzenie setki ludzi, loka­
lna prasa musiała ten fakt zbyć cał­
kowitym milczeniem. Dziś w tym miej­
scu znajduje się symboliczny pomnik, 
przy którym zatrzymują się spacerują­
cy nadmorskim bulwarem kuracjusze. 
Nieraz widziałem na cmentarzach w 
lotniczych garnizonach groby lotni­
ków, którzy zginęli podczas wykony­
wania zadań. Jest to cena, którą płacą 
wykonawcy najbardziej męskiego z 
męskich zawodów. Zastanawiałem 
się wówczas ilu z tych katastrof uda­
łoby się uniknąć, gdyby pilota nie 
zawiodła wyobraźnia, gdyby przeło­
żeni okazali się drobiazgowi aż do 
przesady—jak potrzeba w tym zawo- 
H7io r7v w tei służbie Dwai Diloci.

Następnego dnia TASS informował 
już, że start myśliwca miał miejsce o 
9.18, co było prawdą, gdyż rozbił się 
w Belgii o godz. 10.37, po przelece­
niu 900 km. Z tego wynika, że płk 
Skurigin mógł w ogóle nie odbyć 
pierwszego lotu ćwiczebnym „Spar- 
kiem", albo że był to lot wyjątkowo 
krótki, po czym zasiadł za sterami 
bojowej maszyny. Takiej sytuacji nie 
przewidują regulaminy; jeżeli się mylę 
lub coś zmieniło się od czasu gdy 
przed trzema laty z grupą publicystów 
lotniczych przebywałem na lotnisku 
pułku myśliwskiego, to proszę na­
szych Czytelników — pilotów o po­
prawienie, względnie uzupełnienie. 
Pilot po dłuższym urlopie, chorobie, 
obozie kondycyjnym itp., a więc o- 
kresie nielatania powinien przejść 
tzw. wznowienie, czyli odbyć okreś­
loną ilość lotów ze startem i lądo­
waniem pod kontrolą drugiego pilota. 
W każdej jednostce, w której są okreś­
lone typy maszyn bojowych muszą 
być egzemplarze szkolne z dwuoso­
bową kabiną i ze zdwojonymi urzą­
dzeniami sterowniczymi, aby kontro­
lujący lot mógł w każdej chwili inter­
weniować.

I co się wydarzyło w Kołobrzegu: 
doświadczony pilot, który w czasie 
przerwy urlopowej stracił „wyczucie" 
maszyny, tuż po starcie,,usłyszą! kia - 
śnienie w nknlinv Hvs7V wlotu DOWie-

trza, odczul zmniejszenie siły ciągu
samolotu i spadek wysokości. Zau­
ważyI także zmniejszenie się obrotów 
silnika i prędkości lotów". Uznał to za 
objawy awarii i po złożeniu meldunku 
katapultował się. Zastępca dowódcy 
radzieckiego lotnictwa wojskowego, 
gen. lejtnant J. Szaposznikow stwier­
dził, że przebieg zdarzeń można wyja­
śnić następująco: „ Wyłączenie dopa­
lacza (urządzenie, które służy głównie 
przy startach maszyn naddźwięko- 
wych, aby zwiększyć moc silnika — s.) 
doprowadziło do gwałtownego 
zmniejszenia się siły ciągu, prędkości i 
wysokości lotu i zostało zinterpreto­
wane przez pilota jako odmowa pracy 
silnika, co pociągnęło za sobą decyzję 
o katapultowaniu". Pilot sądził, że 
samolot spada do Bałtyku i wydawało 
się, że problem ma „z głowy". Do­
wództwo jednostki w Kołobrzegu 
wysłało w rejon przypuszczalnej kata­
strofy samoloty poszukiwawcze i 
śmigłowce, które powróciły z niczym. 
Sądzono, że wrak spoczywa na dnie 
Bałtyku...

„Gdybym mógł się spodziewać, że 
dojdzie do takiej tragedii — śmierci 
belgijskiego chłopca — nie opuścił­
bym samolotu"— powiedział płk N. 
Skurigin podczas czwartkowej kon­
ferencji prasowej w Moskwie.

W dzień po katastrofie „Miga-23" 
radziecki myśliwiec z jednostki na 
Dolnym Śląsku, lecący niżej aniżeli 
powinien, zderzył się z polskim szy­
bowcem, który leciał wyżej niż powi­
nien. Te drobne wydawałoby się od­
chylenia zakończyły się śmiercią pol­
skiego szybownika.

Przestrzeń powietrzna w Euro­
pie środkowej zagęszcza się i co­
raz łatwiej o takie zdarzenia. Np. 
w 1987 r. w RFN zanotowano 41 
przypadków bliskiej kolizji w prze­
stworzach, z tego 24 zaliczono do I 
kategorii tj. takich, gdzie jedynie przy­
padek sprawił, że nie doszło do zde­
rzenia maszyn wojskowych z dużymi 
cywilnymi samolotami pasażerskimi. 
Według danych „Jane's Defence We­
ekly" w ubr. rozbiło się 128 samolo­
tów bojowych NATO. Trzeba doli­
czyć pewną liczbę maszyn Układu 
Warszawskiego i mamy obraz sytua­
cji, w której zdarzenie z minionego 
wtorku może być groźnym memento.

STANISŁAW SIKORA
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w obiektywie

We Francji przebywał z trzydniową wizytą ra­
dziecki przywódca, Michaił Gorbaczow z małżon­
ką. Wizyta zaowocowała nowymi porozumieniami 
gospodarczymi obu krajów, ale miała też szerszy 
międzynarodowy wymiar. W Strasbourgu M. Gor­
baczow wygłosił ważne przemówienie do człon­
ków Parlamentu Europejskiego przedstawiając
perspektywy budowy „europejskiego domu wol­
nego od napięć i rywalizacji w zakresie nowych 
zbrojeń. Na zdjęciu: podczas rozmowy F. Mitter- 
randa z M. Gorbaczowem.

Tego jeszcze w Europie nie było! W Grecji 
narodziła się koalicja prawicowo-lewicowa. Po 
niedawnych wyborach, które zakończyły się pora­
żką rządzącej Partii Socjalistycznej (PASOK) i 
nikłym zwycięstwem prawicowej partii Nowa De­
mokracja powstał pat polityczny. W-J^ońcu Koali­
cja Sił Lewicy i Postępu, której główny człon 
stanowią komuniści, postanowiła poprzeć misję 
Dzannisa Dzannetakisa (na zdjęciu) desygnowa­
nego na premiera przez Nową Demokrację i za­
twierdzonego przez prezydenta. W nowym rządzie 
dwie teki ministerialne — spraw wewnętrznych i 
sprawiedliwości otrzymali przedstawiciele lewicy. 
Pierwszym zadaniem nowego rządu —jak stwier­
dził jego premier — jest wyplenienie korupcji, 
która „położyła" socjalistów

W Sudanie, kraju o olbrzymich możliwościach, a 
mimo to jednym z najbiedniejszych, nękanym 
krwawą wojną domową, szarańczą i częstą suszą 
armia przejęła władzę licząc, że właśnie jej uda się 
opanować chaos. Ludność przyjęła ten fakt z 
zupełną obojętnością, gdyż w ostatnich latach ani 
rządy wojskowe gen. Nimiejriego ani potem cy­
wilne nie różniły się niczym szczególnym. Na 
zdjęciu: policjant patroluje ulice stolicy kraju, 
Chartumu.

Na Kubie — głębokie poruszenie. Oto jeden z 
bohaterów rewolucji, były dowódca kontyngentu 
kubańskiego w Angoli generał Ochoa oskarżony 
został o handel narkotykami na wielką skalę. 
Na zdjęciu: mieszkańcy Hawany kupują prasę, 
obszernie relacjonującą proces.

USA. Główny oskarżony w aferze Iran — cont­
ras pułkownik Olivier North otrzymał wyrok trzech 
lat w zawieszeniu, 150 tys. dolarów grzywny i... 
1200 godzin pracy na cele społeczne. Niski wyrok 
uzasadnił sędzia tym, że w tej aferze North był 
jedynie niewielkim pionkiem, (sts)

Zdjęcia CAF-telefoto
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Rozmowa z prokuratorem JANUSZEM KORPALSKIM — naczelnikiem 
wydziału postępowania karnego Prokuratury Wojewódzkiej w Koszalinie

— Panie prokuratorze, pod­
czas ostatniego majowego po­
siedzenia, Sejm minionej kaden­
cji dokonał istotnych zmian w 
prawie karnym. Sądzimy, że wa­
rto zapoznać Czytelników przy­
najmniej z tymi najistotniejszymi
— tym bardziej, że nawał waż­
nych wydarzeń politycznych 
spowodował, iż nie były one do­
tąd szerzej komentowane.

— Zmiany, o których mowa, są 
wynikiem wcześniejszej dyskusji w 
środowisku prawniczym oraz ustaleń 
„okrągłego stołu", który z pewnością 
przyspieszył ich wprowadzenie w 
warunkach dokonujących się w na­
szym kraju przeobrażeń społeczno-
- politycznych. Stanowią one wstęp 
do przygotowywanej gruntownie

— Zacznę od tych, które odnoszą 
się do stosowania najbardziej suro­
wego środka zapobiegawczego, ja­
kim jest tymczasowe aresztowanie. 
Otóż uprawnienia prokuratorów w 
tym zakresie uległy ograniczeniu. 0- 
kres na jaki mogą oni stosować ten 
środek zapobiegawczy został skróco­
ny z sześciu do trzech miesięcy. Jeśli 
natomiast występuje uzasadniona 
potrzeba stosowania aresztu ponad 
ten okres, sąd właściwy do rozpoz­
nania sprawy może go przedłużyć na 
czas oznaczony, jednak nie dłuższy 
niż rok. W sytuacjach wyjątkowych, a 
więc w przypadku spraw najpoważ­
niejszych, szczególnie zawiłych, 
gdzie postępowania nie będzie moż­
na zakończyć w tym terminie, decyzję 
o przedłużeniu tymczasowego aresz­

ratyf i kowanych przez Polskę 
konwencji?

— Tak, kierunek tych zmian jest 
zgodny z wymogami Międzynarodo­
wego Paktu Praw Obywatelskich i 
Politycznych oraz naszymi zobowią­
zaniami wynikającymi z wiedeńskie­
go spotkania państw — uczestników 
KBWE, a także — o czym już mówiłem 
— przygotowywanymi założeniami 
reformy ustawodawstwa karnego.

— Skoro mowa o umacnianiu 
praworządności w postępowa­
niu karnym, to proszę powie­
dzieć, jak obecnie wygląda rela­
cja między tymczasowo areszto­
wanym podejrzanym a jego o- 
brońcą? Czy podejrzany może w 
toku śledztwa lub dochodzenia 
swobodnie porozumiewać się ze 
swoim adwokatem?
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i kompleksowo reformy prawodawst­
wa karnego i prawa o wykroczeniach.

— ISla czym polega istota do­
konanych już zmian?

— Ogólnie można powiedzieć, że 
częściowa nowelizacja ustawodaws­
twa karnego zmierza w kierunku ła­
godzenia i ograniczenia odpowie­
dzialności karnej...

— ... a bardziej szczegółowo?
— Na przykład uchylony został ar­

tykuł 282 a Kodeksu karnego, wpro­
wadzony w czasie obowiązywania 
stanu wojennego, przewidujący karal­
ność za podejmowanie działań w celu 
wywołania niepokoju publicznego 
lub rozruchów. Przestało również być 
przestępstwem wyrabianie lub posia­
danie bez zezwolenia radiowego apa­
ratu nadawczego. Czyn ten stanowi 
obecnie wykroczenie zagrożone karą 
aresztu do 3 miesięcy ograniczenia 
wolności do 3 miesięcy albo grzywny 
do 50.000 zł. Zniesiona została na­
tychmiastowa wykonalność orzeczeń 
zapadłych w postępowaniu przyspie­
szonym przed kolegiami do spraw 
wykroczeń. Kary orzekane przez kole­
gium w tym trybie obecnie podlegać 
będą wykonaniu dopiero po uprawo­
mocnieniu się orzeczeń (nie dotyczy 
to osób czasowo przebywających na 
terenie Polski, można wobec nich 
orzec natychmiastowe wykonanie 
kary).

— Kilka ważnych zmian wpro­
wadzono również w procedurze 
karnej.

towania na okres powyżej roku bę­
dzie mógł podjąć jedynie Sąd Naj­
wyższy na wniosek prokuratora gene­
ralnego i to na dalszy ściśle oznaczo­
ny okres. Przy okazji chciałbym poin­
formować, że w województwie ko­
szalińskim od wielu lat nie prowadzo­
no postępowania, w którym tymcza­
sowe aresztowanie trwałoby ponad 
rok.

— Zatem niezwykle ważkie 
decyzje „aresztowe" w znacznej 
mierze oddano pod kontrolę są­
dów. Czy nie oznacza to braku 
zaufania do prokuratorów?

— Nie sądzę. Pragnę zwrócić uwa­
gę, że na przykład w ubiegłym roku w 
województwie koszalińskim, spośród 
419 osób oskarżonych, tymczasowo 
aresztowanych sądy uniewinniły tyl­
ko jedną osobę. Podobnie przedsta­
wia się to w skali kraju, choć jak 
wiemy, zdarzały się areszty kontrower­
syjne, czy nawet niesłuszne. W moim 
odczuciu — dał zresztą temu wyraz w 
Sejmie poseł sprawozdawca — głów­
nym motywem zmian w procedurze 
karnej jest dążenie do zwiększenia 
ochrony praw obywatelskich oraz 
rozszerzenia procesowych uprawnień 
podejrzanych i pokrzywdzonych. W 
pracy prokuratorskiej od dawna kła­
dziemy na to duży nacisk. Wynika to z 
faktu, że prokurator jest zarówno rze­
cznikiem, jak i strażnikiem praworząd­
ności.

— Zmiany w procedurze kar­
nej mają chyba również na celu 
dostosowanie jej wymogów do

— W wyniku wprowadzonych 
zmian zakres uprawnień podejrzane­
go i /ego kontaktów z obrońcą uległ 
rozszerzeniu. Obecnie prokurator nie 
może w żadnym przypadku odmówić 
podejrzanemu możliwości porozu­
mienia się z obrońcą. Jedynie co 
może, to uczynić zastrzeżenie, że przy 
rozmowie chce być obecny sam lub 
osoba przez niego upoważniona, na 
przykład funkcjonariusz MO. Nawet 
jednak na takie zastrzeżenie, przysłu­
guje podejrzanemu i jego obrońcy 
zażalenie do sądu, który rozpoznawał 
będzie sprawę.

— Wiele społecznych emocji 
budzi dotychczasowa praktyka 
zatrzymań obywateli.

— Przyjęta przez Sejm ustawa o 
zmianie niektórych przepisów prawa 
karnego wprowadza sądową kontrolę 
zatrzymań. Jest to bardzo istotna 
zmiana. Przepis ten wchodzi w życie z 
dniem 1 października br. Niezbędny 
jest bowiem czas na właściwe przy­
gotowanie się sądów do przyjęcia 
nowych obowiązków, Zgodnie z tym 
przepisem, od 1 października osobie 
zatrzymanej przysługiwać będzie — 
na decyzję o zatrzymaniu —zażalenie 
do właściwego sądu rejonowego, np. 
osobie zatrzymanej w Darłowie — do 
Sądu Rejonowego w Koszalinie. Za­
żalenie takie sądy rozpoznawać będą 
niezwłocznie.

— A co się stanie, jeżeli sąd 
uzna, że zatrzymanie było nieza­
sadne?

— W razie uznania bezpodstaw­
ności zatrzymania, sąd polecj nie­
zwłocznie zwolnić zatrzymanego i za­
wiadomi o tym organ uprawniony do 
sprawowania nadzoru nad organem, 
który dokonał zatrzymania. Jeżeli o- 
każe się, że zatrzymanie było oczy-j, 
wiście niesłuszne, można będzie 
żądać od Skarbu Państwa odszkodo­
wania i zadośćuczynienia. Chciałbym 
jeszcze dodać, że organa dokonujące 
zatrzymań, np. MO, będą też miały od 
1 października obowiązek stwierdze­
nia na piśmie czasu i powodu za­
trzymania, doręczenia takiego pisma 
zatrzymanemu oraz pouczenia go o 
przysługującym mu prawie wniesie­
nia zażalenia na zatrzymanie.

— Nie ma możliwości, byśmy 
tu omówili wszystkie zmiany 
wprowadzone do prawa karne­
go. Czy pominęliśmy jakieś no­
vum, które wydaje się Panu 
szczególnie ważne?

— Uważam za takie postanowie­
nie, iż sąd drugiej instancji, czyli sąd 
odwoławczy, nie może skazać oskar­
żonego, jeżeli wcześniej został on 
uniewinniony przed sądem pierwszej 
instancji lub umorzono albo warun­
kowo umorzono względem niego po­
stępowanie. I jeszcze coś. Sąd Naj­
wyższy nie może wymierzyć kary 
śmierci, jeżeli kara ta nie była wcześ­
niej orzeczona przez sąd pierwszej 
instancji. >

— Panie prokuratorze, część 
naszych Czytelników zaintere­
suje zapewne pański komentarz 
do jeszcze jednej doniosłej usta­
wy, przyjętej ostatnio przez 
Sejm. Myślę o przebaczeniu i pu­
szczeniu w niepamięć niektó­
rych przestępstw i wykroczeń 
popełnionych z powodów poli­
tycznych.

— Sejm podjął tę decyzję kierując 
się postępującym procesem normali­
zacji życia społecznego, zaś intencją 
ustawodawcy był w tym przypadku 
zamiar stworzenia obywatelom, któ­
rzy dopuścili się naruszenia porządku 
prawnego z powodów politycznych, 
warunków umożliwiających włącze­
nie się do czynnego udziału w życiu 
kraju. Ogólnie można stwierdzić, że 
przebaczone zostają i puszczone w 
niepamięć przestępstwa oraz wykro­
czenia popełnione od 31 sierpnia 
1980 roku do 29 maja 1989 roku, z 
powodów politycznych albo w zwią­
zku ze strajkiem lub akcją protestacyj­
ną.

— A co z wymierzonymi tym 
osobom karami?

— Kary nie wykonane w całości 
lub w części nie podlegają wykona­
niu, a skazania ulegają zatarciu. Wpis 
o skazaniu usunięty zostaje z rejestru 
skazanych, przy czym ustawa zobo­
wiązuje sądy do zbadania z urzędu 
wszystkich spraw, o których tu mo­
wa. Jeżeli by się zdarzyło, że ktoś 
został pominięty, to może wystąpić 
do sądu, który go wcześniej skazał, o 
zastosowanie dobrodziejstwa usta­
wy.

— Dziękuję za rozmowę.
Oprać, (kaj)
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INFLACJA ZŻERA OSZCZĘDNOŚCI
Jakie
oprocentowanie
wkładów?
C ZY aby nie powtórzy się ze­

szłoroczna sytuacja, kiedy to 
oszczędzający w PKO dostali 

po kieszeni, bo inflacja rosła szybciej 
niż stopa oprocentowania wkładów? 
To pytanie — obawa pojawia się 
coraz częściej. I jest ono jak najbar­
dziej na miejscu. Inflacja pędzi bo­
wiem w górę. Jakże naiwne wydają 
się dziś zapisy CPR-89, że tegoroczne 
podwyżki cen zamkną się w grani­
cach 20 proc. Ten planowany „przy­
dział" został wykorzystany właściwie 
już w pierwszym kwartale br. Po pię­
ciu miesiącach wzrost cen detalicz­
nych sięgał, według GUS, prawie 50 
proc. Biorąc pod uwagę dotychcza­
sowe” doświadczenia — 10 proc. 
wzrostu cen miesięcznie —- można 
założyć, że w sumie w I półroczu ceny 
były wyższe — w porównaniu z po­
czątkiem stycznia br. o co najmniej 60 
proc.

Przypomnijmy, że w ubr. wprowa­
dzono tzw. płynną stopę oprocento­
wania wkładów oszczędnościowych, 
zmieniającą się stosownie do wzrostu 
wskaźnika inflacji. Obowiązuje przy 
tym zasada, że wkłady długotermino­
we korzystają z preferencyjnych od­
setek. Tak więc np. książeczki i bony 
trzyletnie oprocentowane są w wyso­
kości 66 proc., dwuletnie — 55 proc., 
roczne — 44 proc. Najniższe odsetki 
przysługują posiadaczom książeczek 
obiegowych, z wkładami płatnymi 
natychmiast — 21 proc.

Jest więc raczej oczywiste, że obe­
cnie jako tako lądują wyłącznie właś­
ciciele wkładów trzyletnich. Ale i oni 
weszli już w strefę zagrożenia. Inni 
klienci PKO — tracą.

O na to PKO? Jego prezes 
Marian Krzak poinformował 
nas, że prowadzone są już w tej 

kwestii rozmowy z NBP. Po otrzyma­
niu z GUS danych o skali inflacji w 
ciągu pierwszego półrocza podjęte 
zostaną odpowiednie decyzje — tak, 
żeby klienci nie byli stratni, a firma nie 
straciła ich zaufania.

Dlaczego PKO musi w sprawach 
odsetek rozmawiać z NBP? Ano dla­
tego, że jest od niego zależna finan­
sowo. Podnosząc odsetki za oszczęd­
ności trzeba również zwiększyć opro­
centowanie kredytów. Są to sprawy 
sprzężone, dotyczące tych samych 
pieniędzy. Nasze wkłady nie leżą 
przecież bezczynnie. Bank nimi ob­
raca, m. in. wykorzystuje na kredyty.

Problem nie jest więc prosty. Już 
dziś przecież narzeka się, że oprocen­
towanie kredytów dobija finanse 
przedsiębiorstw. W PKO okazuje się 
on jeszcze bardziej skomplikowany. 
Bank ten prowadzi bowiem, na zasa­
dzie wyłączności, kredytowanie bu­
downictwa mieszkaniowego. Te zaś 
kredyty są oprocentowane bardzo ni­
sko: 3—4 proc. A nawet 15-procen- 
towy kredyt uzupełniający — przy 
dzisiejszej skali inflacji — to prawie 
pieniądze darmowe. A właśnie ponad 
2/3 zasobów PKO absorbują kredyty 
mieszkaniowe. A zatem, aby podnieść 
oprocentowanie oszczędności, PKO 
musi zwiększyć odsetki za kredyty i 
uzyskać z NBP dodatkowe kredyty. 
Nawiasem mówiąc, niskie oprocen­
towanie kredytów mieszkaniowych 
budzi dziś coraz więcej dyskusji. Ze 
względów czysto ekonomicznych ale 
również społecznych. W obecnej sy­
tuacji oznacza to nic innego jak tylko 
to, że ciułający w PKO finansują bu­
dowę mieszkań i to nie tylko dla 
bezdomnych...

D ECYZJE, choć nie są łatwe, 
trzeba jednak podjąć szybko. I 
muszą być one wyraźnie ko­

rzystne dla oszczędzających. Inaczej 
grozi nam kolejny run na wykup dola­
rów. Tylko, że nie wszystkich klien­
tów PKO stać będzie na zamianę 
złotówkowych kont oszczędnościo­
wych na dolarowe. Zresztą jest to 
technicznie niewykonalne. Bank PKO 
SA nie otwiera przecież nowych kont 
dewizowych. Pończocha zaś nie 
wszystkim odpowiada...

ANNA JABŁOŃSKA

HiilliiilliiM
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Ten manewr nie zestrzelonych za­
łóg zapewne uratował mu życie, Ja­
pońska załoga Chichi Jima i innych 
wysp archipelagu Bonin, nazywane­
go przez Japończyków Wyspami O- 
gasowara, realizując rozkaz swojego 
dowódcy generała Kuribayashi stara­
ła się wyłapywać zestrzelonych lot­
ników amerykańskich i rozstrzeliwała 
ich.

Bush przez około dwie godziny 
kołysał się na swojej gumowej tratwie 
na falach, aż został dostrzeżony przez 
przepływającą obok amerykańską 
łódź podwodną „Finback". Zabrała 
go na pokład i przez bez mała miesiąc 
odbywał z jej załogą rajd patrolowy, 
w czasie którego zatopiono kilka ja­
pońskich okrętów. W 6 tygodni pó­
źniej Bush powrócił na pokład 
swego lotniskowca i ponownie 
zasiadł za sterami samolotu. Zo­
stał odznaczony orderem Distin­
guished Flying Cross. Zdążył je­
szcze wziąć udział w walkach o 
Filipiny, tym razem w rejonie 
Manili, a w grudniu 1944 jego 

dron został wvcofanv z fron

tu i odesłany do Stanów na od­
poczynek. Bush miał już za sobą 
58 lotów bojowych, w których 
utracił dwa samoloty, był odzna­
czonym, wyróżniającym się pilo­
tem.

Stanisław Głąbiński: 
NAJMŁODSZY PILOT US NAVY
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Podobnie wyrosło w PRL duże 
miasto wojewódzkie, Koszalin, które 
oddziela od morza jezioro Jamno i 
mierzeja. Na tym jeziorze „koszalińs­
kim" mógłby być etapowo utworzony 
port, dostępny dla małych statków 
morskich. Dałby on możliwość korzy­
stania przez mieszkańców tego mias­
ta z dobrodziejstw morza. A więc 
można by tu rozwinąć żeglarstwo, 
turystykę morską przybrzeżną, rybo­
łówstwo, głównie na zaspokojenie 
potrzeb miasta, budowę i remonty 
małych statków, kabotaż towarowy, 
usługi portowe, handel morski itd.

Uważam, że w polityce mors­
kiej państwa takie konkretne, 
długofalowe działania powinny 
być zapisane. Biegnie już piąte 
10-lecie PRL i warto zadbać o

silniejsze związki z morzem całe­
go wybrzeża i lepsze wykorzys­
tanie nadmorskiego położenia 
Polski. Miasta nadmorskie, w 
tym głównie portowe, powinny 
zorganizować swój związek.

Witold Andruszkiewicz:
„PÓŁ CZY CAŁA NAPRZÓD"?

POLITYKA
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Rozwiązał się worek z wiatrami. 
Kiedy Węgrzy, ocierając łzy, chowali 
po latach Imre Nagya, a wraz z nim 
przez lata utrzymywaną oficjalną oce­
nę wydarzeń 1956 r„ władze rumuńs­
kie orzekły, że doszło do manifestacji 
imperialistycznych czy nawet faszys­
towskich. Praga słowami oburzenia 
skwitowała dwa wywiady Aleksandra 
Dubczeka dla prasy węgierskiej, w 
których twierdził, że Praska Wiosna 
była czymś w rodzaju niewczesnej 
pieriestrojki. Konferencje przeglądo­
we KBWE w Londynie i Paryżu, po­
święcone wolności prasy i prawom 
człowieka, pokazały całą gamę stano­
wisk wśród krajów socjalistycznych. 
Jeszcze lepiej uwidoczniła te różnice 
tragedia na placu Tiananmen. „ To nie 
jest socjalizm"—powiedziano w Bu­
dapeszcie o represjach; polska prasa 
w relacjach z Pekinu jasno pokazała, 
po czyjej jest stronie; inni zachowali 
głuche milczenie albo bez zastrzeżeń 
poparli* „stłumienie kontrrewolucji". 
W tym samym czasie, kiedy z granicy

węgiersko-austriackiej znikały miny i 
zasieki, strona rumuńska zamykała 
swoją 440-kilometrową granicę z 
Węgrami 2,5-metrową siatką i drutem 
kolczastym. Pękła też jeszcze jedna 
bariera, bariera milczenia o sprawach 
najbliższych sąsiadów. Na plenach 
KC Joachim Herrmann, sekretarz KC 
SED, mówił iż sytuacja na Węgrzech 
„napełnia wielkim niepokojem", bo­
wiem „pod sztandarami socjalistycz­
nej odnowy działają tam siły chcące 
zlikwidować komunizm", zaś Vaclav 
Bilak, do niedawna główny ideolog 
KPCz, powiedział wprost o Polsce i 
Węgrzech, że „taki rozkład i politycz­
ny chaos" zrażają jego kraj przed 
wyborem reformatorskiej drogi.

Z naszą nową umową społeczną, 
trwałym włączeniem opozycji do 
struktur państwowych, przywróconą 
do życia „Solidarnością", otwierają­
cym się wolnym rynkiem prasowym i 
wydawniczym — opinia publiczna 
patrzy na socjalistycznych sąsiadów z 
wyższością świeżo upieczonych de­
mokratów. Jeszcze Węgrzy i Rosjanie 
są dopuszczani do tej superligi reform 
politycznych, reszta ma u nas opinię 
maruderów, nie umiejących się wy­
zwolić ze starej epoki. Czy tak jest do 
końca — nie wiadomo. 0 tylu rze­
czach się dziś pisze otwarcie, ale ten 
temat pozostał wstydliwy.
Marek Ostrowski,
Witold Pawłowski:

„RÓŻA WIATRÓW"

prawo 
i życie

■przlN
.tygodniowy.
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„Wysyłam do waszej dyspozycji 
czołgi. Atakujcie". — rozkazał Plijew. 
Odparłem: „Towarzyszu dowódco, 
nie mam przed sobą przeciwnika, któ­
rego powinny atakować nasze czo­
łgi", Plijew rzucił mikrofon.

Wkrótce dotarł do mnie generał 
Parowatkin, którego wysłałem do Pli- 
jewa po ustne rozkazy. „Dowódca 
kazał użyć broni" — zameldował Pa­
rowatkin. Krzyknąłem, że to niemoż­
liwe, Wówczas on otworzył swój no­
tes. Zobaczyłem słowa „Użyć broni". 
Wskoczyliśmy do gazika, żeby zatrzy­
mać tłum, nie dopuścić do przelewu 
krwi. Byliśmy o czterysta metrów od 
placu przed komitetem miejskim par­
tii, kiedy usłyszeliśmy zmasowany o- 
gień pistoletów maszynowych.

— Ile osób zginęło?
— Dwadzieścia cztery, wśród nich 

jeden uczeń. Trzydzieści zostało ran­
nych. Pamiętam, że powiedziałem 
wtedy do Parowatkina: „Chodź, po- 
jedziemy do Kozłowa i Miko ja na i 
jako świadkowie zażądamy, żeby na 
tym placu osądzono wszystkich, któ­
rzy użyli broni". „Opamiętajcie się 
Matwieju Kuźmiczu — odparł Paro­
watkin — przecież tam nikt nas nie 
zrozumie".

(jat):
„NIEŚLI PORTRET LENINA"

nr 27

Kapitan Sigurd Kleiven, dowód­
ca „Senja": — Najpierw zabraliśmy 
ludzi z łodzi i tratew ratowniczych. 
Helikoptery przywiozły nam również 
grupę, która znalazła schronienie na 
krze. Byli okropnie zmarznięci. Właś­
ciwie poza szokiem, drobnymi obtar­
ciami i zadrapaniami oraz przemarz­
nięciem, ludzie nie doznali innych 
obrażeń.

Godz. 5.25. Nad ms. „Maksym 
Gorki" pojawiają się dwa radzieckie 
helikoptery ratownicze. W pobliżu 
jest już również radziecki okręt hand­
lowy.

Godz. 5.30. Z uniwersyteckiego 
miasteczka Troms do Longdyearbyen 
— które będzie punktem zbornym dla 
rozbitków — udaje się grupa ratow­
ników, wśród nich wielu wysoko wy­
specjalizowanych lekarzy.

Godz. 10.30. Norweskie helikop­
tery lądują z pierwszymi rozbitkami w 
Longyearbyen.

Doktor Karl Järborg: — Siedem­
dziesięciu trzech spośród ponad pół 
tysiąca pasażerów doznało drobnych 
obrażeń, ale żaden nie wymagał hos­
pitalizacji. To wprost nie do wiary, że 
wszystko skończyło się tak dobrze.

Włodzimierz Krzyżanowski:
„PRZERWANY REJS"
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ICH nieszczęście potęga na tym, że uwie­
rzyli w „zielone światło" dla budownic­
twa mieszkaniowego. Tyle się w telewizji 
i radio mówi a w prasie pisze na ten temat dla 

budujących się własnym sumptem, że oni — 
Anna i Mikołaj Kluczowie z Koszalina — po­
stanowili zawierzyć zapewnieniom, zbudo­
wać dom.

LESŁAW BUDZISZ

W prośbie o przydział działki budo­
wlanej, skierowanej do Urzędu Miejs­
kiego napisali w październiku 1984 
roku, że mieszkają w ciasnym miesz­
kaniu spółdzielczym o powierzchni 
46 metrów kwadratowych razem z 
trójką dzieci, w tym dwiema doros­
łymi córkami, z których jedna kończy 
studia medyczne, druga jest na trze­
cim roku studiów prawniczych. Zde­
cydowali się na budowę, chcąc po­
prawić warunki mieszkaniowe sobie i 
córkom.

Na decyzję czekali rok. Urząd Miej­
ski — Wydział Geodezji i Gospodarki 
Gruntami po rozpatrzeniu wniosku 
Mikołaja Klucza, zamieszkałego w 
Koszalinie przy uł>Chopina 10/4 o 
przekazanie w wieczyste użytkowa­
nie działki gruntu położonej w Kosza­
linie, postanowił oddać małżonkom 
Klucz działkę gruntu przy ul. Chopina 
13, stanowiącą własność państwa, o 
powierzchni 416 metrów kwadrato­
wych. Opłatę jednorazową za wie­
czyste użytkowanie ustalono na 
72.800 złotych, zobowiązując użyt­
kownika do rozpoczęcia budowy 
domu jednorodzinnego w ciągu 
dwóch lat i ukończenia go w ciągu 
pięciu. W uzasadnieniu decyzji kie­
rownik wydziału Zbigniew Budnik 
napisał, że zgodnie z planem prze­
strzennym zagospodarowania miasta 
Koszalina, przekazany teren przezna­
czony jest pod budownictwo jedno­
rodzinne.

W grudniu 1985 roku w państ­
wowym biurze notarialnym w Kosza­
linie przed notariuszem Barbarą Ku­
bek stawili się: Zbigniew Budnik, zna­
ny notariuszowi osobiście, oświad­
czając, że działa w imieniu Skarbu 
Państwa na podstawie pełnomocnic­
twa prezydenta miasta oraz Anna i 
Mikołaj Kluczowie. Spisano umowę 
notarialną. Stwierdza się w niej, że 
oddaje się Kluczom wspomnianą 
działkę na lat 99, wyraża zgodę na 
uznanie ich wieczystymi użytkowni­
kami.

Wiosna i lato 1986 roku schodzi 
panu Mikołajowi na „wejściu na teren 
budowy”. Stały tu podręczne szopy, 
budynek gospodarczy PFZ, teren po­
nadto wykorzystywali mieszkańcy 
pobliskiego domu do uprawy wa­
rzyw. Dochodzi do spięć tych, którzy 
chcą się budować z tymi, którzy uwa­
żają, że mają tu prawo uprawiać 
wczesne kartofle i kapustę.

Następny 1987 rok, właściciele 
działki poświęcają na produkcję we 
własnym zakresie materialöw'budo- 
wlanych. Zwożą żużel na pustaki, 40 
ton żwiru, 16 m sześciennych drewna 
iglastego. Wykonują 1200 pustaków 
ściennych i 900 stropowych. To się 
tak mówi „2.100 pustaków", ale kto 
wie ile w nich jest mojego potu. 
Wstawałem o 4 rano, zwierza się pan 
Mikołaj, ustawiałem w kolejce po ce­
ment, zwykle w hurtowni na Szczeci­
ńskiej. Ileż razy mimo kilkugodzin­
nych, nerwowych oczekiwań, musia­
łem odejść z przysłowiowym kwit­
kiem, bo właśnie... skończył się..., 
już nic nie ma..., będzie w przyszłym 
tygodniu...

Tymczasem sąsiedzi przystępują do

ataku. Rozpoczyna się spór o stojący 
częściowo na działce budynek gos­
podarczy, będący własnością Skarbu 
Państwa. Mieszkające obok dwie pa­
nie sprzeciwiają się jego rozbiórce 
ponieważ, jak twierdzą, służy on im 
do podręcznych celów. Sprawa prze­
ciąga się, miejskie władze obiecują jej 
załatwienie, wstrzymując zezwolenie 
na budowę domu do czasu urzędo­
wych rozstrzygnięć. Ponieważ mijają 
dwa lata od czasu nabycia działki a 
pan Mikołaj nie rozpoczął budowy, 
nie ze swojej zresztą winy, zwraca się 
do Urzędu Miejskiego o przedłużenie 
terminu jego rozpoczęcia i zgodę taką 
otrzymuje.

rzędu Miejskiego w Koszalinie z dnia 
27 listopada 1985 w sprawie przeka­
zania w wieczyste użytkowanie dzia­
łki gruntu położonej przy ul. Chopina. 
Uzasadnienie: Zgodnie z § 20 i 21. 
ust. 1 rozporządzenia Rady Minis­
trów z dnia 16 września 1985, poz. 
239, warunkiem zbycia gruntów pod 
zabudowę jest ogłoszenie wykazu 
gruntu przeznaczonego do oddania w 
wieczyste użytkowanie. Terenowe o- 
rgany administracji państwowej po­
dają wykazy, o których mowa w § 20 
do wiadomości osób zainteresowa­
nych w drodze obwieszczeń, wywie­
szanych w siedzibach tych organów 
na okres co najmniej 6 tygodni, z 
podaniem terminu składania wnios­
ków o nabycie działek. Z zebranego 
materiału nie wynika ażeby taki wykaz 
był ogłoszony mimo, że w decyzji jest 
o tym mowa ale nie podano numeru i 
daty zarządzenia prezydenta w tym 
przedmiocie. Przeprowadzone postę­
powanie wyjaśniające ujawniło, że 
takiego wykazu nie było i go nie 
ogłaszano. W następstwie tego wy-
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W styczniu 1988 roku Wydział 
Geodezji i Gospodarki Gruntami U- 
rzędu Miejskiego rozstrzyga sprawę. 
Poleca paniom korzystającym z budy­
nku gospodarczego opróżnić pomie­
szczenie, ponieważ zostaje on prze­
znaczony do rozbiórki.

Urząd nierychliwy, ale sprawiedli­
wy — pomyślał pan Klucz. Strata 
czasu oczywista, lecz oto ostatnie 
przeszkody pokonane. Jest decyzja 
na rozbiórkę szopy, można myśleć o 
budowie.

Tymczasem... Tymczasem obie pa­
nie niezadowolone z decyzji Urzędu 
Miejskiego odwołują się do Wydziału 
Geodezji i Gospodarki Gruntami U- 
rzędu Wojewódzkiego. Przedmioto­
wy budynek, piszą one, zbudowany 
przed wojną razem z budynkiem, w 
którym mieszkamy został nam przeka­
zany na własność. Jedynie z uwagi na 
małą jego wartość nie ujęto go w 
akcie notarialnym. Od chwili wejścia 
w posiadanie, użytkujemy go z prze­
znaczeniem na dwa garaże. Przypusz­
czamy, że wyznaczenie i sprzedaż 
działki nr 424, jako budowlanej, pań­
stwu Kluczom przez Urząd Miejski 
nastąpiło bez konsultacji z Wydziałem 
Urbanistyki, Architektury i Nadzoru 
Budowlanego, bo jak można było 
sprzedać działkę, na której stoi nasz 
budynek gospodarczy. Dlatego wno­
simy, po pierwsze — o uchylenie 
decyzji o nakazanie rozbiórki budyg- 
ku gospodarczego i uznanie jej jakjp 
bezprawnej, po drugie — o uznanie 
nieważności decyzji Urzędu Miejs­
kiego, przyznającej działkę A. i M. 
Kluczom w związku z brakiem moż­
liwości zlokalizowania na niej budyn­
ku mieszkalnego, a tym samym o 
uznanie jej jako niewykonalnej w 
dniu jej wydania.

Jest listopad 1988 roku. Kluczo­
wie otrzymują urzędowe pismo. Pan 
Mikołaj wspomina, że po jego prze­
czytaniu dłuzszy czas nie mógł przyjść 
do siebie. Nawet dziś, gdy pokazuje 
mi je, drżą mu ręce. Na podstawie art. 
165 paragraf 1, pkt 3 — czytam pismo 
zastępcy dyrektora Wydziału Geode­
zji i Gospodarki Komunalnej Urzędu 
Wojewódzkiego inż. Antoniego Pod- 
siada —z urzędu stwierdza się niewa­
żność decyzji kierownika Wydziału 
Geodezji i Gospodarki Gruntami U-

mieniona decyzja wydana bez zacho­
wania Wymogów cytowanych prze­
pisów wykonawczych, jest dotknięta 
wadą nieważności z powodu rażące­
go naruszenia prawa".

Jest więc w piśmie mowa o tym, że 
urzędnicy naruszyli prawo, nie ma 
natomiast ani słowa o ukaraniu win­
nych, ani słowa też o sposobie na­
prawienia krzywdy wyrządzonej czło­
wiekowi.

W grudniu 1988 Kluczowie od­
wołują się do Ministerstwa Gospoda­
rki Przestrzennej i Budownictwa w 
Warszawie. Argumentują, że gdyby 
urzędnicy w Koszalinie znali prawo, 
gdyby był właściwy nadzór nad jego 
przestrzeganiem, nie doszłoby do te­
go nieszczęścia. Kto mi zwróci koszty 
zagospodarowania placu budowy, 
pyta pan Mikołaj ministra. Zgroma­
dziłem poprzez własne wytwarzanie 
materiały budowlane, poniosłem ko­
szty 4—5 milionów złotych. Dopiero 
po trzech latach za formalne braki, 
będące wyłączną winą urzędników, 
zdecydowano się ukarać mnie, od­
bierając mi działkę. Mam prawo twie­
rdzić, że stało się tak dlatego, ponie­
waż pojawili się nowi nabywcy, ubie­
gający się o tą działkę. Wydaje mi się 
jednak, że względy zaspokojenia po­
trzeb mieszkaniowych powinny mieć 
pierwszeństwo przed partykularyz­
mem i samowolą oraz indolencją pra­
wną biurokratów.

Antoni Podsiad: Potwierdza, że a- 
nulował decyzję Urzędu Miejskiego o 
przydziale Kluczom działki budowla­
nej. Przejść do porządku dziennego 
nad tak rażącym naruszeniem prawa 
przez organa pierwszej instancji nie 
mógł. Czy występował o ukaranie 
winnych? Nie, bo Zbigniew Budnik w 
międzyczasie przeszedł na emerytu­
rę...

Warszawa nie śpieszyła z odpowie­
dzią. Zdesperowani Kluczowie zwró­
cili się o pomoc do partii. Sekretarz 
Komitetu Miejskiego PZPR Stanisław 
Gołka wystosował w ich sprawie list 
do prezydentą. Państwo Kluczowie, 
stwierdza w nim sekretarz, mimo wy­
danej trzy lata temu decyzji, nie mogą 
przystąpić do budowy domu, bo 
nieustannie trwają postępowania 
wyjaśniające. Wiele jest w tej sprawie 
niejasności i niedomówień, w tym

również ze strony Urzędu Miejskiego. 
Wydanie decyzji uchylającej poprze­
dnią jest krzywdzące z uwagi na kosz­
ty już poniesione przez państwo Klucz 
(energia elektryczna, zgromadzenie 
materiałów). Rodzi się pytanie, czy za 
niedopatrzenia określonych osób w 
administracji odpowiedzialność ma 
ponosić tylko szary obywatel?

Jest czerwiec 1989. Z ministerst­
wa po pół roku przychodzi odpo­
wiedź, podtrzymująca decyzję Urzę­
du Wojewódzkiego. Zdaniem dyrek­
tora departamentu „działka nr 424 
faktycznie nie była objęta zarządze­
niem prezydenta miasta Koszalina w 
sprawie ustalenia nieruchomości, 
przeznaczonych do oddania w użyt­
kowanie wieczyste".

Czytając te wszystkie urzędowe 
odpowiedzi, nasuwa się pytanie: co 
jest grane? Najpierw wstrzymano bu­
dowę domu z powodu stojącego czę­
ściowo na działce budynku gospoda­
rczego PFZ, następnie anulowano 
decyzję o sprzedaży działki, ponieważ 
nie wywieszono w siedzibie urzędu 
ogłoszenia, teraz twierdzi się, że dział­
ka w ogóle nie była objęta zarządze­
niem prezydenta o przekazaniu jej 
pod zabudowę.

Czy rzeczywiście nie była przezna­
czona pod zabudowę? Aby odpowie­
dzieć na to pytanie wystarczy zajrzeć 
do uzasadnienia decyzji o jej sprzeda­
ży. Stwierdza się w niej czarno na 
białym, że postanowiono ją zbyć Klu­
czom „ponieważ zgodnie z planem 
przestrzennym zagospodarowania 
miasta Koszalina, powyższy teren 
przeznaczony został pod budownict­
wo jednorodzinne".

Potwierdzam, że teren ten był i jest 
przeznaczony pod budownictwo jed­
norodzinne, mówi kierownik Wydzia­
łu Geodezji i Gospodarki Gruntami 
Urzędu Miejskiego Jan Dąbrowski. 
Kluczowie nabyli działkę legalnie i 
jest ich własnością. Nie ma żadnych 
podstaw prawnych uchylenia aktu 
notarialnego i Urząd Miejski o takie 
uchylenie na drodze sądowej nie wy­
stąpi. Czy oferta o sprzedaży działki 
wisiała czy nie, dziś, po tylu latach 
trudno definitywnie stwierdzić. Fak­
tem jest, że w dokumentach brak jest 
informacji na ten temat, nie wyklu­
czam jednak możliwości jej zagubie­
nia. Jeśli nawet przyjąć, że oferta nie 
była wywieszona to jest to niedopa­
trzenie urzędu a nie obywatela i karać 
za to tego ostatniego jest, oględnie 
mówiąc, nieporozumieniem. Uwa­
żam, podobnie jak architekt, że dział­
ka powinna być zabudowana.

Odwiedziłem Kluczów i ich miesz­
kanie. Pisali odwołanie do Naczel­
nego Sądu Administracyjnego. NSA 
rozpatrzy sprawę zapewne nie wcześ­
niej jak w ciągu pół roku. Tymczasem 
uciekający czas pracuje na ich nieko­
rzyść. Chwasty zarastają działkę, ma­
teriały mimo zabezpieczenia niszcze­
ją. Niektóre z pustaków z najniższej 
warstwy rozsadził mróz. Jeszcze jed­
na zima i trzeba będzie robić pustaki 
od nowa. Zgromadzone pieniądze 
zżera inflacja. Część z nich musieli 
przeznaczyć na wynajem mieszkania 
jednej z córek, która w międzyczasie 
wyszła za mąż i urodziła dziecko. 
Tylko w zeszłym roku za korzystanie z 
niego zapłacili 360 tysięcy złotych. Za 
te pieniądze jeszcze dwa lata temu 
można było wykonać fundamenty.

Zamiast domu, po pięciu latach 
starań o budowę, Kluczowie mają 
dwie pękate teczki urzędowych do­
kumentów, pism, odwołań, decyzji, 
zszarpane nerwy i zdrowie.

Fot: Jerzy Patan

na co dzień czy od święta?
W 1986 r., wedle CBOS, za naj­

skuteczniejszą formę naszego wpły­
wu na bieg spraw publicznych uzna­
waliśmy pisanie skarg, petycji i wnio­
sków — bądź do środków masowego 
przekazu (67 proc. wskazań), bądź do 
powołanych w tym celu instytucji (44 
proc.). Dodajmy, że ankietowani mo­
gli wybrać kilka możliwości spośród 
dwunastu podanych. Dość nisko o- 
cenialiśmy wówczas skuteczność 
działalności w samorządach; bardzo 
nisko — skuteczność konsultacji spo­
łecznych. Natomiast na ostatnim mie­
jscu — zaledwie 20 proc. wskazań — 
znalazł się udział w strajku protes­
tacyjnym.

Nasz stosunek do strajków zmienił 
się jednak w ubr. Otóż zaledwie 22,7

proc. respondentów CBOS (badanie 
BD/259/36/88) stwierdziło, że stra­
jki nie przynoszą korzyści. Pozostali 
— a więc az 77,3 proc. — byli już 
odmiennego zdania, wskazując na 
płynące z nich korzyści polityczne 
(zmiana zachowań władzy, wzrost 
roli i znaczenia opozycji oraz społe­
czeństwa), społeczne (lepsza obrona 
ludzi pracy), gospodarcze (przyspie­
szenie reform) i w sferze warunków 
życia (przede wszystkim wzrost płac).

Nie trzeba chyba dowodzić, że spo­
łeczna akceptacja strajków jest zjawi­
skiem niepokojącym. Widzenie w 
nich najskuteczniejszego sposobu na 
załatwianie spraw nie rokuje przecież

zbyt dobrych nadziei na przyszłość w 
sytuacji, gdy źródeł potencjalnych 
konfliktów — przede wszystkim w 
sferze gospodarczej — już dziś nie 
brakuje. Jednakże i wyniki sondażu z 
1986 r. nie napawają zbytnim op­
tymizmem. Bo jeśli w ubr. jawiliśmy 
się jako społeczeństwo buntowni­
ków, to przed trzema laty byliśmy 
społeczeństwem petentów. W oby­
dwu tych przypadkach byliśmy więc 
dalecy od modelu, jak to się zwykło 
dziś określać, społeczeństwa obywa­
telskiego.

Wątpię, czy obfitość dóbr na rynku 
(no i powszechna ich dostępność) 
oraz najbardziej demokratyczne roz­
wiązania prawno-polityczne uczynią

nas społeczeństwem obywatelskim, 
jeśli..

No właśnie, jeśli sami nie 
będziemy tego chcieli. Jeśli 
nie będzie nam się chciało wziąć w 
swoje ręce spraw naszych osiedli, 
dzielnic, miast i miasteczek itd., itd. I 
to nawet kosztem rezygnacji z takich 
przyjemności, jak poobiednia drzem­
ka czy kolejny odcinek brazylijskiego 
„tasiemca".

Po ostatniej nowelizacji ustawy o 
systemie rad narodowych i samorzą­
du terytorialnego kilku — czy kilkuna­
stoosobowe rady lub komitety mogą, 
nie naruszając prawa, obywać się bez 
pytania nas o zdanie, tj. bez zebrań 
mieszkańców, przez całe cztery lata 
między zebraniami wyborczymi. I za­
wdzięczamy to sobie samym — po 
prostu nie chciało się nam chodzić na 
zebrania — a nie „podstępnym kno­
waniom nomenklatury".

M. SOBIECKI

OWOCU...
Mamy już lato i zaczęły się roz­

maite odwiedziny do tych co nad 
morzem. Jest to obyczaj dawny, 
który jakby odrodził się wobec 
powszechnej drożyzny. Zamiast 
do FWP, czy jakiegoś innego oś­
rodka jedzie się po prostu do kre­
wnych, wychodząc z założenia, że 
w naszych małych mieszkaniach, 
jeśli zmieści się jakoś czterech sta­
łych użytkowników to w ciągu 
kilku dni pomieści się również oś­
mioro. Rezultat bywa taki, że goś­
cie wymuszają pewne sytuacje i 
pewne rozmowy, bo jakże spoty­
kać się bez kieliszka. A wówczas 
nie może się obyć bez dyskusji o 
wszystkich bez mała sprawach. 
Od tych dyskusji boli głowa i wąt­
roba, bowiem potoczne rozpoz­
nanie naszej polskiej sytuacji da­
lekie jest od racjonalności. Bo­
wiem rozwiązania, które się w 
tych dyskusjach proponuje spro­
wadzają się do dylematu: jak nie 
stracić cnoty, ale mieć przyjem­
ność.

Oryginalność Polaków budzi 
powszechne zadziwienie. W Pol­
sce nie może być normalnie, za­
wsze musi być inaczej. Jakieś po­
łączenie psa z wydrą. Oto siła 
polityczna, która uparcie wmawia, 
że nie jest partią polityczną, ale 
wygrywa w pięknym stylu wybo­
ry, twierdzi, że nie może sformuło­
wać rządu, bo straci cnotę opozy­
cji. Pragnie stać z bronią u nogi i 
czekać na lepsze czasy .-A te lepsze 
czasy oznaczają, że przegrany o- 
bóz rządowo-koalicyjny ma tru­
dzić się dalej reformami, pracować 
nadal na swoją niepopularność, 
ale przykręcać śrubę, bo inaczej 
nie zmieni się na lepsze gospoda­
rki. Obie strony wiedzą, że mają do 
czynienia ze społeczeństwem, 
które nie zgodzi się na wyrzecze­
nia, bo już nie wierzy, że z tych 
wyrzeczeń wyjdzie coś lepszego. 
Obie strony wiedzą doskonale, że 
polityka jest tylko szamańskim za­
klęciem w gospodarce i na tyle 
skuteczna, co postawienie mleka 
bocianowi na płaskim talerzu. 
Ptak będzie miał na talerzu ob­
fitość, tylko swym długim dzio­
bem niczego nie skonsumuje.

Ludzie, którzy nie mieszkają w 
naszym kraju, a odwiedzają go 
mimo brudnych hoteli i braku pa­
pieru toaletowego nie mogą wyjść 
z podziwu z jakim zapałem rodacy 
dyskutują o nieracjonalnych roz­
wiązaniach. Niektórzy z nich jak 
na przykład Timothy Garton Ash, 
znany publicysta i historyk angiel­
ski, autor pierwszej na Zachodzie 
książki o fenomenie Solidarności, 
w angielskim piśmie „Spectator"

odnotował, iż po wyborach i zwy­
cięstwie Solidarności wyjdą z „za- 
mrażalnika" różne przeciwstawne 
dążenia Polaków. „... Kiedy w ten 
sposób całe polskie spectrum po­
lityczne wyjdzie z zamrażalnika, 
rozniesie się nieuchronnie nie­
przyjemny zapach, starego zgniłe­
go owocu. Nie mówiąc już o tym, 
że występować będą czynniki ze­
wnętrzne: możliwość odwrócenia 
kursu w ZSRR i strach przed eks- 
kluzywnością i protekcjonizmem 
Europy Zachodniej w 1992 roku.

Ale te niepewności jutra znajdują 
już pewien wyraz dzisiaj. Już obe­
cnie na Zachodzie, coś gorszego 
niż tylko gruboskórność występu­
je w reakcjach typu „O Boże, teraz 
znów będziemy mieli na głowie te 
wszystkie wschodnioeuropejskie 
kłótnie, ten ich nacjonalizm i an­
tysemityzm i przypomnijcie sobie 
gdzie zaczęły się dwie wojny 
światowe...".

Oczywiście, Timothy Garton 
Ash nie podziela tych zachodnich 
obaw sytego społeczeństwa, op­
tuje za udzieleniem nam pomocy 
gospodarczej, ale należy pamię­
tać, czy podatnicy Europy i innych 
krajów pozwolą na spożytkowa­
nie swoich pieniędzy w polskiej 
dziurze bez dna?

Pod koniec tego tygodnia, gdy 
ten tekst ukaże się w druku, być 
może coś się w polityce doraźnie 
personalnej i parlamentarnej wy­
klaruje. Oby. Pod ciśnieniem 
chwili rząd zamroził na jeden mie­
siąc płace i ceny. Jest to gest w 
stronę domorosłych ekonomis­
tów. Gest przypominający rzuce­
nie balastu, by bez obciążenia jed­
nak biec do przodu.

Nie jestem jednak optymistą co 
» do naszych rozwiązań. Grozi nam 

nadal przepychanka polityczna i 
rzucanie słów słusznych i inercja 
działania w sferze gospodarczej. 
Nieszczęściem jest to, że przepro­
wadzając znakomite reformy poli­
tyczne, zapomniano, że bez de­
mokratycznej gospodarki, bez 
rozproszenia własności, bez u- 
spokojenia rynku nie może być 
postępu w gospodarce.

I tak stale jest: cnoty nie stracić, 
a mieć przyjemność. To jest nasza 
narodowa specjalność...

ffcitluv*s faJZu/^4.'

Film o 11 Korpusie
W Wytwórni Filmów Dokumentalnych powstaje pełnometrażowy film dokumentalny o 

ludziach li Korpusu, ze szczególnym uwzględnieniem postaci generała Andersa. Tworzy­
wem filmu są wyłącznie stare fotosy, zachowane filmy archiwalne i dokumenty. Wśród 
nich znajdują się zdjęcia z podpisania porozumienia Majski (ambasador ZSRR w 
Londynie) — Sikorski, zawartego w 1941 roku w stolicy Anglii.

Warto dodać, że dużo zdjęć udostępnił wytwórni Instytut im. Wł. Sikorskiego w 
Londynie oraz najbliżsi współpracownicy i rodzina generała Andersa.

Realizatorem filmu jest Kszysztof Szmagier a operatorem Flenryk Janas. Film ma być 
gotowy 1 września 1989 roku.

Na zdjęciu górnym — generał Władysław Anders; na dolnym — reżyser Krzysztof 
Szmagier i montażystka Barbara Grodner przeglądają materiały do filmu.

Fot. CAF-Rozmysłowicz
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Rozmowa z KLEMENSEM ŚTĘPNIAKI EM, 
językoznawcą i kryminologiem

— Czytelnika może zafrapo-. 
wać, co znawca języka ma wspól­
nego ze specjalistą od spraw 
świata przestępczego.

— W moim przypadku jest to zwią­
zek dość naturalny. Zająłem się bada­
niem najpierw gwary złodziejskiej, a 
później szerszej grupy, bo już wszyst­
kich, którzy poznali smak więziennej 
celi. Efektem mojej pracy jest słow­
nik, liczący ponad trzydzieści tysięcy 
haseł. Kilka lat temu wydany w nie­
wielkim nakładzie, teraz jest szansa, 
że wydanie będzie wznowione, choć 
raczej drogie.

— „Wykradł” pan półświatko-

gactwa znaczeniowego, ucieczki w 
tajemniczość.

— Domyślam się, że pracę ma­
gisterską pisał pan właśnie o tym 
języku.

— Miałem to ogromne szczęście, 
że na Uniwersytecie Warszawskim 
wykładał profesor Bronisław Wieczo­
rkiewicz, znawca gwary warszawskiej 
i różnych gwar środowiskowych, pry­
watnie przyjaciel Tuwima, legendar­
nego Wiecha i wielu innych barw­
nych postaci stolicy. Właśnie jemu 
zaproponowałem, że napiszę pracę o 
języku złodziejskim, już mi nieco zna­
nym. Pracę obroniłem chyba z nie-

trzeba wiedzieć co odpowiedzieć, jak 
odpowiedzieć, inaczej jest się „spalo­
nym”. Podam panu przykład. Pod­
chodzi do mnie mężczyzna, mówi 
zupełnie obojętnie: — „Wpada ci sy­
beryjski z bakami". Jeśli nie jestem 
wtajemniczony, milczę, głupio pytam, 
co za „syberyjski". Ja muszę odpo­
wiedzieć: — „Ze zwrotem". On: — „Z 
abarotem". Ja: — „Z kołowrotem. W 
twoją szansę z moim knotem"... I to 
jest jeden z sygnałów, że jesteśmy z 
tego samego kręgu wtajemniczo­
nych, możemy sobie ufać. Podobnie 
jak muszę orientować się, że przestęp­
ca nie wypowie „kara śmierci", raczej 
„kaes", a żeby jeszcze bardziej osłabić 
wymowę znaczeniową tych słów, 
vVręcz„kaeś". Nie będzie szastał zwro­
tem „wolność moja", bo może użyć go 
jedynie w chwilach szczególnych, by 
udowodnić, że nie kłamie, na pewno 
wywiąże się z tego, do czego zobo­
wiązuje. To taki zwrot — zaklęcie

NIE
wi język, z tego co wiem, pilnie 
przez niego strzeżony, traktowa­
ny jako jeden ze znaków rozpoz­
nawczych. Nie przyszło to chyba 
łatwo.

— Raczej nie, choć muszę przy­
znać, że początek miałem ułatwiony. 
Widzi pan, pod koniec lat pięćdziesią­
tych mieszkałem w warszawskim aka­
demiku, na legendarnym Grochówie. 
Tuż obok był bazar Różyckiego, był 
Targówek, Praga-Północ. Jako mło­
dego człowieka interesowało mnie 
wszystko co'wokół, poznałeirrwięc i 
ludzi, którzy byli prawdziwymi mist- 
rzami'- W' fachu złodziejskim; ibByli 
wśród nich śżopenfeldzierze, czyli ći, 
którzy specjalizowali się w kradzie­
żach sklepowych, byli szpringowcy, 
oni z kolei okradali mieszkania, ale 
tylko w godzinach rannych, dolinia­
rze, karmańczycy, kasiarze itp. Polu­
bili mnie chyba, bo przychodzili do 
akademika,zapraszali na swoje meli­
ny, dcf różnych podejrzanych spelu­
nek. Jak pan się zapewne domyśla, 
mniej interesowałem się ich fachem, 
bardziej językiem, sposobem myśle­
nia. Oni wiedzieli o moich zaintereso­
waniach, nie przeszkadzało im to jed­
nak. Często mogłem wręcz liczyć na 
ich pomoc. Samo słowo „klawisz" 
znane potocznie w znaczeniu „war­
townik więzienny" ma, jak się prze­
konałem, około trzydziestu znaczeń. 
Dla złodzieja mieszkaniowego „kla­
wisz" to mieszkanie, także włamanie 
do tego mieszkania, dla najbardziej 
zdemoralizowanych przestępców 
„klawisz" to napad z bronią w ręku itp. 
Bez pierwszych lekcji moich warszaw­
skich znajomych nigdy bym nie zro­
zumiał specyfiki tego języka, jego bo-

złym wynikiem, bo natychmiast za­
cząłem robić doktorat. Tym razem 
mogłem liczyć na pomoc jednostek 
milicji i zakładów karnych, wiedzia­
łem jednak, że przede wszystkim mu­
szę liczyć na siebie, wiedza oficjalna o 
języku przestępczym jest powierz­
chowna, ledwie intuicyjna. Dlatego 
zgłosiłem się na ochotnika do więzie­
nia. W sumie, przesiedziałem w ce­
lach około pół roku. Na Gęsiówce, 
Rakowieckiej, w Płocku, Siedlcach. 
Chciałem bowiem poznać różne śro­
dowiska, przekonać się, na ile jest to 
język, iwapóloy; \rw

—r, Nie bał się pap, że zostanie 
rozpoznany przez swoich współ­
towarzyszy, surowo ukarany za 
wykradanie „świętego ognia”?

t
— Ryzyko było ogromne, zdaję so­

bie z niego sprawę dziś bardziej niż 
wówczas, ale była to jedyna metoda, 
by poznać to, co mnie interesowało. 
O mojej tajemnicy wiedział jedynie 
naczelnik więzienia, były bowiem o- 
bawy, że na niższym szczeblu może 
dojść do „przecieku". Miałem też 
swoje alibi, czyli wymyśloną historię, 
według której byłem chuliganem i 
złodziejaszkiem, pracującym na włas­
ną rękę. Ale i tak narażałem się na 
różnorodne pułapki.

— Za dużo pan pytał, robił ja­
kieś notatki?

— Nie, taki nieostrożny nie mog­
łem być. Notatki sporządzałem tylko 
wówczas, gdy wzywał mnie do siebie 
pod jakimś pretekstem naczelnik wię­
zienia. Chodzi o to, że język przestęp­
czy jest pełen raf, w każdej chwili

w jakiejś magicznej religii... Gdybym 
tego wszystkiego nie znał, a jest to 
dopiero abecadło tego języka, byłbym 
w celi jedynie „popaprańcem", „cwe­
lem", kimś takim. Nigdy bym nie po­
znał wielu nowych słów, nowego ich 
znaczenia. Jak pan zapewne się orie­
ntuje, arystokracja przestępcza chroni 
swój język nie tylko przed milicją, 
strażnikami więziennymi, każdym z 
nas, także przed więźniami, usytuo­
wanymi niżej w ich hierarchii.

— Czy pana praca doktorska 
była „recenzowana" przez pens­
jonariuszy Rawicza, Wronek, Po- 
tulię. Wierzchowa?

— Nie, choć podczas obrony pracy 
zauważyłem kilku dawnych znajo­
mych z Grochowa. Byli zaskoczeni, że 
zebrałem tak bogaty materiał źród­
łowy, że w ogóle ich język jest tak 
zróżnicowany. Praca liczyła dwa ty­
siące stron, na przeszło 1700 stronach 
zmieścił się sam słownik.

— Laik powiedziałby raczej; 
cóż to za język! Trochę wulgaryz­
mów. trochę magicznych zaklęć, 
to wszystko...

— Wspomniałem już, ile udało mi 
się zgromadzić haseł. Czasami trudno 
uwierzyć, ale niektóre używane dzi­
siaj słowa znane było polskiemu pół- 
świadkowi już w piętnastym wieku. A 
takie jak „cynk" czyli ostrzeżenie, in­
formacja, funkcjonowało wśród nie­
mieckich złodziei już w dwunastym 
wieku, o czym dowiadujemy się ze 
słownika Wolffa. Duży wpływ na roz­
wój dzisiejszego języka przestępcze­
go miał Lwów, którego folklor przeży­
wa obecnie renesans. Swój wpływ

Fot. K. Ratajczyk

miała i stara Warszawa. W „Gazecie 
Warszawskiej", wydawanej dwieście 
lat temu, opisano szajkę złodziejską, 
cytując charakterystyczne dla tam­
tych ludzi słownictwo. I niech pan 
sobie wyobrazi, że tych samych słów, 
zwrotów używa i dzisiejszy włamy­
wacz czy kieszonkowiec, zapewne 
nieświadom, jak bogatą tradycję ma 
jego język. Poza tym wielki wpływ na 
współczesną mowę przestępczą wy­
warły języki obce, w tym trzy szczegó­
lnie: rosyjski, niemiecki i żydowski. 
Mamy więc do czynienia z trwałym 
zjawiskiem kulturowym, funkcjonu­
jącym, co najciekawsze, bez przeka­
zów pisemnych.

— Wspomina pan cały czas. że 
jest to język tajemny, magiczny, 
tymczasem wiele słów trafia z 
gwary przestępczej do naszej co­
dziennej mowy. Słowa te tracą 
więc swoją tajemniczość. Prze­
stępcy rezygnują z nich? Pana 
praca, co tu kryć, także wkracza 
w ich tabu.

— Jest pewna warstwa językowa, 
którą nazwałbym ogólnoprzestępczą, 
ogólnowięzienną. Wielu z nas wie, 
kim jest „klawisz", kim „skieł", „lam- 
pucera" czy „raszpla". Jeśli nie wie, 
przynajmniej się domyśla. Funkcjo­
nują, przynajmniej w niektórych krę­
gach, takie zwroty jak „łysy nie kapo­
wał" (księżyc nie zdradzał) czy „dla 
kapusty kosa" (zdrajcy nożem po że­
brach). Jednocześnie jest słownict­
wo zakonspirowane, specjalistyczne, 
dostępne jedynie najbardziej wtajem­
niczonym. Co się więc dzieje, gdy 
ktoś z zewnątrz poznaje sens owego 
tabu? Słowa nie giną —jeśli już, to tak 
jak w każdym normalnym języku, na 
prawach archaizmów — raczej zmie­
nia się ich treść, dodane jakieś nowe 
znaczenie, uchwytne jedynie dla wą­
skiej grupy. Może pan będzie zasko­
czony, ale współczesny przestępca 
rzadko jest słowotwórcą, najchętniej 
sięga po te słowa i zwroty, których 
uczył go kolega.

— Muszę więc na kpniec spy­
tać i o to: czy badä pän język 
przestępczy jako językoznawca, 
czy jako kryminolog, dzięki któ­
remu łatwiej „wejdzie się" w se­
rca i dusze ludzi, którzy mają 
nader pokrętne życiorysy...

— Język jest kopalnią wiedzy o 
całych narodach, bądź wybranych 
kręgach społecznych. Jeśli jedno sło­
wo ma nagle trzydzieści znaczeń, inne 
zaledwie dwa, ma to swój związek z 
życiem tych ludzi, ich nastrojami, o- 
czekiwaniami, swoistym światem 
wartości. Jeśli jakiś język trwa, mimo 
że — raz jeszcze to podkreślam — 
uczy go jedynie ulica, spelunka czy 
więzienna cela, to również o czymś 
świadczy. Charakterystyczny przy 
tym jest następujący fakt: gdy nasze 
życie staje się liberalniejsze, więzienia 
choć trochę bardziej puste, łagodnie­
je natychmiast język przestępczy, a 
więc również językoznawca może 
podpowiedzieć, jaka polityka karna 
jest najbardziej skuteczna...

Rozmawiał:
WALDEMAR CWIĘKA

Przewodniczący Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Krakowie, za­
pytywany w ubiegłym roku, dla­
czego nie wprowadza na swoim 
terenie sezonowego, 10-procen- 
towego dodatku turystycznego 
do opłat w gastronomii i usługach, 
odpowiedział dziennikarzowi 
„Polityki", że nie warto za te pie­
niądze podsycać i tak już żywo 
objawiającego się niezadowole­
nia społecznego.

Nie wszystkie rady narodowe 
było stać na ten rodzaj kalkulacji 
psychologicznej, by nie rzec poli­
tycznej, i koszalińska WRN, u pro­
gu nowego sezonu, nie bacząc na 
niezadowolenie społeczne obja­
wiające się znacznie żywiej niż 
przed rokiem, znów na mocy swej 
uchwały wprowadziła obowiązek 
pobierania owego dodatku do 
wszelkich potraw i napojów, ser­
wowanych w jakiejkolwiek pla­
cówce gastronomicznej, od wy­
twornej restauracji poczynając, je­
śli taka jeszcze uchowała się 
gdziekolwiek, a kończąc na budce 
z lodami i goframi. W strefie ob­
jętej dodatkiem dopłacają wszys­
cy: i turyści, i stali mieszkańcy, co 
tych ostatnich przyprawia o szew­
ską pasję.

Mieszkańcy Koszalina, na przy­
kład, dopłacają w sezonie do każ­
dego talerza zupy i porcji zapieka­
nki, nie mając żadnego związku z 
turystyką tutaj i coraz bardziej nik­
ły związek z turystyką krajową 
gdzie indziej, z uwagi na zastra­
szający wzrost kosztów letniego 
wypoczynku.

Zeszłoroczny protest związków 
zawodowych, generalnie wnie­
siony W tej kwestii do rad narodo­
wych, zbyty został byle czym, a

raczej świetlanymi wizjami roz­
woju bazy turystycznej. Argume­
nty, iż z bazy już istniejącej korzys­
ta coraz mniej chętnych i że zjawi­
sko to pogłębia się, radni general­
nie puścili mimo uszu.

31 marca br. prasa podała, iż 
rzecznik praw obywatelskich do-

obywatelskich. Wielka szkoda, że 
radnych koszalińskiej WRN nie 
było na tę rozwagę stać. Jedno 
chciałabym podkreślić dobitnie: 
kiedy obywatel psioczy na ów 
„podatek", psioczy na władzę, 
czyli na rząd, ponieważ—słusznie 
czy niesłusznie — radnych z wła­
dzą nie przywykł kojarzyć. Co,

ZAPROSZENIE DO MYŚLENIA

Jak wzbudzać 
niechęć
CZESŁAWA CZECHOWICZ
patrzył się naruszenia zasad two­
rzenia prawa w umożliwieniu wo­
jewódzkim radom narodowym u- 
chwalania sezonowych dopłat do 
cen towarów i usług w każdej, 
praktycznie rzecz biorąc, miejsco­
wości, niezależnie od jej walorów 
turystycznych czy leczniczych. 
Pobieranie — obok ceny — do­
płaty pieniężnej jest dodatkowym, 
zakamuflowanym podatkiem — 
stwierdził rzecznik praw obywate­
lskich, kierując tę sprawę do Try­
bunału Konstytucyjnego.

Rozważny radny przyzna, że coś 
w tym być musi, gdy negatywne 
odczucie społeczne pokrywa się z 
negatywną opinią rzecznika praw

oczywiście, zapewnia radnym 
niejaki komfort...

★ ★ ★
Kilka dni temu w sklepie spoży­

wczym stałam w długiej i mocno 
sfrustrowanej kolejce do kasy i 
stał też w tej kolejce ruchliwy 
jegomość, który chełpił się głoś­
no, iż w ciągu dwóch godzin „wy­
stał" i zawlókł do domu 25 kg 
cukru, a nie kupował tak jak on 
tylko głupi i safanduła.

Pani, która stała tuż obok tego 
pana powiedziała, że na zapas 
może kupować wyłącznie ten, kto 
nie żyje od wypłaty do wypłaty, bo 
taki socjalnie obniżony gdyby ku­
pił 25 kg cukru od razu, to by od

razu musiał zacząć żywić się kitem 
z okien i że zaraz ona wyjmie z 
kontenera butelkę po piwie i roz­
mówcy dołoży.

Zrobiła się awantura, z której 
płynie morał: nie przechwalać się 
głośno zapasami we własnej spi­
żarni (lub w łazience, na paw­
laczu, pod łóżkiem itp.) gdyż 
wzbudza to głęboką niechęć tej 
hołoty, która nie może sobie po­
zwolić. Przyczaić się i czekać, aż w 
mące zalęgnie się robactwo.

★ ★ ★
Z mieszanymi uczuciami prze­

czytałam na tych tu łamach woła­
nie red. Ilony Stec o delikatesy w 
koszalińskich „Delikatesach" przy 
ul. Zwycięstwa. Upominanie się 
autorki o priorytet kawioru nad 
kaszanką w tym konkretnie skle­
pie przyjęłabym ze zrozumieniem, 
gdyby dużych sklepów spożyw­
czych było co najmniej dziesięć w 
tym rejonie i gdyby pojęcie delika­
tesu spożywczego nie było poję­
ciem wzgłędnym w odniesieniu 
do aktualności dnia. Dziś delikate­
sami są: cukier, jajko, płatki ow­
siane. Mączka ziemniaczana. Że­
latyna. Makaron. Herbata. Mleko 
w folii. Dorsz, gdy świeży. Chleb, 
gdy bez zakalca. Serek topiony. 
Dziś przeciętny klient „Delikate­
sów" łatwiej wybaczy kierownict­
wu placówki brak owoców kiwi, 
niż brak jadalnej margaryny. „U- 
pominanie się o łososie, kawior i 
ananasy, podczas gdy w sklepach 
brak zwykłego cukru, wydać się 
może czymś wręcz nietaktow­
nym— zastrzega sobie autorka. 
Intuicja jej nie zawodzi. Istotnie, 
to upominanie się wzbudza nie­
chęć w określonych warunkach, a 
jakie one są, każdy widzi.

Szkic 
parlamentarnego
portretu
TEMAT „Wybory'89", ich neo- 

konstytucyjny kształt i nie za­
wsze fortunna praktyka ordyna- 
cyjna, ich przebieg i ostateczne wyni­

ki, wciąż powracają i zapewne będą 
długo powracać w rodaków rozmo­
wach. Bardzo różnych zresztą i nie 
zawsze odpowiadających schematy­
cznemu podziałowi na refleksje oraz 
emocje lokalne i te bardziej całościo­
we. W podsłuchanej niedawno prze­
ze mnie, mimo woli, rozmowie kilku 
działaczy szczebla ponadwojewódz- 
kiego dominowały rozważania zwią­
zane z faktem, że oto ktoś zwyciężył 
konkurenta w wyborczej dogrywce w 
stosunku 28420:28206, a więc 
wszystkiego 214 głosami. I — od­
wrotnie — gdzieś daleko od War­
szawy, w miejscowości niegdyś po­
wiatowej, odnotowałem taką oto opi­
nię: „U nas układ jest prawidłowy, pół 
na pół, ale jak się popatrzy na wyniki z 
całego kraju to wychodzi, że kobiet w 
Sejmie i Senacie będzie na lekarstwo. 
A przecież jest ich więcej w narodzie i 
na nie przede wszystkim walą się 
kłopoty codzienności..."

Kłopotów tych, jak wyniki z naj­
nowszej serii komunikatów o pod­
wyżkach cen, raczej nie ubywa i uby­
wać nie będzie, co zresztą półgęb­
kiem przyznają również niektórzy par­
lamentarni elekci strony opozycyj­
no-solidarnościowej. Nie ulega prze­
cież wątpliwości, że z 460-osobo- 
wym poselskim oraz 100-osobowym 
senatorskim gremium, które zasiadać 
będzie w półokrągłej sali przy stołecz­
nej ulicy Wiejskiej opinia publiczna, a 
w każdym razie tych dwóch z każdej 
trójki dorosłych Polaków uczestni­
czących w czerwcowych wyborach 
wiąże wiele „nadziei na ■lepsze” i to' 
nie tylko w sferze warunków bytu 
materialnego: 1 '

Tym bardziej na miejscu wydaje się 
sporządzenie swego rodzaju szkicu 
do zbiorowego parlamentarnego po­
rtretu 1989—1993, na przysłowiowe 
pięć minut przed dzwonkami, które 
tradycyjnie sygnalizowały i sygnali­
zować będą na Wiejskiej początek 
posiedzeń obu izb, a także połączone­
go posiedzenia Sejmu i Senatu, czyli 
Zgromadzenia Narodowego, które 
dokonać ma wyboru prezydenta pań­
stwa.

Pozostawiając na później Senat, 
który w naszym pejzażu parlamentar­
nym pojawia się po raz pierwszy po II 
wojnie światowej i w składzie za­
dziwiająco jednorodnym (przynaj­
mniej formalnie), przyjrzyjmy się naj­
pierw Sejmowi X kadencji, porów­
nując go — tam gdzie da się to zrobić 
— z jego poprzednikami.

O
BSADA 460 mandatów posel­
skich w nowo wybranym Sej­
mie przesądzona została, gdy 
idzie o generalne proporcje reprezen­

tacji, a także podziały bardziej szcze­
gółowe, ustaleniami przyjętymi przy 
„okrągłym stole". Uzgodniono tam, 
że tzw. stronie koalicyjno-rządowej 
przypadnie tym razem 65 proc., a więc 
299 mandatów, a opozycyjno-solida­
rnościowej 35 proc. tj. 161. Tak też się 
stało i pod względem liczebności ma­
my obecnie przy ulicy Wiejskiej na­
stępującą listę poselsko-klubową: 
PZPR —173 posłów, Klub Obywate­
lski—161, ZSL—76, SD —27. PAX 
— 10, UChS — 8 oraz PZKS — 5.

Sam fakt uznania konieczności po­
jawienia się w Sejmie przedstawicieli 
opozycji sprawił, że w stosunku do 
składu ostatniego tymczasem, jedno­
izbowego parlamentu PRL lat 
1985—1989, jak i całej na dobrą 
sprawę powojennej historii tego cia­
ła, znacznemu zmniejszeniu uległy 
pule mandatów partii i stronnictw 
politycznych oraz organizacji katoli­
ków i chrześcijan świeckich. Dość 
powiedzieć, że jeszcze w poprzednim 
Sejmie podział wyglądał następująco: 
PZPR — 245 mandatów, a więc bez­
względna większość, ZSL — 106, SD 
— 35, PAX — 9, ChSS (obecnie 
UChS) — 7 i PZKS — 5 (ponadto 
było 53 posłów bezpartyjnych, nie 
należących do żadnej z trzech ostat­
nich organizacji).

Z aktualnej tabeli wynika, że żadna 
z sił reprezentowanych w Sejmie X 
kadencji nie ma w nim samodzielnie 
większości i dla przeprowadzenia o- 
kreślonych decyzji będzie musiała 
szukać sojuszników. Nie jest przy tym 
wcale powiedziane — sygnalizowały 
to już liczne głosowania w Sejmie IX 
kadencji, że konkretne rozstrzygnię­
cia zapadać będą przy proporcji gło­
sów 299:161 (lub odwrotnie) czy 
bodaj zbliżonej do niej.

Wiadomo jest również, że Sejm X 
kadencji znajdzie się w ścisłej czołó­

wce pod względem ilości nowych 
twarzy na poselskich ławach, choć — 
co niektórym może się wydać dziwne
— nie będzie w tej konkurencji rekor­
dzistą. Statystyka mówi, że w Sejmie 
1985—1989 ze składu poprzedniego 
(1980—1985) znalazło się 90 po­
słów, a więc nieco więcej niż w Sej­
mie II kadencji (1957—1961) w po­
równaniu z poprzednim (1952 —
1957), ale właśnie ów poprzedni
Sejm I kadencji pozostaje na pierw- A 
szym miejscu, legitymując się skrom­
ną liczbą 26 posłów, którzy weszli 
doń ze składu nienumerowanego 
Sejmu Ustawodawczego (1947 —
1952).

Tymczasem w obecnym Sejmie 
mamy łącznie 29 posłów, którzy za­
siadali tu na Wiejskiej w okresie 
1985—1989, a grupę tę powiększyć 
można jeszcze o kilka osób (w tym 
obecnych senatorów), mających za 
sobą parlamentarny szlif w poprze­
dnich kadencjach. Gdy idzie o re­
prezentantów koalicji, trzy kadencje 
(VII, VIII i IX) ma za sobą pos. Jan 
Janowski (SD), a po dwie (VII i VIII) 
posłowie Tadeusz Fiszbach i Stani­
sław Gabrielski (obaj — PZPR) oraz 
Zbigniew Rudnicki (SD). Niewąt­
pliwym rekordzistą jest senator Ed­
mund Jan Osmańczyk, który posło­
wał już — tyle że jakby pod inną flagą
— w kadencjach V, VI, VII i VIII, choć 
pod względem stażu wyprzedza go 
również obecny senator, a były przy­
wódca Stow. PAX Ryszard Reiff, po­
słujący już od kadencji IV 
(196S—1969). Na marginesie — je­
den z posłów-debiutantów strony o- 
pozycyjnej Bohdan Pilarski został 
przedstawiony przez „Gazetę Wył^or-. 
czą" jako hodowca owiec, magister 
historii i teorii muzyki prą?, sygnata- , 
riusź protestu przeciw wprowadzeniu | 
do Konstytucji poprawki o sojuszu z <1 
ZSRR. Wracając do naszych baranów
— jak mówią Francuzi — rysuje się 
więc idealna okazja, aby w ramach 
jednej „drużyny" uzgodnili ze sobą 
stanowiska i ten pan, co protestował, 
i ten co entuzjastycznie wypowiadał 
się z trybuny sejmowej za tą i inną 
jeszcze poprawką do Konstytucji 
PRL. Posłem do Sejmu VIII kadencji 
była także — wówczas z ramienia SD
— Hanna Suchocka, obecnie repre­
zentantka Klubu Obywatelskiego „S" 
z mandatem uzyskanym w rej. Po­
znań-Stare Miasto.

Posłanka Suchocka, jak i inne 
przedstawicielki płci pięknej w Sejmie 
X kadencji będą istotnie w znacznej 
mniejszości. Na 460 mandatów przy­
pada im łącznie tylko 61 (w tym 44 — 
tzw. koalicja, a 17 — opozycja). W 
latach 1985—1989 kobiet posła­
nek było 93, a w kadencji VIII — 
nawet 106. Na pociechę elektek i ich 
wyborców dodajemy, że bywało rów­
nież pod tym względem gorzej niż 
obecnie, bo — o dziwo! — w pierw­
szym popaździernikowym parlamen­
cie (1957—1961) mandaty poselskie 
piastowało wszystkiego 19 kobiet. Na 
obecne, jak i na każde inne średnie 
dane, składają się jednak bardzo róż­
ne wyniki wyborów w poszczegól­
nych okręgach. Przy zdecydowanej ^
dominacji rozstrzygnięć męskich ma- ▼
my np. takie okręgi jak Tarnobrzeg, 
skąd wybrano po 2 posłanki i posłów,
Płock — gdzie w poselskiej czwórce 
są trzy kobiety, czy Chorzów, skąd 
wybrano aż cztery posłanki i tylko 
jednego posła.

Gdy idzie o wiek posłów wygląda 
na to, że Sejm X kadencji będzie 
jednym z najmłodszych. Piszę — wy­
gląda — ponieważ z konieczności 
posługuję się danymi niepełnymi, o- 
bejmującymi 406 posłów (oraz 85 
senatorów), którzy do dnia 24 czerw­
ca br. byli uprzejmi nadesłać do par­
lamentarnego ośrodka informacji sto­
sowne ankiety. W większości wypad­
ków absentujących można to uznać 
za zaniedbanie usprawiedliwione na­
wałem innych zajęć względnie zagra­
nicznym wyjazdem. Było przecież po­
dobno parę odpowiedzi: A po co to 
wam? — jakby poseł-debiutant nie 
wiedział, że od pierwszego Sejmu 
Rzeczypospolitej, wybranego w 1919 
roku, elementarne dane o sobie poda­
je każdy mandatariusz dla celów pub­
likacji i zbiorczego informatora sej­
mowego.

Po tym wyjaśnieniu, które proszę 
brać pod uwagę również przy dal- ^ 
szych elementach niniejszego szkicu, T 
wracamy do wieku posłów. Otóż w 
przeciwieństwie do kilku parlamen­
tów poprzednich, w tym także Sejmu 
IX kadencji, w którym w chwili jego 
inauguracji w r. 1985 powyżej lat 60 
miało 67 osób (w tym 12 powyżej 
70), taki przedział wiekowy dotyczy 
co najwyżej kilku przypadków. Do
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grona nestorów, spośród których w 
% myśl obowiązującego regulaminu 

wyłaniany jest Marszałek-Senior pro­
wadzący obrady aż do wyboru właś­
ciwego Marszałka Sejmu należą m.in. 
bez wątpienia dwaj 67-letni repre­
zentanci Klubu Obywatelskiego „S": 
nauczyciel z Kielc Adam Mitura i 
rolnik z Lubelszczyzny — Janusz Ro­
żek. Natomiast zdecydowana więk­
szość posłów i to bez względu na 
sejmowe „skrzydła" mieści się w 
przedziale wiekowym 35—55 lat. Je­
śli uzupełnienia danych nie zmienią 
ostatecznego komputerowego wy­
druku, to najmłodszymi posłami w 
Sejmie X kadencji będą dwaj repreze­
ntanci wspomnianego już KO „S", 
obaj 25-latkowie i studenci: Janusz 
Okrzesik i Marek Rusakiewicz. Do 
nich, ich rówieśników i młodszych 
kolegów z pewnością należy przy­
szłość, tymczasem jednak z samego 
tylko studiowania nie przybędzie nam 
ani chleba (choć igrzysk czasem przy­
bywa), ani żadnej rzeczy, która nie­
zbędna jest do życia i dobrego samo­
poczucia społeczeństwa. Pora więc 
przyjrzeć się, jak wygląda obecny 
Sejm pod względem reprezentacji za­
wodowej.

NIE aspirując do zastępowania 
-urzędowej tabelaryzacji ani.nie, 
mogąc w każdym wypadku u- 
stalić co się kryje pod niektórymi 

a danymi (hp.' „pracownik", „dzia­
li łącz") stwierdziłem, że wśród wspo­

mnianych 406 posłów, którzy do koń­
ca ubiegłego tygodnia nadesłali swe 
ankiety do Sejmu, jest 79 osób okreś­
lających się jako reprezentanci róż­
nych urzędów i instytucji (w tym 
społecznych). Kilka osób pisze o so­
bie „prezes", kilka „kierownik biura", 
tyluż mniej więcej jest „działaczy spo­
łecznych" (względnie „związko­
wych"). Czterech ankietowanych 
stwierdziło wprost: „dyrektor", jeden 
„minister". Jeśli dodać do tego 25-o- 
sobową grupę posłów określających 
się jako ekonomiści lub menedżero­
wie, mamy łącznie ponad setkę man- 
datariuszy na różny sposób i różnych 
szczeblach sprawujących funkcje kie­
rownicze.

Drugą pod względem liczebności 
74-osobową grupę zawodową sta­
nowią nauczyciele od akademickich 
poczynając a kończąc na wychowa­
wcy w przedszkolu. Zadziwiające, ale 
wprost do posiadanego tytułu profe­
sorskiego przyznało się zaledwie 5 
osób, choć przekartkowanie listy na­
zwisk upoważnia do wniosku, że w 
istocie tych „zwyczajnych" i „nad­
zwyczajnych" (oby tylko nie było 
„nienadzwyczajnych"!) jest blisko 
pół setki! A swoją drogą z poselskiego 
składu Sejmu X kadencji dałoby się 

^ sformować niezłą ekipę „ciała peda- 
W gogicznego" do wzorowej szkoły: są 

poloniści i matematycy, socjologowie 
i etnograf, nauczyciele angielskiego i 
rosyjskiego, wychowania fizycznego 
i katechizmu.

Grupa liczebnie trzecia to inżynie­
rowie różnych specjalności —jest ich 
61, natomiast już na czwartej pozycji 
plasują się osoby piszące o sobie 
„rolnik" (58 osób) i niemal w co 
drugim przypadku zaznaczające fakt 
posiadania dyplomu wyższych stu­
diów. W tej grupie jest kilku „rol­
ników-ogrodników”, jeden „rolnik- 
-spółdzielca" oraz „leśnik".

Jeśli zważyć na ogrom zadań legis­
lacyjnych stojących przed parlamen­
tem 1989—1993, nie może nie budzić 
zainteresowania fakt, że na poselskiej 
liście jest blisko 30 prawników, a 
wciąż krytyczny stan zdrowptności 
społeczeństwa może rodzić pewne 
nadzieje na poprawę przez fakt, iż 
posłami jest 24 lekarzy oraz 4 pielęg­
niarki.

Do zawodu dziennikarskiego i pi­
sarskiego przyznaje się 20 posłów, 
chociaż ja przyznam szczerze, że wię­
cej niż połowa nazwisk nie kojarzy mi 
się z interesującą lekturą gazety czy 

y książki. Gdzieś natomiast obok, „sin- 
glowo" występuje pewien poseł o- 
kreślający się jako „dokumentalista", 
któremu życzę wszystkiego najlep­
szego w dokumentowaniu konstruk­
tywnych działań naszego parlamentu.

A gdzie „sól ziemi", czyli robot­

nicy? — spyta ktoś. Już służę danymi 
— raz jeszcze podkreślam dotyczą 
one 406 posłów — osób tak okreś­
lających się jest wszystkiego 18. Za­
wody szczegółowe: górnik, operator 
sprzętu, technik-mechanik, elektryk, 
cieśla górniczy, drwal-pilarz, mistrz 
obróbki skrawaniem itd. Rzemieślni­
ków jest siedmiu. Zawód: „wojsko­
wy" wymieniło 6 posłów, a jeden 
napisał „funkcjonariusz MO". Gdy 
już jesteśmy przy reprezentacjach jed­
noosobowych, mamy jeszcze wetery­
narza oraz aktora, tak więc poseł And - 
rzej Łapicki, jeśli nie ograniczy się do 
monodramy, będzie musiał posiłko­
wać się kolegami z Senatu.

SENAT, jak się rzekło, to temat 
osobny. Jak wiadomo do jego 
100-osobowego składu spoza 
„drużyny Lecha" dostała się tylko 

jedna osoba — przedsiębiorca z woj. 
pilskiego Henryk Stokłosa, Izba ta 
różni się wszakże od Sejmu nie tylko 
pod tym względem. Kobiet jest tu 
tylko 6, co daje jeszcze gorsze propor­
cje niż w Sejmie, a i senatorska śred­
nia wieku ściślej oddaje łaciński źród- 
łosłów: senex — stary. Blisko 10 pro­
cent senatorów przekroczyło 60-tkę, 
a niewątpliwym nestorem w tym gro­
nie jest 81 -letni Stanisław Stomma, 
skądinąd również swego czasu po­
słujący już na Wiejskiej razem z popu­
larnym ,> Kisielem".

Zawodowo Senat zdaje się być 
zdominowany przez osoby, które o- 
kreślają się jako „pracownicy nauko­
wi" z kilkunastoosobową grupą pro- 
fesorskę na czele — jest takich osób 
blisko 30. 12 senatorów napisało o 
sobie „rolnik", 10 — „prawnik", 7 
uważa się za pisarzy względnie dzien­
nikarzy, tyluż za "działaczy", 6 re­
prezentuje medycynę, jest także 3 
artystów (w tym znający dobrze ulicę 
Wiejską z kadencji VII i VIII Gustaw 
Holoubek), pojedynczo występują 
zaś m.in. rzemieślnik, manager, bib­
liotekarz, rencista oraz sekretarka-ka­
sjerka, co może dobrze wróżyć spra­
wności działania przyszłej Kancelarii 
Senatu.

ZAKOŃCZMY ten szkic do par­
lamentarnego portretu aktual­
nego — miejmy nadzieję — na 
okres 1989—1993 jeszcze dwoma 

refleksjami sprawozdawcy z ulicy 
Wiejskiej, jakie nasunęły mu się w 
toku przeglądania wydruków z sej­
mowej centrali komputerowej, jak i 
uzupełniających lektur „Gazety Wy­
borczej".

W dotychczasowych informato­
rach sejmowych, a w każdym razie w 
tych do VIII kadencji, wymieniano 
m.in. również i to, ilu posłów ma za 
sobą represje — jeszcze od carskich 
poczynając, przez międzywojenne, 
wojenne i te z ery „błędów i wypa­
czeń". Informator Sejmu IX kadencji 
takich zbiorczych danych nie zawie­
rał. Jak będzie wyglądał informator 
bieżący — nie wiem, ale w biogra­
fiach 260 parlamentarzystów repre­
zentujących Obywatelski Klub Posel­
ski znalazłem — w 68 wypadkach, 
gdy idzie o posłów, a w 32 wypad­
kach senatorów wzmianki o repres­
jonowaniu i internowaniu tychże o- 
sób w okresie ostatniego 10-lecia.

I uwaga druga —• jak przystoi na 
zakończenie przydługiego szkicu — 
trochę lżejszego kalibru. Otóż we 
wszystkich dotychczasowych parla­
mentach bywało, że w ich skład 
wchodziły osoby o tych samych na­
zwiskach, a nawet imionach, co nie­
kiedy stawało się przyczyną mylnego 
doręczania korespondencji. Sejm X 
kadencji i Senat nie będą pod tym 
względem wyjątkami. Przy czym — o 
dziwo —r nie ma tu „dubletów" w 
nazwiskach tak popularnych jak np. 
Kowalski, Dąbrowski czy Górski. Jest 
natomiast trzech Błaszczyków (SD, 
PZPR i bezp.), trzech Czerwińskich 
(SD i dwu z PZPR), trzech Janickich 
(ZSL, PZPR, PAX), Szymańskich 
(ZSL i dwu bezp.), a o „parach" 
Bieleckich, Kowalczyków, Lechów, 
Nowakowskich i Osińskich już nie 
mówię. Są także dwaj Królowie, któ­
rzy — mimo reprezentowania sił róż­
nych — są podobno zgodni, że w 
najbliższych wyborach uzupełniają­
cych warto byłoby wybrać jeszcze 
jednego.

Jeśli miałby to być ten trzeci król od 
złota, to osobiście jestem za...

KRZYSZTOF STRZELECKI

PRAWNE PODSTAWY AMNESTII 
DLA POLAKÓW W ZSRR

W ZSRR ukazują się ostatnio 
poblikacje dziennikarskie i 
naukowe na tematy tabu, do 

których należał i los Polaków zamie­
szkałych na byłych kresach wschod­
nich. Autorzy radzieccy twierdzą, że 
był to temat zakazany tylko u nich, bo 
na Zachodzie i w Polsce opracowania 
na ten temat ukazywały się od dawna. 
Mylą się jednak co do Polski, bo i u 
nas odblokowanie tematu-tabu było 
możliwe w wyniku zmian zachodzą­
cych właśnie w ZSRR.

Fala publikacji, jaka ruszyła u nas w 
ostatnich dwóch latach, pozwoliła 
dość dobrze zorientować się opinii 
publicznej w tym, co było udziałem 
naszych rodaków po tamtej stronie 
granicy w latach wojny. Znacznie 
mniej wiadomo natomiast, na jakiej 
podstawie dochodziło do areszto­
wań, wywózek, „specjalnego" trak­
towania obywateli Polski, uznawa­
nych tam za „bywszych Paliakow 
bywszej Polszy".

W polskiej literaturze historycznej 
przyjmuje się, że po przyłączeniu tere­
nów wschodnich II Rzeczypospolitej 
do ZSRR po 17 września 1939 r. 
zostały dokonane 4 deportacje. Pier­
wsza miała miejsce 10 lutego 1940 r. i 
objęła rzeszę pracowników polskiej 
administracji terenowej oraz osadni­
ków wojskowych. Druga —13 kwiet­
nia 1940 r, objęła właścicieli dużych i 
średnich gospodarstw (czyli „kuła­
ków"), część mieszkańców rejonów 
przygranicznych oraz rodziny osób 
represjonowanych wcześniej. Trzecia 
— w czerwcu i lipcu 1940 — uchodź­
ców z Polski centralnej. Za czwartą 
uznaje się deportację Polaków z Wi- 
leńszczyzny przyłączonej w 1939 r. 
do Litwy, która weszła w skład ZSRR 
dopiero na początku sierpnia następ­
nego roku.

Pierwsze represje dotknęły Pola­
ków jednak znacznie wcześniej. Tuż 
po wkroczeniu Armii Czerwonej na 
tereny polskie zostali aresztowani i 
wywiezieni wyżsi urzędnicy państ­
wowi, oficerowie i policjanci, działa­
cze polityczni, ziemianie i właściciele 
przedsiębiorstw.

Już same daty (te same terminy 
rozpoczęcia akcji na całym terenie) są 
dowodem, że były one wcześniej za­
planowane i zorganizowane, miały 
także „podstawę prawną". Okazuje 
się nią dyrektywa z grudnia 1939 i 
wydana w ślad za nią instrukcja o 
specjalnych przesiedleniach i trybie 
ich dokonywania, podpisane przez 
ludowego komisarza spraw wewnęt­
rznych, Berię. Zgodnie z instrukcją 
akcja miała być dokonana „na całym 
terytorium ZSRR jednocześnie w 
dniu wyznaczonym przez NKWD 
ZSRR".

Deportowanym zezwalano na „za­
branie odzieży i obuwia, bielizny, na­
czyń stołowych i kuchennych, sztuć-

oraz bez ograniczenia pieniędzy i ko­
sztowności". Resztę majątku rucho­
mego i nieruchomego przejmowały 
miejscowe komórki NKWD. Na przy­
gotowanie do drogi dawano najwyżej 
dwie godziny czasu, najczęściej jed­
nak nieszczęśnicy słyszeli: „u was poł 
czasa".

Instrukcja przewidywała „humani­
tarne" zasady „pieriesielenija" do Ka­
zachstanu i Kraju Ałtajskiego, na Ural 
i na Syberię, gdzie zakładano w tajdze 
specosiedla do wyrębu lasów. Rela­
cje tych, którzy przeżyli, pamiętniki 
ukazują obraz koszmaru, w którym 
deportowani mieli tylko jedno prawo 
— obowiązek wykonywania społecz­
nie użytecznej pracy. Podlegali zaś 
absolutnej władzy komendantów, od 
których decyzji nie było żadnego od­
wołania.

polskiej, wyłączył zaś Białorusinów, 
Ukraińców, Żydów i przedstawicieli 
innych narodowości, którzy mieli 
przed wojną obywatelstwo polskie.

19 sierpnia 1941 r. zostały wydane 
wytyczne w sprawie zwalniania Pola­
ków z więzień, poprawczych obozów 
pracy, obozów jenieckich, specosad i 
miejsc zesłania skazanych i osób 
„znajdujących się pod śledztwem". 
Dyrektywa skierowana do organów 
NKWD zapewniała zwolnionym swo­
bodny pobyt na całym terytorium 
ZSRR z wyjątkiem obszarów specjal­
nych (stref przygranicznych, zamknię­
tych miast objętych zakazem meldun­
ku itp.). Zwolnieni nie musieli już 
rejestrować się w organach NKWD, 
otrzymywali odpowiednie zaświad­
czenia, gdyby zamierzali wyjechać ze 
swoich dotychczasowych miejsc po­
bytu, miejscowe władze miały obo­
wiązek zapewnienia im biletów i diet 
podróżnych (15 rubli na każdą dobę 
dla każdego, łącznie z dziećmi), co 
okazało się również niewykonalne i

wództwa Armii Czerwonej, że Polacy 
wcieleni do tej armii przejdą do two­
rzącego się wojska polskiego. Osobi­
stą odpowiedzialność ponosi tym ra­
zem Mołotow, który zadecydował: 
„Odmówić, ponieważ złożyli przysię­
gę". Mołotow był wówczas ludowym 
komisarzeiin spraw zagranicznych.

Tymczasem tysiące Polaków, któ­
rzy otrzymali możliwość poruszania 
się po terytorium ZSRR, ciągnęły w 
pobliże tworzącej się armii polskiej, 
najpierw na Zawołże (Buzułuk i oko­
lice), potem do Uzbekistanu (jungi- 
jul). Tysiące ich koczowało — na 
dworcach kolejowych bez środków 
do życia, czekając na pociągi odcho­
dzące na południe. 1 października 
Rada Komisarzy Ludowych i KC WKP 
(b) wydały decyzje o rozmieszczeniu 
100 tys. Polaków w Uzbekistanie, a 
miejscowe władze zostały zobowią­
zane do okazywania im wszelkiej po­
mocy, co znowu okazało się niewy­
konalne. 19 listopada 1941 podjęto 
nową decyzję — tym razem o przesię-
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teraz, że położenie tych ludzi 
wyrwanych z normalnych wa­
runków, rzuconych bez najmniejsze­

go przygotowania w surowy klimat, 
pozbawionych jedzenia i ciepłej 
odzieży, a przede wszystkim wolności 
i nadziei, było tak straszne, że ad­
ministracja osad specjalnych poczy­
niła „pewne kroki" w celu ulżenia ich 
doli. Z czasem jednak i szczebel cent­
ralny doszedł do wniosku, że w kon­
sekwencji ten koszmar zwraca się 
przeciwko własnym interesom ZSRR 
(niemożliwość dostatecznego wyko­
rzystania darmowych pracowników 
zatrudnianych przy najcięższych ro­
botach), toteż jesienią 1940 podjął 
uchwałę o „ochronie siły roboczej". 
„Ochrona" była jednak po prostu nie­
wykonalna, zważywszy na to, że ok. 
20 min obywateli ZSRR znajdowało 
się w podobnej (choć nie tak ciężkiej) 
sytuacji jak Polacy, zaś jedna trzecia 
budżetu oficjalnie (w rzeczywistości 
na pewno więcej) szła już na przygo­
towania do wojny.

Zasadniczy przełom mógł dopiero 
przynieść układ rządu emigracyjnego 
Polski i rządu ZSRR z 30 lipca 1941 r., 
do którego dołączono protokół do­
datkowy: „Z chwilą przywrócenia 
stosunków dyplomatycznych rząd ra­
dziecki udzielił amnestii wszystkim 
obywatelom polskim, którzy są obec­
nie pozbawieni wolności na teryto­
rium ZSRR, bądź jako jeńcy wojenni, 
bądź z jakichkolwiek innych przy­
czyn". „Amnestia" została ogłoszona 
12 sierpnia tegoż roku. Rząd ZSRR

już 26 sierpnia odwołano wydawanie 
biletów i diet.

ZWALNIANI Polacy mogli mel­
dować się tymczasowo w wy­
branej miejscowości na podsta­
wie wydawanego zaświadczenia. 

Problem polegał bowiem na niedo­
starczeniu im polskich paszportów 
przez naszą ambasadę. Drukarnia 
Państwowa, ewakuowana z Mosk­
wy, nie zrealizowała w terminie za­
mówienia na paszporty polskie.

W połowie października ambasada 
polska otrzymała oficjalną informację, 
że do 1.10.1941 r. zastosowano amne­
stię wobec ponad 345 tys. osób. Nie 
zwolniono 42.421 skazanych aresz­
towanych i zesłanych. Wielokrotne 
interwencje ambasady spowodowały 
wydanie 24 lutego 1942 r. jeszcze 
jednej instrukcji dla organów NKWD. 
Stwierdzono w niej, że „pewna liczba 
polskich obywateli, podlegających a- 
mnestii, została niesłusznie zatrzyma­
na w obozach i więzieniach, jako 
osoby nie posiadające dokumentów 
potwierdzających ich polskie obywa­
telstwo". Instrukcja owa wyjaśniała, 
że osoby aresztowane po 17 września 
1939 r. na Zachodniej Ukrainie i Bia­
łorusi powinny skorzystać z amnestii 
bez względu na to, czy potrafią udo­
wodnić dokumentami polskie oby­
watelstwo, czy nie.

Niemniej jednak amnestia była po 
prostu hamowana przez władze gos­
podarcze, które pragnęły jak najdłużej 
zachować bezpłatną siłę roboczą. Nie 
dotrzymano także przyrzeczenia do-

dleniu Polaków, którzy zdołali do­
trzeć do ciepłego Uzbekistanu, w 
znacznie surowsze rejony Kazachsta­
nu, tam zwłaszcza, gdzie znajdowały 
się kopalnie miedzi i cynku. Spotkało 
się to z protestem polskiej ambasady, 
której życzenia coraz mniej zaczynały 
znaczyć. Jednak jeszcze 8 grudnia 
Komitet Obrony ZSRR podjął decyzję 
o zapewnieniu 21,5 tys. Polakom ko­
czującym na dworcach kolejowych 
pracy w południowych rejonach Kir- 
gizji.

BYŁ to jeden z ostatnich aktów 
dobrej woli strony radzieckiej 
w tej sprawie. Stosunki pol­
sko-radzieckie zaczęły się zaostrzać 

coraz wyraźniej, doszło do ewakuacji 
armii polskiej do Iranu w marcu i 
sierpniu 1942 r. Działalność ambasa­
dy była coraz bardziej ograniczana. 
Zamierała realizacja amnestii. W lipcu 
1942 wydawane przez ambasadę pis­
mo „Polska" otrzymało zakaz pub­
likowania informacji o poszukiwaniu 
osób deportowanych. W styczniu 
1943 władze ZSRR uchyliły zasadę (z 
lipca 1941 r.) o określaniu obywą(ęJ$- ,, 
twa polskiego na podstawie polskiej 
przynależności narodowej, zniknęła * i 
podstawa prawna amnestii.

Skorzystało z niej — wg danych 
ZSRR — 389.041 Polaków. Reszta 
czekała na nowe umowy w 1945 r. i 
1956. Wielu się nie doczekało.

WIESŁAWA WANAT
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ciolecie wybuchu II wojny 
światowej, a więc jubileusz 

kontrowersyjnego układu radziec- 
ko-niemieckiego, ten akt dyplomaty­
czny wciąż spowity jest mgłą igno­
rancji i filisterskich mitów.

Światowa publicystyka wtłacza 
wszelkie kontakty Moskwy z Berli­
nem w tak zwany pakt Mołotow- Rib- 
bentrop. Wielu autorów jakby nie 
zdaje sobie jednak sprawy z tego, iż w 
istocie były dwa pakty. Układu o 
nieagresji z 23 sierpnia 1939 roku nie

rywać należy go w kontekście tej 
skomplikowanej sytuacji, w jakiej 
właśnie znalazł się wówczas Związek 
Radziecki i świat w ogóle.

Inna sprawa z radziecko-niemiec­
kim układem o przyjaźni i granicy. W 
Związku Radzieckim panuje obecnie 
pogląd, iż był to jeden z najpoważ­
niejszych błędów Stalina i jego naj­
bliższego otoczenia.

W istocie po upływie miesiąca dzie­
lącego oba układy sytuacja między-
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należy mieszać z układem o przyjaźni i 
granicy, podpisanym 28 września te­
goż roku.

Dziś, w epoce jawności, radziecka 
nauka historyczna pod wieloma 
względami skrajnie różnie ocenia oba 
te dokumenty.

Pakt o nieagresji ma zarówno na 
Zachodzie, jak i w Związku Radziec­
kim, wielu zagorzałych krytyków. 
Przeważa jednak pogląd, iż było to 
posunięcie wymuszone. Tak czy o- 
wak, odwlekało ono jednak hitlerow­
ską ekspansję w czasie, stanowiło 
zaporę w jej parciu na wschód, rów­
nież na kraje nadbałtyckie.

Anglia i Francja, które zawarły z 
Niemcami podobne pakty o nieagresji 
we wrześniu i grudniu 1938 roku, nie 
wyraziły wówczas chęci odparcia 
wespół ze Związkiem Radzieckim a- 
gresji. Konflikt nad rzeką Chał- 
chin-Goł ostrzegł Moskwę przed gro­
źbą wojny na dwa fronty.

Pakt o nieagresji był zapewne nie 
najlepszym wyjściem. Lecz uniknąć 
go Związek Radziecki mógł jedynie za 
cenę samobójstwa swego ustroju i 
niepodległości.

Pakt miał bezspornie wiele negaty-

ma
narodowa była już zupełnie jasna. 
Jeżeli w sierpniu można było jedynie 
snuć przypuszczenia co do zamierzeń 
Hitlera, to we wrześniu nastąpił już 
najazd na Polskę.

Tu zacytujmy fragment stanowiska 
wspólnej komisji historyków partyj­
nych Polski i Związku Radzieckiego 
(za „Krajem Rad", numery 24 i 25 z 
roku 1989):

„Powszechnie wiadomo, że od 
momentu dojścia do władzy rząd Hit­
lera obrał politykę opanowania przez 
Niemcy kontynentu europejskiego i 
całego świata. Opracowywane przez 
nazistów już w trzecim dziesięcioleciu 
koncepcje odwetowe przewidywały, 
że pierwszym etapem na tej drodze 
będzie doprowadzenie do rewizji 
wszystkich postanowień wersalskie­
go traktatu pokojowego. Następnie 
planowano zdobycie „przestrzeni ży­
ciowej" na wschodzie Europy — na 
terytorium Polski, państw nadbałtyc­
kich, na ziemiach ukraińskich, biało­
ruskich, i rosyjskich...

...Po rozpoczęciu działań wojen­
nych Polska walczyła samotnie ze 
zdecydowanie przeważającymi siłami 
przeciwnika. 0 losie Polski wedle 
strategii brytyjsko-francuskiej miało

mieć czyli wygranie wojny. W tej 
sytuacji wynik polsko-niemieckiej 
kampanii wrześniowej był przesądzo­
ny. Było rzeczą oczywistą, że los Pol­
ski zależeć będzie również od ewolu­
cji stosunków między Niemcami a 
ZSRR".

Zachodnie mocarstwa wypowie­
działy wojnę Niemcom. Słowo „przy­
jaźń", użyte w nazwie układu zawar­
tego z nazistami, zabrzmiało odrażają­
co, odpychało od Związku Radziec­
kiego jego prawdziwych, dawnych 
przyjaciół, w tej liczbie Komintern.

Co gorsza, Stalin jak gdyby prze­
niósł postanowienia umowy ze sfery 
stosunków państwowych na sferę i- 
deologii. Zniknęły z radzieckiej prasy 
akcenty antyfaszystowskie. Współ­
cześni pamiętają, jak jesienią 1939 
roku „Prawda" zamieszczała serwisy 
nazistowskich agencji telegraficz­
nych, a nawet streszczała przemówie­
nia Hitlera. Radzieccy historycy będą 
się zapewne czuli zażenowani, stu­
diując te karty. .

Ważne jednak jest to, że jawność 
wyciągnęła je z sejfów i poddała opi­
nii publicznej.

LUDZIE radzieccy dowiedzieli 
się teraz, że w ślad za układem 
o przyjaźni i granicy poszły ni­

czym nie uzasadnione umowy gos­
podarcze z nazistowskimi Niemcami. 
Związek Radziecki zaczął dostarczać 
najeźdźcy surowce strategiczne, pali­
wo, żywność. Magistralą transsybe­
ryjską Hitler sprowadzał towary z Ja­
ponii i innych państw.

Przypomina to ową „transakcję z 
wrogiem", jaką zawarły mniej więcej 
w tym samym okresie amerykańskie 
koncerny. Jak wiadomo, założyły one 
z nazistami wspólny bank, prowadziły 
w okupowanych przez Hitlera krajach 
produkcję czołgów i ciężarówek dla 
Wehrmachtu, a nawet obsługiwały 
najeźdźcę łącznością telefoniczną.

Wygląda na to, iż historia żadnego 
narodu nie jest wolna od poważnych 
błędów i ciemnych kart.

WŁADIMIR SIMONOW 
(APN)
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KIEDY w 1970 r. Stanisław Telega publikował swoją rozprawę „Odkrycie Bałtyku w 
literaturze", już w trakcie prac korektorskich został zmuszony do wprowadzenia kilku 
zdań uzupełnienia.

Dotyczyły one prozatorskich książek marynistycznych autorów ze świeżo ukształtowanego 
oddziału ZLP w Koszalinie. Gdyby dziś, po 19 latach, dochodziło do wznowienia rozprawy 
Telegi, musiałoby się w niej znaleźć wiele stron poświęconych twórczości marynistycznej 
pisarzy z woj. koszalińskiego i słupskiego. Temat morski u literatów z Pomorza Środkowego 
zśdomowił się na dobre od początku lat siedemdziesiątych. Natomiast w poezji motywy 
marynistyczne pojawiają się ciągle, u jednych autorów wręcz stale — jak u Wasyla, Bednars­
kiego i Jana Lechowskiego, a wcześniej u Zbigniewa Jankowskiego, u innych — dość często, 
jak u Kuriaty, Bakuły, Turczyńśkiego, Zygmunta Flisa, Mirosława Zalewskiego, piszącego w 
języku ukraińskim Jakuba Muszyńskiego, a poprzednio także u Anatoliusza Jurenia i Stanis­
ława Misakowskiego. '

W prozie tematyka morska przez 
ponad 10 lat była jedyną w pisars­
twie Piotra Bednarskiego jako au­
tora miniatur i opowiadań „Kropla 
soli", „Czarcie nasienie" i „Morze 
u wezgłowia".

U innych prozaików tematyka 
morska pojawia się od czasu do 
czasu, jak u Góreckiego, Bakuły i 
Elżbiety Niedźwiadek.

Kształtujące się w latach sześć­
dziesiątych środowisko twórcze 
nie mogło pominąć spraw ludzi 
morza. Nie tylko dlatego, że z 
tematyką tą wiążą się legendy i 
wyobrażenia o egzotyce. W przy­
padku mieszkańców tego regionu 
jest to tematyka najbliższa. Wdzie­
ra się ona do świadomości twórcy, 
kiedy w mieście portowym spoty­
ka się ze znajomymi, rozmawia z 
rybakami i czyta gazetę. Człowiek 
pracujący na morzu, zmagający 
się z przyrodą i swoimi słaboś­
ciami, narażony na niebezpiecze­
ństwa — to sytuacje, które po­
zwalają pisarzowi wyrazić ogól­
niejszą prawdę o ludziach, nie tyl­
ko związanych z morzem.

Proza autorów z Pomorza Środ­
kowego skupia się niemal wyłącz­
nie na kręgu bałtyckim, dokładniej 
— rybackim.

W kilku opowiadaniach — po­
dobnie jak w wierszach — morze 
pojawia się jako element krajob­
razowy. Tak jest w^opowiada- 
niach,Leszka Bakuły „Wydmuch- 
czyca" i „Lafcadio". W jednym i 
drugim akcja mogłaby być prze­
niesiona w inny krajobraz. Ale w 
tym samym tomie Bakuły z 1971 r. 
mieszczą się opowiadania, w któ­
rych morze nie jest tylko krajob­
razem. Są tam dwa opowiadania, 
rybackie, jedno mówiące o marze­
niach, inne — nosi cechy demas­
katorskiego reportażu o niedo­
brym dyrektorze.

W nowelistyce Czesława Kuria­
ty znajdujemy jedno, wczesne o- 
powiadanie „Cienie kapitana Da- 
rusa". Z marynistyką ma ono tyle 
wspólnego, że przynosi swojego 
rodzaju rachunek sumienia eme­
rytowanego kapitana statku.

Niezmiernie ciekawe wejście do 
tematyki marynistycznej miał Zby­
sław Górecki jako autor opowia­
dania „Mina" (1970). Jedyne to 
opowiadanie marynistyczne tego 
autora, choć Górecki przez dzie­
siątki lat pracował w przedsiębior­
stwie rybackim.

Jest to opowiadanie o tym, jak 
rybacy kutra 17-metrowego wy­
łowili w morzu minę, pozostałość 
z lat wojny, i przywieźli ją do 
portu. Wioząc minę na statku chcą 
zwrócić na siebie uwagę otocze­
nia, być bohaterami. Raz więc w

życiu chce błysnąć rybak Alfons, 
na którego w czasie urlopowego 
dnia w Sopocie nie chciała spoj­
rzeć żadna dziewczyna. Raz boha­
terem będzie rybak Sawicki, po­
spolita pijaczna. Tylko praktykant 
jest przerażony miną na pokładzie. 
Jedynie on nie przesiąkł jeszcze 
częstym wśród rybaków poczu­
ciem mniejszej wartości wobec 
ludzi z lądu.

Opowiadanie Góreckiego jest 
mocno osadzone w realiach oby­

czajowych środowiska rybackie­
go. Wyraziście zarysował postaci i 
atmosferę miasteczka nadmors­
kiego. Jest to opowiadanie — jak 
w całym tomie Góreckiego „Że­
lazna ściana" — o konfrontacji 
marzeń z rzeczywistością. Zawsze 
taka konfrontacja prowadzi do 
rozczarowania, ale nie wywołuje 
buntu.

Zupełnie odrębne miejsce zaj­
muje proza Piotra Bednarskiego, 
rybaka kutrowego, obecnie mary­
narza Polskiej Żeglugi Bałtyckiej 
w Kołobrzegu. W jego dorobku 
znajdują się trzy zbiory opowiadań 

^rybackich. Głos Bednarskiego w 
Opolskiej marynistyce zabrzmiał 

świeżo i indywidualnie. I bohater 
opowiadań Bednarskiego jest in­
ny, niż u wielu polskich marynis- 
tów, jak Pachlowski, Furmaga, 
Daszkowski, Perepeczko, Jan Jó­
zef Szczepański czy Ewa Szumań­
ska. Jest nim romantyk, po trosze 
— poeta. Romantyzm ten skrywa 
często topornym gestem lub wul­
garnym słowem, ale ujawnia się 
on wyraziście nawet w czasie zda­
rzeń drobnych. Bohater Bednars­
kiego jest zaprzeczeniem całej ga­
lerii marynarzy-ciułaczy, jakich 
wielu dała nam marynistyka po­
wojenna. On nie przywiązuje wię­
kszej wagi do pieniędzy i majątku. 
Nie zatruwa sobie życia podejrze­

niami, że jest zdradzany przez żo­
nę. W jednej chwili jest gotów 
przepuścić pieniądze, by przeżyć 
coś niepowtarzalnego, co wzbo­
gaca duchowo człowieka lub po­
zwala u innych dostrzec wrażli­
wość, przyjaźń, bezinteresow­
ność, wyrozumiałość dla moty­
wów postępowania znajomych i 
kolegów.

Bednarski jakby wracał do obe-
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cnego w dawnej polskiej marynis­
tyce bohatera: marynarza zabijaki.

To człowiek szukający niezwy­
kłości przeżyć. I trochę zagubiony, 
żyjący chwilą. Żle się czuje na 
lądzie. Może to uciekinier przed 
męczącą cywilizacją, zmierzający 
do życia opartego na zasadach 
pierwotnych, twardych, gdzie war­
tość i charakter człowieka spraw­
dza się w zmaganiu z przyrodą, w 
sytuacjach grozy i wyczerpania?

Bednarski zdaje się mówić: w 
każdym człowieku drzemie skłon­
ność do romantyki. Więcej — kon­
wenanse i normy obowiązujące w 
społeczności lądowej zubożają o- 
sobowość człowieka. Bednarski 
zdaje się powiadać: wszyscy jes­
teśmy romantyczni, ale niewielu 
odważa się być sobą, zrzucić mas­
kę.

A język miniatur morskich Bed­
narskiego! Zwięzły, lapidarny, po­
etycki. Jednym zdaniem potrafi 
wyrazić to, co innym zabiera wiele 
stron druku.

Myślę, że to najwybitniejszy z 
żyjących prozaików-marynistów. 
Twierdzę tak porównując to pisar­
stwo z książkami Jerzego Pach

lowskiego i Lesława Furmagi. 
Szkoda jedynie, że Bednarski od­
szedł od tematyki morskiej. Sądzę, 
że nie na długo.

Czesław Foryś, prawnik z Koło­
brzegu, debiutował krótką powieś­
cią „Żeton", będącą zapisem z 
rejsu statkiem dalekomorskim. 
Społeczność rybacką autor uka­
zuje oczyma narratora, a jest nim 
człowiek usytuowany na najniż­
szym szczeblu w hierarchii mary­
narskiej — steward. Daje to auto­
rowi sposobność ukazania wręcz 
feudalnych zależności w zbioro­
wisku marynarskim.

Powieść została przyjęta życz­
liwie przez krytyków z prasy litera­
ckiej. Wskazali oni na duże moż­
liwości autora, który już w książce 
debiutanckiej zaprezentował się 
jako wnikliwy obserwator.

Niestety, oczekiwanie na następ­
ną książkę Cz. Forysia, trwa już 
długo.

Spoglądając na polską marynis- 
tykę lat osiemdziesiątych widać 
bogactwo tytułów. Przeważają jed­
nak — o czym przekonuje corocz­
ny przegląd prac zgłaszanych do 
nagrody marynistycznej im. Mar­
cina Borzymowskiego w Koło­
brzegu — skrypty, poradniki za­
wodowe, opracowania informa- 
cyjno-popularyzatorskie, wspo­
minki kapitańskie i żołnierskie, 
wybory z twórczości publikowa­
nej dawniej, reportaże i publicys­
tyka. Lista utworów literackich o 
motywach morskich jest krótka. 
Utrwalają swoją pozycję autorzy 
znani od dawna, jak ,Zbigniew 
Jankowski, Nikos Chadzinikolau i 
Ewa Szumańska. 0 swoje miejsce 
wśród cenionych marynistów 
skutecznie dobijają się Jan Le­
chowski w twórczości poetyckiej i 
Czesław Foryś jako prozaik.

Godzi się zauważyć, że w śro­
dowisku koszalińskim i słupskim 
w prozie brakuje zupełnie motywu 
żeglarskiego, a mamy przecież 
świetne prace z tego nurtu — 
Iwony Pieńkawy i Teresy Remi­
szewskiej. Nie występuje tutaj w 
ogóle motyw marynarki wojennej.

Nie ma również wspomnień ka­
pitańskich lub anegdot z mesy 
statkowej, choć mieszka tutaj 
chyba tysiąc marynarzy. Tylko z 
drobnego fragmentu, drukowane­
go w prasie, wiemy o próbie Elż­
biety Nidźwiadek wniknięcia w 
życie marynarzy, pracujących na 
promach. Ta sama autorka stara 
się sprawy morza przybliżyć naj­
młodszym czytelnikom. To no­
wość w środowisku literackim 
Pomorza Środkowego.

ZWIĘZŁY przegląd literac­
kich prac marynistycznych 
pisarzy z Pomorza Środko­

wego upoważnia do wymieniania 
moich zbiorów, reportaży i opo­
wiadań morskich: „Powrót na so­
botę", „Rejsy bez pożegnań", 
„Wzdłuż brzegu".

Niewielkie więc środowisko li­
terackie w woj. koszalińskim i słup­
skim — liczące około 25 pisarzy — 
wniosło do polskiej marynistyki 7 
książek o tematyce wyłącznie mor­
skiej (Bednarskiego, Forysia i mo­
je) oraz sporo opowiadań i wiele 
utworów poetyckich.

Morze
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najbliższy

Co kto kręci?
ANNA SZYMAŃSKAFELIKS Falk, twóca „Wodzi­

reja" i „Bohatera roku" koń­
czy obecnie zdjęcia do saty­

rycznej komedii obyczajowej „Ka­
pitał, czyli jak zarobić pieniądze w 
Polsce". Rzecz będzie o nauko­
wcu, który pragnie w kraju zwie­
lokrotnić zarobione za granicą 
pieniądze. Roman Załuski zaprag­
nął nakręcić ciąg dalszy komedii 
„Kogel-mogel", tym razem pod 
tytułem „Galimatias", z bohaterką 
Kasią buntującą się przeciw mę­
żowi i teściom. Z komedią krymi­
nalną postanowił zmierzyć się 
Waldemar Szarek. Jego film 
„Mów mi Rockefeller", do które­
go kończy zdjęcia, to historia troj­
ga dzieci, oddanych przez nie­
świadomych tego, co czynią ro­
dziców, pod opiekę pary złodziej­
skiej.

Marcin Wolski finiszuje z kome­
dią science-fiction zatytułowaną 
„Świnka", dziejącą się w nieod­
ległej przyszłości w środowisku 
lekarzy-naukowców zajmujących 
się zagadnieniami transplantacji. 
W noc sylwestrową zimy stulecia 
dziać się będzie akcja zatwierdzo­
nego już do rozpowszechniania 
obrazu Filipa Bajona „Bal na 
dworcu w Koluszkach". To także

Powróci do nas wilczyca za 
sprawą Marka Piestraka. A stanie 
się tak dlatego, że korzenie starych 
drzew podważyły nagrobną płytę 
Julii, przeklętej hrabiny poprze­
dniego horroru tego reżysera — 
„Wilczycy". No i teraz w „Powro­
cie Wilczycy" przerazimy się jesz­
cze raz.

I tak wszystko wskazuje na to, 
że zaleje nas już niedługo fala 
płyciutkich komedyjek, banalnych 
opowiastek i horrorów. Na arcy­
dzieła, co wywnioskowałam ze 
scenariuszy, się nie zapowiada. 
Bliższe to tandecie, niż sztuce. I 
właściwie niewiele tu zmieni fakt, 
że Stanisław Różewicz szykuje, w 
koprodukcji z Czechosłowacją 
ponoć bardzo piękny i głęboki film 
Nocny gość" opowiadający o je­

dnej, burzliwej nocy z życia Fran­
cois Villona, wielkiego barda poe­
zji średniowiecznej, czy też, że 
Krzysztof Zanussi pracuje nad 
„Stanem posiadania" — jak to u 
niego bywa, filmem trudnym i głę­
bokim, bo przecież nie te filmy 
mogą liczyć u nas na wielką wido­
wnie.

Wcale się nie dziwię Kazimie­
rzowi Kutzowi, że jak ksiądz Piotr 
Skarga grzmi na różnych ołta­
rzach, iż to niegodziwe, by państ­
wo finansowało tyle kiczu, by z 
naszych, społecznych pieniędzy 
gromadzonych na koncie Fundu­
szu Rozwoju Kultury, opłacać 
szmirę.

Niestety, rodzące się właśnie 
kino popularne ma często takie 
właśnie cechy. Nie mam nic prze­
ciwko temu gatunkowi, od lat wo­
łaliśmy przecież o kino dla dużej 
widowni. Ale komercjalizacja, jak 
wszystko na tym świecie, może 
być dobra lub zła. Jeżeli filmowiec 
bierze się za temat z dużym osobi­
stym zaangażowaniem, jeśli zadba
0 najlepsze środki wykonawcze, 
zainteresuje jak największą liczbę 
widzów, to takiej komercji może­
my sobie tylko życzyć. Takie filmy 
da się zrobić, przykładem jest twó­
rczość Juliusza Machulskiego. A- 
le prawie cała reszta jest tak miałka
1 nijaka, że właściwie nie trafia do 
nikogo. Nie chodzi na nią inteli­
gent, bo on niestety przestał w 
ogóle chodzić do kina, nie znaj­
dując tam własnych problemów, 
własnych losów czy lektur: nie

przepada za nią dzisiejsza kinowa 
publiczność. A są to ludzie bardzo 
młodzi, wychowani na telewizji i 
na widowiskowej, efektownej, 
cóż z tego, że beznadziejnie cza­
sem głupiej (przynajmniej na na­
szych polskich ekranach), amery­
kańskiej twórczości przygodowej 
i gangsterskiej. Nie wróżę więc 
najnowszej produkcji Zespołów 
Polskich Producentów Filmo­
wych i u niej powodzenia. Bo jest 
ubożuchna w efekty specjalne, 
możliwości, jakie daje współczes­
na technika.

NASZA kinematografia, 
jeszcze dotowana przez 
państwo, a już dopingo­

wana, by się wreszcie obudziła z 
luksusowego snu, w którym rzad­
ko który film zdołał na siebie zaro­
bić, zaczyna walczyć o widza. Jest 
w trudnym momencie. Szuka u- 
sprawiedliwień. Mówi, że musi 
zarabiać na rozrywkowych kome- 
rcjałach, by móc tworzyć potem 
arcydzieła. Sądzę, że jest to stan 
przejściowy, nie tylko zresztą w 
kinematografii. Że plastyka, litera­
tura, teatr także, będą szukały po­
rozumienia z szerokim odbiorcą i 
tylko bardzo wąska, znacznie wę­
ższa niż dotychczas grupa artys­
tów ambitnych pozostanie przy 
sztuce przez wielkie S. Cały więc 
wysiłek powinien iść dzisiaj w tym 
kierunku, aby sztuka popularna 
nie musiała być kiczem, płytką 
łatwizną. To bardzo trudne, ale 
konieczne.

W
sławieńskim amfiteatrze odbył się V Wojewódzki Przegląd Zespołów 
Artystycznych Kółek Rolniczych i Kół Gospodyń Wiejskich. Jego 
organizatorem był Wojewódzki i Gminny Związek Rolników, Kółek i 
Organizacji Rolniczych oraz Urząd Miasta i Gminy w Sławnie. W dorocznym 

konkursie wzięło udział 25 zespołów z woj. słupskiego. Jest to jedna z 
nielicznych imprez artystycznych, gdzie nie ma pierwszych ani ostatnich 
miejsc. Jednak wszystkim uczestnikom zespołów zależało na tym, by' 
wypaść jak najlepiej.

Było sporo zabawy. Zaśmiewano się słuchając humorystycznych słów 
pieśni zespołu „Zosieńki" z Wicka. Często w piosence ubolewano nad dolą 
rolnika. Poziomem artystycznym zadziwiały „Modraki” z Parchowa, zespół 
który niedawno powrócił z gościnnych występów w Tulę w ZSRR. Na 
laurach nie spoczął Zespół Folklorystyczny „Pomorzanki" z Czarnego, 
należący do najstarszych zespołów. Nowością tegorocznego przeglądu był 
Dziecięcy Zespół Pieśni i Tańca „Rokity,,. Rozrósł się także zespół „Maresz- 
ka" z Kramarzyn. Tegoroczny przegląd uznano za bardzo udany, a ponad 2 
tysiące widzów zgromadzonych w amfiteatrze wykrzykiwało, że chcą takiej 
imprezy co miesiąc, (bz)

Zdjęcia: Zbigniew Bielecki
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Co 76 lat w pobliżu Ziemi pojawia 
się kometa Halley'a. Kolejne spotka­
nie z nią w latach 1985—1986 do­
starczyło uczonym niezmiernie boga­
tej informacji. Opracowywanie wyni­
ków badań rodzi nieoczekiwane hi­
potezy.

★ ★ ★

Dwa radzieckie aparaty kosmiczne, 
dwa japońskie i jeden zachodnioeu­
ropejski dostarczyły nauce danych, 
które były nieosiągalne podczas po­
przednich zbliżeń komety do Ziemi. 
Naukowcom udało się zobaczyć jądro 
komety, które jest, jak się okazało, 
monolitycznym ciałem o nieregular­
nym kształcie (czymś w rodzaju gigan­
tycznego ziemniaka o wymiarach 14 
na 2,5 na 7,5 kilometra).

Wyjaśniono wiele tajemnic kome-

niezwykłe wydarzenie o światowej 
skali.

Przed ponad dwudziestu laty ra­
dziecki naukowiec A. Gorbowski na 
podstawie danych, zaczerpniętych z 
różnych dyscyplin naukowych wysu­
nął hipotezę o istnieniu wysoko roz­
winiętej cywilizacji, która przestała 
istnieć 13—14 tysięcy lat temu w 
wyniku światowego kataklizmu, któ­
ry zmienił zarówno losy ludzkości, jak 
też — być może — kształt kontynen­
tów na Ziemi. Wielu uczonych po­
dziela dziś poglądy A. Gorbowskiego 
na temat globalnej katastrofy, która 
stała się punktem wyjściowym wspo­
mnianych wyżej kalendarzy. Już w 
latach 80-ych ubiegłego wieku ame­
rykański atlantolog I. Donelli wysunął 
hipotezę, że punkt, w którym krzyżują 
się starożytne kalendarze jest datą 
zagłady Atlantydy.

Co łączy Atlantydę z Syberią?
ty Halley'a, jednak wiele pytań pozos­
tało jeszcze bez odpowiedzi: przyczy­
ny, powodujące rozbłyski jasności 
komety, ostatni z których zanotowa­
no całkiem niedawno, szczególna 
właściwość, polegająca na powięk­
szaniu się jej ogona w miarę oddala­
nia się od Słońca, przypuszczalna 
obecność w jądrze własnego źródła 
energii, mechanizm dzielenia się jądra 
na części. Do zagadek komety można 
zaliczyć także upadek meteorytu tun­
guskiego oraz zniknięcie opisywanej 
przez Platona Atlantydy.

Zdawać by się mogło — cóż może 
łączyć te wydarzenia? Przyjrzyjmy się 
jednak dokładniej pewnym interesu­
jącym okolicznościom. Ponad 120 lat 
temu opublikowano następujące re­
zultaty obliczeń chronologicznych.

a) cykl kalendarzowy w Starożyt- 
* nym Egipcie liczył 1460 lat; jeden z
A tych cykli zakończył się w 1322 roku 

p.n.e. Po odliczeniu od tego roku 
siedmiu cykli wstecz otrzymujemy 
11.541 rok p.n.e.

b) w starożytnej Asyrii kalendarz 
składał się z cykli księżycowych po 
1805 lat, koniec jednego z cykli wy­
padł w 712 roku p.n.e. Po odliczeniu 
sześciu cykli wstecz otrzymujemy 
znów 11.542 rok p.n.e.

c) staroindyjski kalendarzowy cykl 
księżycowo-słoneczny liczył 2.850 
lat, „wiek żelazny" Hindusów (era 
Kalijuga) rozpoczął się w 3102 roku 
p.n.e. Po odliczeniu od tej daty trzech 
cykli wstecz otrzymamy 11.652 rok 
p.n.e.

d) u starożytnych Majów początek 
ery kalendarzowej wypada na 3373 
rok p.n.e., a cykl kalendarzowy wyno­
si 2.760 lat. Po cofnięciu się o trzy 
cykle ponownie natrafiamy na 11.653 
rok p.n.e. (różnica jednego roku wy­
nika z przesunięcia początku roku).

Zbiegania się niezależnych kalen­
darzy praktycznie na tej samej dacie 
nie można wytłumaczyć zbiegiem o- 
koliczności, zbyt małe jest prawdopo­
dobieństwo przypadkowej zbieżnoś­
ci. Pozostaje więc przypuszczenie, że 

^ punktem wyjściowym dla wszystkich 
W czterech kalendarzy stało się jakieś

Korespondencja 
własna z Węgier

Na Węgrzech, podobnie jak kilka 
miesięcy temu w Polsce wiele mówi się 
na temat: co z rozmowami przy „okrąg­
łym stole”? Odpowiedź na to pytanie 
zajmuje przede wszystkim uwagę wszy­
stkich bez wyjątku partii politycznych i 
organizacji społecznych.

Jako pierwszy z inicjatywą takich 
rozmów wystąpił Komitet Centralny 
WSPK Zaprosił do owego „okrągłego 
stołu” 15 różnych partii i organizacji. 
Odbyły się 8 kwietnia br. Ale skończyły 
się — przynajmniej na razie połowicz­
nymi rezultatami.

Nieudana próba
Na spotkanie przybyli tylko przed­

stawiciele siedmiu organizacji i partii — 
WSPR, Patriotycznego Frontu Ludo­
wego, Krajowej Rady Związków Za­
wodowych, Węgierskiego Związku An- 
tyfaszystów i Partyzantów, Krajowej 
Rady Kobiet, Towarzystwa im. F. Mu- 
ennicha oraz kilku działaczy Partii 
Drobnych Rolników, nie mający zresz­
tą upoważnienia jej władz do prowa­
dzenia takich rozmów.

Na rozmowach zabrakło natomiast 
reprezentantów ośmiu innych organi­
zacji, uznających się za oppzycję polity­
czną w tym kraju, tzn. Towarzystwa im. 
Bajcsy-Zsilinsky’ego, Partii Drobnych 
Rolników, Węgierskiego Forum De-

Przypuśćmy, że tak właśnie było; co 
jednak spowodowało zagładę „pra- 
cywilizacji" Gorbowskiego” bądź też 
platońskiej Atlantydy? Okazuje się, że 
istnieją w pełni wiarygodne dane, 
przekonujące, że między zniknięciem 
Atlantydy a upadkom meteorytu tun­
guskiego istnieje ścisły związek. Przy­
czyną obu tych zdarzeń było nic in­
nego, jak przelot w pobliżu naszej 
planety... komety Halley'a.

Każde zbliżenie się komety wywo­
łuje, jak przypuszczają niektórzy u- 
czeni, katastrofalne zjawiska przyrod­
nicze na naszej planecie, o kilka lat 
wcześniejsze bądź też o kilka lat póź­
niejsze wobec momentu zbliżenia się 
do Ziemi niebieskiego gościa. Dodat­
kowo przemawia za tym fakt, że bez­
pośrednio przed tymi „kosmicznymi 
wizytami" astronomowie obserwują 
wzmożoną aktywność meteorytową, 
która została dostrzeżona po raz pier­
wszy w 1908 roku, a powtórzyła się w 
latach 1983-1985. Opublikowano kil­
kakrotnie więcej oficjalnych informa­
cji o zaobserwowaniu meteorytów niż 
zwykle. Wysunięto co najmniej dwie 
wzajemnie uzupełniające się hipote­
zy.

Po pierwsze, jak się przypuszcza, 
kometa Halley'a porusza się po swojej 
orbicie nie samotnie, a w towarzyst­
wie innych ciał niebieskich, rozpro­
szonych w rozległej przestrzeni. Nie­
które z nich to prawdopodobnie ka­
mienne i lodowe meteoryty o dużej 
masie, inne zaś — to niewielkie mete­
oryty, produkty rozpadu komety. 
Przypuszczalnie towarzyszące kome­
cie roje mogą zawierać meteoryty o 
średnicy kilkudziesięciu, a nawet kil­
kuset metrów, i one właśnie „bom­
bardują" naszą planetę przy każdym 
zbliżeniu się komety.

Po drugie, istnieje hipoteza, że na 
długo przed pojawieniem się komety 
Halley'a w granicach Układu Słone­
cznego i przed jej zbliżeniem się do 
Ziemi siły wzajemnego przyciągania 
naruszają równowagę, w jakiej znaj­
dują się rejony o znacznej koncentra­
cji pyłu, lodu i meteorytów, tzw. pun- 
kty Lagrange'a (miejsca stabilnej rów-

mokratycznego, Węgierskiej Partii Lu­
dowej, Węgierskiej Partii Socjaldemo­
kratycznej, Związku Wolnych Demo­
kratów, Demokratycznej Ligi Związ­
ków Zawodowych i Związku Młodych 
Demokratów.

Postanowiły one się spotkać przy 
odrębnym, tzw. opozycyjnym „okrąg­
łym stole” i uzasadniły swą odmowę 
uczestnictwa w rozmowach przyczyna­
mi natury formalnej. Uznały przede 
wszystkim propozycję tych rozmów za 
nie należycie przygotowaną. Następnie 
sprecyzowały warunki, które ich zda­
niem powinny być spełnione przed roz­
poczęciem takich rozmów i przekazały 
je Komitetowi Centralnemu WSPR.

Referendum 
czy konstytuanta?

Można zapytać: o co właściwie się 
rozeszło? Chcąc to zrozumieć, należy 
zwrócić zwłaszcza uwagę na rozbieżno­
ści, jakie dzielą przyszłych partnerów 
rozmów przy — jak coraz częściej mó­
wią Węgrzy — „narodowym okrągłym 
stole”. A najbardziej ujawniły się one w 
odmiennie formułowanych odpowie­
dziach na dość zasadnicze pytanie: na 
jakiej drodze należy doprowadzić do 
uchwalenia nowej Konstytucji WRL?

Komitet Centralny WSPR przyjął 
koncepcję projektu nowej Konstytucji 
na swoim plenarnym posiedzeniu, któ­
re odbyło się w dniach 20 i 21 lutego br. 
Zaproponował również harmonogram 
prac, mających doprowadzić do u- 
chwalenia Konstytucji. Zgodnie z tym 
koncepcja projektu nowej Konstytucji

nowagi grawitacyjnej między Ziemią o 
Księżycem). Kometa Halley'a narusza 
„spokój grawitacyjny" w tych punk­
tach i „oczyszcza" je z tworów pyło­
wych, lodowych, z niektórych meteo­
rytów, które nabierając prędkości po­
dążają pod wpływem sił przyciągania 
ku Ziemi lub ku Księżycowi.

Jest zupełnie możliwe, że również 
meteoryt tunguski w 1908 roku, jak 
również mniej znany bolid czułymski 
w 1984 roku są przedstawicielami 
„świty" komety Halley'a, albo też, niby 
kule bilardowe, zostały one wytrącone 
ze stanu równowagi i wpadły do gra­
witacyjnej „wnęki", w której znajduje 
się nasza planeta. Warto tu nadmienić, 
że trajektoria bolidu czułymskiego w 
zadziwiający sposób pokryła się z trasą 
przelotu meteorytu tunguskiego...

Ale co ma z tym wspólnego Atlan­
tyda? Jeżeli od daty ostatniego przy­
bliżenia do Ziemi komety Halley'a 
1986 — zaczniemy odliczać wstecz 
76-letnie cykle (średnie okresy obiegu 
komety wokół Słońca), to po cofnię­
ciu się o 178 takich cykli trafiamy na 
znany już rok 11.542 p.n.e., który jest 
uważany za jedną z przypuszczalnych 
dat zagłady Atlantydy. Tego roku na­
stąpiło więc zbliżenie naszej planety z 
kometą Halley'a i niewykluczone, że 
doszło do globalnej katastrofy, wywo­
łanej upadkiem na Ziemię dużych me­
teorytów. Wniosek może być tylko 
jeden: punkt, w którym zbiegają się 
starożytne kalendarze, może być datą 
zagłady legendarnej Atlantydy.

Weźmy pod uwagę jeszcze jedną 
interesującą okoliczność, związaną z 
przelotem komety w pobliżu Ziemi. 
Ważnym momentem jest nie tylko sam 
fakt pojawienia się komety, ale także 
odległość, w jakiej przelatuje ona obok 
naszej planety. Astronomowie stwier­
dzili, że przy każdym spotkaniu odleg­
łość między kometa a Ziemią zmienia 
się w sposób cykliczny z amplitudą 
około 1770 lat. Wówczas kometa Hal­
ley'a przelatuje obok Ziemi w najbliż­
szej odległości. Ostatnie takie wzajem­
ne położenie miało miejsce w 837 
roku, gdy odległość między dwoma 
ciałami niebieskimi wyniosła zaledwie 
6 milionów kilometrów. Cofając się od 
roku 837 wstecz o siedem cykli po 
1770 lat otrzymujemy rok 11.553 
p.n.e. Czy to nie dziwnie blisko znane­
go nam już roku 11.542 p.n.e.? Nota­
bene, zgodnie z obliczeniami polskie­
go astronoma L. Zajdlera w pewnych 
momentach kometa Halley'a mogła 
zbliżać się do Ziemi na odległość 400 
tysięcy kilometrów. Na korzyść tej we­
rsji przemawia dobitnie również okoli­
czność, że skład chemiczny komety 
Halley'a i meteorytu tunguskiego, jak 
to ustaliły radzieckie stacje automaty­
czne „Wega", są analogiczne.

Celowym będzie także przytoczenie 
następującego faktu. Niedawno grecki 
sejsmolog A. Galanopoulos zaprezen­
tował własną hipotezę na temat przy­
czyn zagłady pod koniec drugiego 
tysiąclecia przed nową erą kultury e- 
gejskiej. Wiąże on tę tragedię ze 
wzmożoną aktywnością sejsmiczną w 
rejonie Morza Śródziemnego, wywo­
łaną przelotem w pobliżu Ziemi kome­
ty Halley'a. Momentowi temu odpo­
wiada jednocześnie jedna z minimal­
nych odległości między kometą a Zie­
mią.

Dane, uzyskane w ostatnich latach 
pozwalają dziś z innego punktu wi­
dzenia spojrzeć na takie „odwieczne 
problemy", jak Atlantyda, kometa Hal­
ley'a, meteoryt tunguski. Między tymi 
wydarzeniami istnieje zadziwiający 
związek...

Bałem się, że pan nie wyrazi 
zgody na rozmowę. Z tego co 
wiem. żołnierze radzieccy nie­
chętnie wracają wspomnieniami 
do tego, co zdarzyło się w Af­
ganistanie.

— Zgadzam się na taką rozmowę, 
bo uważam, że nie zawsze mówi się 
pełną prawdę o nas, szeregowych 
żołnierzach. Zwykle mówią to ci, któ­
rzy nigdy tam nie byli.

Kiedy trafił pan do tego kra­
ju?

- Na początku, w 1980 roku. Słu­
żyłem tam w wojsku przeszło rok, 
później wróciłem do kraju.

Gdy dowiedział się pan, że 
to nie będzie zwykła służba wojs­
kowa, będziecie, być może, ocie­
rać się o śmierć — co czuł pan 
wówczas?

Fakt ten przyjąłem spokojnie. 
Dla żołnierza rozkaz jest zawsze roz­
kazem. Skoro miałem wypełniać swój 
obowiązek w Afganistanie, to poje­
chałem do Afganistanu.

Najbliżsi również nie mieli 
obaw?

Wówczas nie wiedzieliśmy jesz­
cze, czym jest naprawdę Afganistan.
O tym dowiedzieliśmy się, gdy zaczęli 
ginąć nasi koledzy, a wielu przypłaci­
ło to zdrowiem.

Co pan wiedział wówczas o 
Afganistanie?

Wiedziałem, że jest bardzo bied­
ny i niespokojny, kraj pustyń, gór i 
palącego słońca, do którego nie byliś­
my przyzwyczajeni.

A jak przyjmowali was mie­
szkańcy?

— Trudno powiedzieć. Byłem sze­
regowym żołnierzem. Z mieszkańcami 
mieliśmy bardzo ograniczone kontak­
ty, jeśli już, to spotykaliśmy się z 
żołnierzami afgańskimi.

Nigdy nie miał pan wraże­
nia, że ta wojna — być może — 
jest niepotrzebna, zła. Tymcza­
sem giną młodzi ludzie, pojednaj 
stronie i po drugiej...

Użył pan słowa „wojna". Dla 
mnie to nie była wojna, raczej konflikt 
zbrojny, próba obrony rewolucji af- 
gańskiej. W tych kategoriach trakto­
wałem też swoją obecność w tym 
zakątku świata.

Ale człowiek jest tylko czło­
wiekiem; gdy słyszy się nad sobą 
świst kuł, nagle można zacząć się 
bać.

Gdy słyszy się nad sobą świst 
kul, nie ma mowy o strachu, na to jest 
za późno. Trzeba przeżyć, być lep­
szym od przeciwnika. Na swoje wiel­
kie szczęście, nigdy nie byłem ranny.

Miał pan jednak kilku bliż­
szych kolegów. Jaki ich spotkał 
los?

W Afganistanie wszyscy byliś-

dr A. WOJCIECHOWSKI 
(APN)

została już przyjęta na sesji Zgromadze­
nia Narodowego WRL na początku 
marca br. Teraz jest ona przedmiotem 
powszechnej dyskusji społecznej. Rezu­
ltaty będą podstawą opracowania pro­
jektu Konstytucji, który ponownie po­
winno rozpatrzyć, a następnie uchwalić 
Zgromadzenie Narodowe WRL.

KĆ WSPR zaproponował też, aby 
nowa konstytucja została przyjęta w 
drodze referendum, które myśli się 
przeprowadzić wiosną przyszłego roku. 
W ten sposób wybory do nowego par-

To juz 
w człowieku 
zostaje...
Rozmowa z Igorem Jakuszewem 
z Briańska (Rosyjska FSRR), żołnierzem, 
który byt w Afganistanie.

w ten sposob wybory do nowego par­
lamentu i rad narodowych odbyłyby się 
już po uchwaleniu Konstytucji i na jej 
podstawie.

MDF zaproponował, aby obecny 
parlament rozpisał wybory do tzw. 
konstytuanty i następnie się rozwiązał. 
Konstytuanta zaś miałaby, zgodnie z tą 
sugestią, ,,wykonać prace ustawodaw­
cze, będące podstawą prawa państwa 
demokratycznego, rozpisać wybory do 
nowego parlamentu, a następnie się roz­
wiązać”

Ten punkt widzenia zaczęły z bie­
giem czasu przyjmować również inne 
organizacje i partie, uznające się za 
alternatywne czy niezależne. Np. w 
oświadczeniu 11 takich organizacji

my kolegami. Co mogą panu powie­
dzieć? Z okręgu briańskiego trafiło do 
tego kraju ponad pięć tysięcy żoł­
nierzy, zginęło 124. Niech się pan 
reszty domyśli.

— Spotykając się niedawno z 
młodzieżą radziecką, usłyszałem, 
jak przy gitarze śpiewają o „czar­
nym tulipanie". „Czarny tuli­
pan” to samolot, który przywoził 
do Afganistanu trumny dla pole­
głych żołnierzy...

— Również znam tę pieśń, usły­
szałem ją dwa lata temu w telewizji 
radzieckiej. Napisana jest przez ko­
goś, kto zrozumiał całą swą duszą, 
czym dla nas, żołnierzy, był Afganis­
tan, dlaczego tak trudno mówić nam 
o tym, co tam było.

— Oskarżacie kogoś?
— My, żołnierze? Nie.
— A jeśli to wszystko nie mu­

siało się zdarzyć, jeśli politycy 
popełnili tragiczną pomyłkę?

— Większość z nas zawsze odpo­
wie panu: to był nasz obowiązek, 
rozkaz.

— Również w Związku Ra­
dzieckim dziś patrzy się na kon­
flikt afgański inaczej już niż o- 
siem lat temu. Jak pan reaguje na 
te głosy? Oburza się, czy raczej 
zgadza z nimi?

— Głosy są bardzo różne, nie 
wiem, które ma pan na myśli.

— Te, które przypominają, że 
wojna jest zawsze wojną, niesie

partnerów dialogu politycznego na Wę­
grzech. można ostatnio zauważyć nowe 
akcenty. Odbyło się spotkanie przed­
stawicieli ośmiu organizacji, tworzą­
cych „opozycyjny okrągły stół”. Omó­
wili oni kwestie, związane z dalszym 
prowadzeniem dialogu z WSPR. W 
przyjętym oświadczeniu stwierdzono: 
„Rozmowy nie powinny dotyczyć Kon­
stytucji, lecz zagadnień, związanych z 
przechodzeniem do konstytucyjności". 
Decyzje w sprawie przyjęcia nowej

Odmienne stanowisko w tych spra­
wach zajęło najpierw Węgierskie Fo­
rum Demokratyczne (MDF), najbar­
dziej wpływowa do tej pory organizacja 
niezależna na Węgrzech. W oświad­
czeniu Prezydium MDF na ten temat 
można było przeczytać: „Nie możemy 
zgodzić się z tym, aby ugruntowaniem 
prawa demokratycznego państwa zajął 
się parlament, który nie reprezentuje 
wszystkich czynników politycznych, bez­
pośrednio zainteresowanych tworzeniem 
Konstytucji. Jego skład nie odzwiercied­
la podziałów politycznych obecnego spo­
łeczeństwa węgierskiego”.

stwierdzono: „Wcelu stworzenia szcze­
rej i mocniejszej bazy politycznej oraz 
przyśpieszenia procesu demokratyzacji 
proponujemy zwołanie obrad przy ,,o- 
krąglym stole” z udziałem rządu, kiero­
wnictwa WSPR i demokratycznych or­
ganizacji politycznych. Zadaniem i ce­
lem tego narodowego „okrągłego stołu” 
byłoby ustalenie warunków wyboru 
przyszłej Konstytuanty”.

Czy w tej sytuacji jest możliwe zbliże­
nie stanowisk między uczestnikami 
przyszłych rozmów?

Nowe fakty
W oświadczeniach, składanych przez

konstytucji, powołania urzędu prezy­
denta republiki czy też Trybunału Kon­
stytucyjnego — ich zdaniem — powi- 
nień podjąć parlament, wybrany w wol­
nych wyborach.

Zaproponowano, aby tematami roz­
mów były sprawy, mające na celu u- 
zgodnienie zasad, funkcjonowania par­
tii politycznych, uchwalenie nowej or­
dynacji wyborczej, ustaw o prasie i 
informacji oraz referendum itp. Są to 
wszystko sprawy, w których nie zapad­
ły jeszcze ostateczne decyzje.

Dopiero niedawno ogłoszono pro­
jekt ustawy o partiach politycznych. W

ze sobą bezmiar ludzkiego nie­
szczęścia. Za konflikt afgański 
zapłaciły narody radzieckie, ale 
jeszcze bardziej ci, którzy miesz­
kają tam na stałe.

— Nieśliśmy pomoc, staraliśmy się 
nieść pomoc. Trzeba mieć pełną in­
formację, by wydawać jakiekolwiek 
wyroki.

— Dziś wraca pan jeszcze myś­
lami do tego, co zdarzyło się w 
Afganistanie, w czym pan brał 
udział?

— Stale wracam, to już zostaje w 
człowieku, chce się czy nie.

— Pamiętam film o Wietna­
mie. Dokumentalny, odarty z ja­
kichkolwiek upiększeń. Przed 
kamerą siedzi zgorzkniały żoł­
nierz amerykański. Ma dwadzie­
ścia kilka lat, jest zmęczony, sta­
ry. Mówi bez jakichkolwiek emo­
cji, że taka wojna zawsze zosta­
wia w duszy człowieka jakiś cień. 
Zgadza się pan z nim?

— Człowiek zostaje takim, jaki się 
urodził, bez względu na to co przeżył.

— To dlaczego nie wyrzuci pan 
z pamięci tego jednego roku?

— Bo go nie można wyrzucić...
Rozmawiał:

Waldemar Ćwięka

Fragment fotoreportażu tygodnika 
„Ogoniok" pod tytułem „Myśmy wy­
szli!"

toku są prace nad projektami ustaw o 
prasie i informacji oraz o referendum. 
A od dłuższego czasu trwa już dyskusja 
nad projektem nowej ordynacji wybor­
czej. Nie brakuje więc szans kontynuo­
wania dialogu czy negocjacji na te te­
maty. A skoro tak, to nie można rów­
nież wykluczyć porozumień i kompro­
misów w tych sprawach.

To samo można napisać o najbar­
dziej do tej pory spornej kwestii: kiedy 
należy przeprowadzić wybory do par­
lamentu?

Ewentualności przyspieszenia wybo­
rów nie wykluczył np. Mätyäs Szürös,

Erzewodniczący Parlamentu, na spot- 
aniu z deputowanymi w Szolnok. Po­

dobną opinię wyraził także sekretarz 
generalny WSPR, Karoly Grosz, w 
czasie swojej niedawnej wizyty w Vesz- 
prem. Jego zdaniem wybory do Par­
lamentu i rad narodowych mogłyby się 
odbyć nawet jeszcze w bieżącym roku. 
Przygotowania do wyborów należało­
by w takim przypadku rozpocząć już 
latem br.

Są to moim zdaniem fakty nie tylko 
nowe, lecz również zachęcające wszyst­
kie siły polityczne na Węgrzech do 
kontynuowania dialogu. Pole dla swo­
bodnej gry politycznej dzięki nim wyra­
źnie się rozszerzyło. A szanse na zawie­
ranie porozumień i kompromisów są — 
jak się wydaje — o wiele większe, niż 
kilka miesięcy, a nawet chyba parę 
tygodni temu. Czy zostaną wykorzys­
tane? To się okaże chyba już niedługo. 
Tętno życia politycznego w tym kraju 
bowiem pulsuje teraz bardzo szybko.

LUDWIK LOOS
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Sobota
PROGRAM 1

8.00 „Tydzień na działce"
8.20„Na zdrowie" — pr. rekreacyj­

ny
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleferii: „Fragglesi" — 

film angielski „Szaleństwa panny 
Ewy" (2) —• „W jaskini potwora" — 
serial polski

10.20 Murmańsk — los marynarzy 
serial polski

10.30 Dt — wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnowsze"
11.25 „Bellona" — pr. wojskowy
11.55 „Śladami Odyseusza" (3) — 

„Cyklop Polifem" — „Eol — bóg 
wiatrów" film dok.

12.35 Telewizyjny film dok. „Czas 
Gdyni"

13.25 Flesz — pr. muzyczny
13.55 Telewizyjny Teatr Prozy z 

cyklu: „Mówi Chandler" — „Kłopoty 
to moja specjalność" — reż. Marek 
Piwowski, wyk.: Jerzy Dobrowolski, 
Barbara Brylska, Leszek Herdegen, 
Zdzisław Wardejn, Joachim Lamza, 
Marek Frąckowiak

14.55 „Dziecko potrafi" — Dzie­
ciarnia w Oriencie

15.25 Komedie, komedie, kome­
die... „Motodrama" —film prod, pol­
skiej, reż. Andrzej Konic, wyk.: Jacek 
Fedorowicz, Krystyna Sienkiewicz, 
Bohdan Łazuka

16.50 Losowanie Dużego Lotka
16.55 „Szkoła mistrzów" — Jerzy 

Wójcik
17.15 Teleexpress
17.30 Studio Sport — Samocho­

dowy Rajd Polski
18.30 „Butik"
19.00 Dobranoc „Przygód kilka 

wróbla Ćwirka"
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt"

— „Skrzydlaci architekci" (2)
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Jeźdźcy" film prod. USA,

reż. John Frankenheimer, wyk.: Omar 
Sharif, Jack Palance, Leigh Tay­
lor-Young

21.40 „Tydzień w polityce"
21.50 Festiwal Piosenki Żołniers­

kiej — Kołobrzeg'89 — Koncert 
autorski Janusza Kępskiego i Marka 
Sewena

23.40 Kino Sensacji: „Straceńcy"
— film fab. prod. USA, reż. Ted C. 
Frank, wyk.: Tom Laughlin, Elizabeth 
James, Jane Russel

1.25 Zakończenie programu

PROGRAM 2

14.00 „W świecie ciszy" — pr. dla 
niesłyszących

14.25 Telewizyjny koncert życzeń

14.55 Powitanie
15.00 „Ordy" — „Odkrycie biegu­

na północnego" — serial japoński
15.25 „Spektrum"
15.40 „Zielony świat" — „Piekiel­

na zieleń"
16.00 Co nowego w „Wiedzy i 

Życiu"
16.10 „Tajniki przyrody" — „Lote­

ria szaleńców" — serial angielski
16.35 „Konwój"
17.05 „Najdłuższa wojna nowo­

czesnej Europy" (10) — „Na wojnie, 
jak to na wojnie" — serial TP

18.00 Telerama
18.30 „Wielka gra" — teleturniej
19.35 „Alfa i omega"
20.00 Studio Sport — Wimble- 

don'89
21.30 Panorama dnia
21.45 ,,Chateauvallon" (9) —fran­

cuski serial obyczajowy
22.45 Komentarz dnia

Niedziela
PROGRAM 1

7.05 TTR: Zajęcia wakacyjne, sem. 
II — Tucz świń

7.25 TTR: Zajęcia wakacyjne, sem. 
IV — Kompleksowa ochrona zbóż

7.45 „Po gospodarsku" — mag. 
spraw wiejskich

8.15 „Tydzień"
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleferii: „Ucieczka na 

górę czarownic" — film przygodowy 
prod. USA

10.30 Dt — wiadomości
10.35 „Życie na planecie Ziemia" 

(5) —„Tajemnice pewnego ogrodu" 
— serial przyr.

11.25 „Kraj za miastem"
11.55 Telewizyjny koncert życzeń
12.40 Studio Sport — superpu-

char w piłce nożnej
13.30 Fotomagazyn „Powiększe­

nie"
13.50 Laureaci'89: „Foki z Zatoki 

Admiralicji" — film dok.
14.25 „Marek Sierocki zaprasza"
14.55 „Smak życia" — publicys­

tyka kulturalna
15.35 „Katarzyna" (15-ost.) — 

serial francuski
17.15 Teleexpress
17.30 Relacja z zakończenia XIII 

Światowego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Phenianie

18.10 „Antena"
18.30 „Panna dziedziczka" (8) — 

serial brazylijski
19.00 Wieczorynka „Tajemnica 

wiklinowej zatoki"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.05 „Ucieczka z miejsc ukocha­

nych" (8-ost.) — serial TP
21.05 Festiwal Piosenki Żołniers­

kiej — Kołobrzeg'89 — koncert galo­
wy

21.45 Transmisja uroczystego po­
witania prezydenta USA, George'a 
Busha

22.25 C.d. koncertu z Kołobrzegu

PROGRAM 2

10.55 „Przegląd tygodnia" (dla 
niesłyszących)

11.30 Film dla niesłyszących: „U- 
cieczka z miejsc ukochanych" 
(8-ost.) — serial TP

12.30 „Peryskop" — pr. wojsko­
wy

13.00 Lokalny koncert życzeń
13.25 „Jutro poniedziałek"
13.55 Powitanie
14.00 Polska kronika filmowa
14.10 „100 pytań do Kazimierza 

Kutza
14.40 Formuła I
15.05 „Polacy" — film dok. o Woj­

ciechu Zabłockim
15.40 Formuła I
15.50 „KINO-OKO" — kalejdo­

skop filmowy
16.20 Formuła I
16.50 „Konwój"
17.30 „Bliżej świata" — przegląd 

telewizji satelitarnej
19.00 „Wywiady Ireny Dziedzic" 

— Ismat Hussein Kussan
19.30 „Niedzielne spotkania w 

Łazienkach" — gra Maria Korec­
ka-Soszkowska

20.00 Studio Sport — Wimble- 
don'89

21.30 Panorama dnia
21.45 „Wichry wojny" (17)—se­

rial USA
22.35 Rozmowa z Hermanem 

Woukiem, autorem „Wichrów wojny"
22.45 Komentarz dnia
22.50 Futurologia na dobranoc

Poniedziałek
PROGRAM 1

8.35 Uroczystości przy Grobie Niezna­
nego Żołnierza z udziałem prez. USA Geor­
ge'a Busha.

9.25 Wizyta G. Busha w Belwederze
13.40 Wizyta G. Busha w Sejmie
17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" — serial TP
18.30 „Echa stadionów"
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc: „Jak piesek i kotek 

myli podłogę"
19.10 „Gorące linie"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Pytanie do...

20.15 Spektakl na bis — Aleksander 
Gelman „Ławeczka", reż. Maciej Wojtysz­
ko, wyk: Joanna Żółkowska, Janusz Gajos 
Ewa Dałkowska, Danuta Kowalska

21.35 Kroniki PAT — tak było...
21.50 „Elementarz polski" — film dok.
22.50 Mój teatr —- Edyta Geppert
23.25 Dt — Echa dnia

PROGRAM 2

17.55 Program dnia
18.00 Telerama
18.30 „Czarno na białym" — przegląd 

PKF
19.00 „Ojczyzna — polszczyzna" — 

„Frazeologiczne modyfikacje"
19.15 Antena „Dwójki" na najbliższy 

tydzień
19.30 Im lepiej, tym gorzej — refleksje o 

polskim teatrze współczesnym
20.00 „Teletrans"
20.30 „Uwaga, dokument"
21.15 „Rozmowy o cierpieniu"
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Kino Carla Dreyera" 

(2) — film
22.45 Komentarz dnia

Wtorek
PROGRAM 1

8.50 „Domator" — 10 minut dla urody 
(1)

9.00 Teleferie: „Wakacje z Neptunem"
9.35 Kino Teleferii: „Dziewczyna pirat"

— serial NRD (4)
10.00 Dt — wiadomości
10.10 Dt — Dodatek gospodarczy
10.25 „Księżniczka Daisy" (2-ost.) —

melodramat USA
17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" — seriał TP
18.30 Program publicystyczny
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc „Przygody Bączka i 

Pączka"
19.10 „OdAdoż"—„M—jakM-4" — 

pr. publ.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Pytanie do
20.15 „Księżniczka Daisy" (2-ost.) — 

melodramat USA
21.45 Kroniki PAT — tak było...
21.55 Konferencja prasowa rzecznika 

rządu
22.10 Studio „Solidarność"
22.55 Dt — Echa dnia

PROGRAM 2

17.55 Program dnia
18.00 Telerama ,
18.30 „Wojna domowa" (9) —„Dzień 

Matki" — serial TP
19.10 Portret— Krzysztof Gierałtowski
19.30 „Blisko nieba" — mag. alpinis­

tyczny
20.00 „Non stop kolor" — „Terence 

Trent D'Arby" — film dok.
21.00 Studio Sport:
21.30 Panorama dnia

21.45 „Wspólny balkon" — film fab. 
prod, francuskiej, reż. Jean-Claude Sus­
sfeld, wyk.: Pierre Arditi, Mathilda May

23.15 Komentarz dnia

Środa
PROGRAM 1

8.50 „Domator" — 10 minut dla urody
9.00 Teleferie najmłodszych: „Zgady­

wanie na ekranie"
9.30 Kino Teleferii: „Piaskowy stwo­

rek"— „Każdy chce baranka" — film prod. 
CSRS

10.00 Dt — wiadomości
10.10 „Martin XIII" — film fab. prod. 

NRD, reż. Konrad Petzold, wyk.: Herbert 
Kofer, Agnes Kraus, Bianka Unger

16.40 Program dnia
16.45 Losowanie Express i Super Lotka
16.55 Telewizyjny informator wydaw­

niczy
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" — serial TP
18.25 „Czas przeszły, dokonany" — 

wspomnienia adiutanta gen. Władysława 
Sikorskiego — film dok.

18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc: „Kolorowy świat Pa- 

cyka"
19.10 „Bocznymi drogami" — rep.
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Pytanie do
20.15 Zwierciadło czasu: „Jutro była 

wojna" — film fab. prod. ZSRR
21.40 Kroniki PAT — tak było...
21.55 „Spojrzenia"
22.25 Piknik Country — Mrągowo'88 

— gala
23.00 Dt — Echa dnia

PROGRAM 2

17.55 Program dnia
18.00 Program lokalny
18.30 „Świat festynów"
19.00 „Tokyo Music Festival" (2)
19.30 „Irak" — pr. publ.
20.00 „A B C" — Teleturniej językowy
20.30 „Piękne głosy" — śpiewa Maciej

Witkiewicz ,
21.00 „Z Ziemi Polskiej" (2) —„Śląza­

cy w Teksasie" :— film dok.
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie" (28) — serial TP
22.15 „Telewizja nocą"
23.00 Komentarz dnia

Czwartek
PROGRAM 1

8.50 „Domator" — 10 minut dla urody
9.00 Kino Teleferii: „Vasco da Gama ze 

wsi Rupcza" (3) „Ucieczka" — serial buł­
garski

10.00 Dt — Wiadomości
10.10 „Urodziny" — radziecka komedia 

obyczajowa
16.45 Program dnia
16.50 „Iskrą do Anglii" — pr. wojskowy
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" — serial TP
18.30 „Z wiatrem i pod wiatr" — mag. 

żeglarski

18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc: „Cypisek" — syn roz­

bójnika Rumcajsa"
19.10 „Teraz" — Tyg. gospodarczy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Pytanie do
20.15 „Próba terroru" — film fab. prod. 

USA, reż. Blake Edwards, wyk.: Lee Re- 
mick, Glenn Ford, Stephanie Powers

22.10 Kroniki PAT — tak było...
22.25 „Pegaz"
23.15 Dt— Echa dnia

PROGRAM 2

17.55 Program dnia
18.00 Telerama
18.30 „Strachy na lachy"—serial anim.
19.00 Magazyn „102"
19.30 „Świat roślin" (3) —„Dzieci jed­

nej rodziny" — serial przyrodniczy
20.00 „Nie tylko muzyka" — Wokół 

Marsylianki
21.00 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.45 Program publ. kult.
22.10 Studio Teatralne: Zygmunt Hüb­

ner „Ludzie Cesarza", reż. Marek Okopiń- 
ski, wyk.: Jerzy Kiszkis, Andrzej Szaciłło, 
Andrzej Nowiński, Krzysztof Gordon, Flo­
rian Staniewski

23.30 Komentarz dnia

Piątek
PROGRAM 1

8.50 „Domator" — 10 minut dla urody
9.00 „Zielone teleferie"
9.30 Kino Teleferii: „Arabella" — serial 

CSRR
10.00 Dt — Wiadomości
10.10 Dt — Dodatek gospodarczy
10.25 „Weekend bez rodziców" — cze­

chosłowacka komedia obyczajowa
16.10 „Domator" — Przed weekendem
17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 „Czterdziestolatek" — serial TP
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc: „Przygody Gapulki"
19.10 „Monitor rządowy"
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Pytanie do
20.15 „Lato rewolucji" — cz. 2 (ost.) — 

film fab. prod, francuskiej
21.35 Kroniki PAT — Tak było...
21.45 „Czas" — mag. publ.
23.15 Dt — Echa dnia
23.30 „Świat jaki jest" (4) — „Wyrok 

na krążownik" — serial dok. prod. ang.

PROGRAM 2

17.55 Program dnia
18.00 Telerama
18.30 „Wzrockowa lista przebojów"
19.00 „Konwój"
19.30 „Dookoła świata" — „Od Zam­

bezi do Limpopo"
20.00 Piątek — krakowski przekłada­

niec kulturalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy z Humphreyem Bogartem 

„Burzliwe lata dwudzieste" — film fab. 
prod. USA, reż. Raoul Walsh, wyk.: James 
Cagney, Priscilla Cane, Jeffrey Lynn, Gla­
dys George

23.35 Komentarz dnia

Sprzedaż
FSO 1500 składak, karoseria kompletnie uzbrojo­

na, silnik po kapitalnym remoncie sprzedam. Ko­
szalin, ul. Świerczewskiego 11/42.

G-9245
ŁADĘ combi, rok 1987 sprzedam. Kołobrzeg, tel. 

241-96. G-9246
VOLKSWAGENA golfa, warszawę i wideo orion 

tanio sprzedam. Słupsk, tel. 270-83.
G-9247

TRABANTA, nadwozie 1988 rok, wiele podzes­
połów nowych sprzedam. Szczecinek, Mierosławs­
kiego 7B/6. G-9248

PRZYCZEPKĘ towarową bardzo tanio sprze­
dam. Koszalin, tel. 537-66, po godz. 16. G-9249

SILNIK S-47, żuk-nysa gómozaworowy, chodnik 
sprzedam. Słupsk, tel. 378-44. G-9261

DOM jednorodzinny, kanapę, dwa fotele sprze­
dam. Słupsk, Malczewskiego 3. G-9198

KOŁOBRZEG — własnościowe dwupokojowe 
sprzedam. Koszalin, tel. 229-42. G-9250

PÓŁ domu pilnie sprzedam. Kobylnica k. Słup­
ska, ul. Główna 23/2. G-9252

GARAŻ przy ul. Rejtana—Grunwaldzka pilnie 
sprzedam. Słupsk, tel. 369-07. G-9199-0

DZIAŁKĘ budowlaną sprzedam. Darłowo, Że­
romskiego 63. Gp-9196

NOWY magnetowid sprzedam. Nowy telewizor

W dniu 6 lipca 1989 roku, zmarł 
w wieku 76 lat

tow. Jan Król
emerytowany wieloletni dyrektor naczelny Koszalińskich 
Zakładów Przemysłu Lniarskiego „Płytolen", kombatant 

w wojnie obronnej 1939 r., więzień 11 B Grossborn, organizator 
przemysłu lniarskiego na Ziemiach Odzyskanych, 

oddany sprawom zakładu i miasta.
Za duże zasługi w pracy zawodowej i społecznej 

odznaczony m. in. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Medalem 10-, 30- i 40-Jęcia 
Polski Ludowej, Medalem za Udział w Wojnie Obronnej 1939 r.

honorowymi odznakami resortowymi i zakładowymi, 
medalami za zasługi dla miasta Koszalina i województwa 

koszalińskiego

Cześć Jego PamięciI
ZAŁOGA, DYREKCJA, SAMORZĄD PRACOWNICZY. ORGANIZACJA PARTYJNA 

I ZARZĄD ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH PRACOWNIKÓW KZPL „PŁYTOLEN" 
W KOSZALINIE

kolorowfy zamienię na fiata 126 z ewentualną do­
płatą. Kołobrzeg, tel. 253-92. G-9253

SKUP, sprzedaż kaset wideo. Słupsk, Banacha 
3/33. G-9254-0

KOLUMNY altus 110 W, piłę tarczową, telewi­
zor kolorowy radziecki turystyczny sprzedam. Ko­
szalin, ul. Wojska Polskiego 8/6, Barbara Grochoc- 
ka.

G-9201
KOLUMNY alton 110 sprzedam. Koszalin, tel. 

358-66. G-9200
PASIEKĘ sprzedam. Szczecinek, tel. 440-69.

Gp-9255
BETONIARKĘ 150, obrączki sprzedam. Niedali- 

no 23. G-9256

Różne
REGENERACJA kineskopów, starsze telewizo­

ry naprawiam? Sławno, tel. 39-28. G-8744-0
PRZESTRAJANIE pal secam. Świdwin, tel. 

31-69, Bronka. / Gp-6410-0
CYKLINOWANIE. Słupsk, tel. 308-02, Michale- 

wicz. G-9204-0
SKLEP „Antyk” kupi stare meble, zegary, ob­

razy, monety, szkło, porcelanę. Koszalin, Młyńska 
29, tel. 228-08. G-763-0

ZATRUDNIĘ hydraulika, murarza i pomocni­
ków. Praca w terenie, pełna delegacja, wysokie 
wynagrodzenie. Koszalin, tel. 538-02.

BUDOWLANA SPÓŁDZIELNIĄ PRĄCY „ODBUDOWA" 
w Człuchowie, ul. Mickiewicza 3, tel. 747 lub 748

zatrudni:

• kierownika Spółdzielni:— 
Prezesa Zarządu
• kierownika Działu Technicznego
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w Zarządzie Spółdzielni.

Kupno
MASZYNY do szycia kupię. Koszalin, tel. 

314-70. G-9257
URZĄDZENIE do metalizacji próżniowej rów­

nież podzespoły kupię. Poznań, tel. 430-25.

Zamiany K-155/B

BUDOWĘ domu (zalane dwa stropy) zdecydowa­
nie zamienię na mieszkanie ewentualnie sprzedam. 
Darłowo, Chopina 6B/10, tel. 22-13, Leśniewski.

G-9202
MIESZKANIE jednopokojowe zamienię na wię­

ksze. Koszalin, tel. 529-75. G-9203
MIESZKANIE kwaterunkowe 40 m kw. centrum 

zamienię na większe. Słupsk, tel. 230-13.
G-9262

G-9205
TYNKARZY solidnych do elewacji domku jed­

norodzinnego zatrudnię. Koszalin, tel. 354-39.
G-9258

POMOC domową i kucharkę zatrudnię natych­
miast. Warunki bardzo dobre. Koszalin, ul. Jarzębi­
nowa 21. G-9260

SPÓŁKA zatrudni panią do pracy biurowej na 
bardzo dobrych warunkach. Wymagania: solidność, 
dobre umiejętności orgańizatorskie. Oferty: Słupsk 
8, skrytka 444. G-9263

ZATRUDNIĘ kobiety do prac w ogrodnictwie. 
Boleslawice 15A, Edward Korczak.

G-9318
KIEROWCĘ na 1/2 etatu zatrudnię. Warunki 

dobre. Konikowo, tel. 161-260, Ogrodnictwo.
G-9320

Jednocześnie podajemy do wiadomości, że

Spółdzielnia posiada wolne moce produkcyjne na wykonanie 
następujących robót:

• osuszanie budynków metodą elektroiniekcji
• ślusarki budowlanej
• stolarki budowlanej
• roboty termoizolacyjne

z materiałów własnych i powierzonych . K-3624-0

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ZAGRANICZNEGO 
BALTONA SA k.

Pogrzeb odbędzie się 11 VI11989 r. o godz. 12.30, 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie

K-3649

PRODUCENCI ROLNI — EKSPORTERZY 
Spółka z o.o. ,,PREX"

Źoruchowo, 76-217 Żelkowo 
Jednostka Gospodarki Uspołecznionej

sprzeda w lipcu 1989 r.
po konkurencyjnych cenach ziemniaki 

konsumpcyjne wysokiej jakości 
o dobrych walorach smakowych.

Wszystkich zainteresowanych prosimy o składanie zamówień 
pod adresem spółki. G-9265

KOMBINAT PAŃSTWOWYCH GOSPODARSTW ROLNYCH 
w TYCHOWIE WOJ. KOSZALIŃSKIE

ogłasza
PRZETARG OGRANICZONY

na sprzedaż następującego sprzętu:
— kombajn bizon Z-056 rok prod. 1977 — szt 1, cena wywoławcza 

4.500.000 zł
— kombajn bizon Z-056, rok prod. 1978 — szt 2, cena wywoławcza 

4.500.000 zł
Przetarg odbędzie się 18 lipca 1989 r. o godz. 11, w Kombinacie PGR 
Tychowo.
Przystępujący do przetargu powinni przedłożyć zaświadczenie o prawie 
zakupu sprzętu lub nakaz płatniczy oraz wpłacić wadium w wysokości 10 
proc. ceny wywoławczej w kasie Kombinatu, nie później niż godzinę przed 
przetargiem.
Sprzęt przeznaczony do sprzedaży można oglądać 17 lipca 1989 r. w godz. 
9—14.
Zastrzega się prawo wycofania sprzętu lub unieważnienia przetargu bez 
podania przyczyn. K-3526

w Gdyni

zaprasza Klientów
do sklepu eksportu wewnętrznego w Słupsku, 

ul. Starzyńskiego 6.

Oferujemy szeroki asortyment towarów:

• spożywczych importowanych
• alkoholi krajowych, zagranicznych i papierosów
• odzieży.

Sprzedaż za waluty wymienialne i bony Banku PeKaO.

Życzymy udanych zakupów. K-2349-0

Operatywność, 
znajomość zagadnień 
z geografii i turystyki 

oraz biegłość w zakresie obsługi 
telexu i maszynopisania

pozwoli Oi podjąć pracę

w Wojewódzkim Biurze Turystyki Młodzieżowej ZSMP
„JUVENTUR" w Słupsku 

tel. 278-53, 251 -69
ZAPRASZAMY! K 3622 0

muzyka, filmy, sport 
24 godz/dobę 

40 programów w 7 językach 
OFERUJEMY ZA ZŁOTÓWKI: 
• zestawy do odbioru TV-SAT 

wiodących firm światowych 
-6 satelitów 

-zdalne sterowanie 
-japońska precyzja 

PROMOCYJNE 
CENY
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Kto pomoże
słupskim akwarystom?

Pierwszy raz zebrali się w kwietniu 
w 1986 roku w klubie Słupskich Fab­
ryk Mebli. Przyszły wówczas 33 oso­
by, w sam raz tyle, by dokonać proce­
dury wyborów władz i podzielić zada­
nia. Dla pasjonatów domowych ak­
wariów było to wydarzenie: w Słups­
ku rozpoczął działalność Klub Akwa­
rystów.

Początki były jak zwykle trudne — 
wspomina Marian Labuda, prze­
wodniczący Rady Programowej Klu­
bu, który „ostrogi" akwarysty zdoby­
wał 25 lat temu. — Spotykaliśmy się 
w klubie, wymienialiśmy doświad­
czenia i rady. Dopiero po 2 latach 
udało się nam zorganizować pierwszą 
wystawę, co w sumie dodało zapału 
do dalszej pracy.

W przypadku akwarysty istotne 
jest, by mógł stale eksponować swoje 
zbiory. Ten najważniejszy problem 
udało się pokonać dokładnie rok te­
mu. Spółdzielnia Mieszkaniowa „Ko­
lejarz" udostępniła pomieszczenia pi­
wniczne w jednym z budynków przy 
ulicy Herbsta 20 na osiedlu Budow­
niczych Polski Ludowej. Każdy z 
członków Klubu, poza częścią włas­
nych zbiorów, wniósł tam pracę mie­
rzoną dziś setkami tysięcy złotych. Po 
kilku miesiącach były już pierwsze 
efekty: kilkanaście sporych zbiorni­
ków wodnych ustawionych rzędami 
w dwóch pomieszczeniach, a w nich 
bajeczny świat fauny i flory, który 
udostępniany jest do zwiedzania mie­
szkańcom Słupska.

— Akwarystyka to nie tylko ryby, 
to wszystko co żyje w wodzie —

twierdzi Stanisław Woźniczak, 
prezes Oddziału Słupskiego PZA, 
który w tym hobby „tkwi" już od 30 
lat. — Są gatunki ryb hodowane w 
domowych akwariach, które potrafą 
„iść" za gestem, reagują na kolory, 
chowają się przed obcymi, a wypły­
wają ze swoich kryjówek gdy pojawi 
się właściciel. Chcąc poznać tajem­
nice akwarystyki należy się temu zaję­
ciu oddać bez reszty. Nie jest to jed­
nak czas stracony. Obcowanie z na­
miastką tego, co znajduje się w mo­
rzach i oceanach daje nie tylko wyt­
chnienie, ale kształtuje również cha­
rakter młodemu człowiekowi.

Słowa prezesa Woźniczaka po­
twierdza Jacek Sieciechowicz, u- 
czeń Zespołu Szkół Drzewnych, który 
w Klubie prowadzi 15-osobową sek­
cję młodzieżową: — Każdy młody 
człowiek, który przychodzi do nas, 
poznaje sens tego hobby etapami. 
Żeby hodować ryby w akwarium, 
trzeba sporo wiedzieć o budowie 
zbiorników, temperaturze wody i po­
wietrza, oświetleniu, roślinach wod­
nych, pokarmie dla ryb i w końcu o 
samych rybach. Wtajemniczeni mło­
dzi ludzie prowadzą w klubie stałą 
giełdę ryb polegającą na ciągłej wy­
mianie okazów.

— Z samej teorii nie można stać się 
akwarystą — uzupełnia Roman Cze­
rwonka, kierownik Klubu. —Trzeba 
wciąż się uczyć metodą prób i błę­
dów, nieustannych doświadczeń, 
które procentują później efektami u- 
zyskiwanymi na konkursach.

Dotychczas prezentowali swoje 
zbiory w kilku konkursach i wysta­

wach uzyskując każdorazowo nagro­
dy i wyróżnienia. Nie popadają jednak 
w euforię: akwarystyka to żmudna 
wieloletnia praca, której sens spro­
wadza się przede wszystkim do uzys­
kania pewnego gatunku ryb drogą 
nieustannego krzyżowania. Stąd by­
wa i tak, że sukces uzyskuje się często 
przypadkowo, bądź też... nigdy.

Ryby są bardzo wrażliwe, wystar­
czą drobne zmiany w ich środowisku, 
by zaczęły chorować. Żeby ustrzec się 
przed ewentualnymi przykrymi nastę­
pstwami Klub korzysta ze stałej po­
mocy i opieki Kazimierza Wierz­
bickiego — lekarza Wojewódzkiego 
Zakładu Weterynarii, który jest spec­
jalistą chorób ryb słodkowodnych. 
Doktor Wierzbicki swoją pracę na 
rzecz Klubu wykonuje społecznie: — 
W tym gronie pasjonatów i miłoś­
ników przyrody, gdzie każdy wkłada 
tyle serca i zapału, człowiek mimo­
wolnie staje się sympatykiem Klubu 
— twierdzi.

Nie sposób o Słupskim Klubie Ak­
warystów mówić inaczej, jak o inic­
jatywie która wielu młodych i star­
szych mieszkańców miasta zaraziła 
pożytecznym bakcylem. Są oni 
wdzięczni władzom, które dopomog­
ły zrealizować to pożyteczne przed­
sięwzięcie. W skrytości jednak akwa­
rystom chodzi po głowie kolejny po­
mysł. Chcieliby utworzyć w mieście 
stałe oceanarium, w którym ukazaliby 
świat flory i fauny wszystkich kon­
tynentów. Cóż do tego potrzeba? 
Przede wszystkim odpowiedniej po­
wierzchni (mogą być to nawet piw­
nice) i pomocy na przykład słupskich 
rzemieślników w budowie zbiorni­
ków wodnych. Wszystkie pozostałe 
prace, łącznie z wypełnieniem akwa­
riów, zobowiązują się wykonać spo­
łecznie. Patrząc na to co zrobili w 
piwnicach bloku na Herbsta — moż­
na im wierzyć.

Czy ten pożyteczny zamiar zyska 
zainteresowanie u władz i poparcie 
słupskich rzemieślników?

JERZY JAKYM
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Rozpoczęły się wakacje. Wielu uczniów przebywa nad jeziorami i rzekami, 
które nie zawsze są bezpieczne. Nad wieloma jeziorami nie ma kąpielisk z 
prawdziwego zdarzenia, a nad bezpieczeństwem kąpiących się nie czuwa 
wykwalifikowana kadra ratowników. Prosimy rodziców i opiekunów dzieci i 
młodzieży oraz organizatorów wypoczynku na obozach i koloniach o zapew­
nienie im bezpiecznego wypoczynku. W przeciwnym bowiem razie nie 
wszystkie dzieci powrócą szczęśliwie do swoich domów, (kor)

Fot. Konrad Remelski

Emeryci, renciści i inwalidzi zapraszają

Koncert w amfiteatrze
Człuchów. Miejscowy oddział 

Polskiego Związku Emerytów, Renci­
stów i Inwalidów zaprasza za naszym 
pośrednictwem mieszkańców miasta 
na uroczysty koncert amatorskich ze­
społów artystycznych. Impreza roz­
pocznie się w sobotę, 8 bm. o godzi­
nie 10 w amfiteatrze na dziedzińcu 
człuchowskiego zamku. Obok solis­

tów w koncercie wystąpią zespoły 
śpiewacze Kół Gospodyń Wiejskich z 
Ględowa i Debrzna, kapela ludowa 
Kukowskich oraz znany w wojewó­
dztwie słupskim zespół „Pomorzan- 
ki" z Czarnego. Organizatorzy, wśród 
których jest także Miejski Dom Kul­
tury, liczą na udział w imprezie wcza­
sowiczów, kolonistów i harcerzy wy­
poczywających w Człuchowie.

Premiera w STD

„KartotekaII

Słupski Teatr Dramatyczny zapra­
sza widzów na ostatnią premierę tego 
sezonu. A mianowicie na „Kartotekę" 
Tadeusza Różewicza. Reżyserem 
spektaklu jest dyrektor artystyczny 

\ słupskiego teatru, Miarek Gliński. 
^ Scenografię przygotowała Lilianna Jan­

kowska, a całość opracował muzycz­
nie Jerzy Stachurski. W roli bohatera 
wystąpi Andrzej Błaszczyk.

Premiera „Kartoteki" rozpocznie 
się w sobotę, o godz. 17.00 w siedzi­
bie STD przy ul. Wałowej 3. (a)

ZGUBY
Słupsk. W redakcji „Głosu Pomo­

rza" przy al. Sienkiewicza 20 (pok, 3) 
są do odebrania: skórzana saszetka z 
dokumentami, portfelem, dwoma pę­
kami kluczy znaleziona przez H. Kruk 
w ub. tygodniu. Brązowa saszetka z 
dokumentami na nazwisko Jerzy Gra­
bowski, zam. Budowo, którą z wody 
koło Zakładu Energetycznego wyło­
wił pan Cz. Sobul. W saszetce znaj­
dują się również: pióro i długopis w 
brązowym etui oraz kalendarz praw­
niczy. Nie odebrano również portfeli- 
ka z pewną kwotą pieniędzy znalezio­
nego 29 maja br. na al. Wojska Pol­
skiego. Po odbiór zgub prósimy zgła­
szać się w godz. 10—15.30. (a)

Sprawy rodzinne - w Sądzie Rejonowym w Bytowie
Bytów. Rzecznik prasowy Sądu Wojewódzkiego poin­

formował nas, iż na mocy Rozporządzenia Ministra Spra­
wiedliwości (Dz. U, nr 40) od 1 lipca br. w Sądzie 
Rejonowym w Bytowie utworzony został Wydział Rodzin­
ny i Nieletnich.

Wszystkie sprawy rodzinne i nieletnich z obszaru właś­
ciwości Sądu Rejonowego w Bytowie, które dotąd były 
rozpatrywane przez WRiN w Słupsku z dniem 1 lipca br, 
podlegać będą kompetencji sądu w Bytowie. (a)
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Garbarnia czy Comindex?
W tę niedzielę w słupskim okręgu zostanie rozegrany ostatni mecz barażowy 

w piłce nożnej. W Damnicy miejscowy Comindex podejmie o godz. 11 
Garbarnię Kępice.

Stawką meczu będzie awans do klasy międzywojewódzkiej seniorów. 
Przypomnijmy, że w pierwszym spotkaniu w Kępicach padł rezultat 1:1. 
Faworytem niedzielnego pojedynku są gospodarze, którym do pełni szczęścia 
wystarczy nawet bezbramkowy remis. Nie bez szans są jednak piłkarze z Kępic. 
Mogą oni zniwelować przewagę techniczną rywali — przygotowaniem fizycz­
nym oraz wolą walki. Stawia się tak, jeśli doświadczeni futboliści z Damnicy nie 
zmienią „formy" przygotowań, bowiem jak uczy doświadczenie „specjalny 
trening" przed pucharowym meczem z Diamentem na zdrowie im nie wyszedł.

(ebuar)

Informator handlowy
Słupak. Dzisiaj, 8 bm. sklepy 

spożywcze pracują następująco:
Od godz. 8 do 10 przy ul. P. Fin­

dera, Pomorskiej, Deotymy, Chrob­
rego 27, Mickiewicza, Bałtyckiej, 
Westerplatte.Od godz. 8 do 11 przy 
ul. Niedziałkowskiego, Wiatracznej, 
Hubalczyków, Jaracza. Od godz. 8 do 
12 przy ul. Nowotki i Kaszubskiej. Od 
godz. 8 do 13 przy ul. Sobieskiego, 3 
Maja 27, Chopina, 22 Lipca, Grott­
gera. Od godz. 8 do 14 przy ul. 
Pstrowskiego. Od godz. 8 do 15 przy 
ul. Starzyńskiego 6 i 7, Marchlews­
kiego, Małachowskiego, Wojska Pol­
skiego (sklep 1), Kilińskiego, Rac­
ławickiej, Kasprowicza, M. Konopni­
ckiej, Mieszka I, Garncarskiej 6, Kró­
lowej Jadwigi (sklep 50), Szczeciń­
skiej (sklep 73), Obrońców Wybrze­
ża, Braci Gierymskich, Kulczyńskie­
go. Od godz. 8 do 18 przy ul. Zyg­
munta Augusta 14 i Jagiełły 1. Sklep 
nocny przy ul. Szczecińskiej w godz. 
18—2.

Piekarnie prywatne przy ul. Dłu­
giej, B. Prusa, Sportowej, M. Konop­
nickiej w godz. 6—16.

Mięsno-wędłiniarskie w godz.
8— 15. Rybny przy ul. Wojska Pol­
skiego w godz. 9—14.

Owocowo-warzywne w godz.
9— 17.

Z branży przemysłowej w 
godz. 10—15 dyżurują DT „Cent­
rum” i RDT. Sklepy „Baltony” 
przy ul. Starzyńskiego w godz. 
9—15.

Usługi:

Motoryzacyjne — w godz. 7—15 
czynna Stacja Obsługi nr 2 przy ul. 
Szczecińskiej 11, tel. 240-91.

Montaż ogumienia i wyważanie kół 
w godz. 8—14 zakład przy ul. O- 
grodowej.

Zakład Mechaniki Pojazdowej, u- 
sługi u zleceniodawców, ul. Wazów 
1/32, tel. 317-07, sobota, niedziela 
godz. 10—16.

OTV — w godz. 7—15 zakład przy 
ul. Drewnianej 8.

AGD — w godz. 7—15 zakład przy 
ul. Tuwima.

Optyk-zegarmistrz w godz. 10—15 
zakład przy ul. Tuwima.

Fryzjer: w godz. 8—15 zakłady przy 
ul. Filmowej, Wojska Polskiego, Za­
menhofa, Armii Czerwonej, Zygmun­
ta Augusta, Nowotki, 3 Maja, Braci 
Gierymskich, Piekiełko 21.

Kioski „Ruch" czynne w godz.
7— 15, połowa w godz. 15—19. 

Szewskie: w godz. 10—15 zakład
przy ul. P. Findera.

W niedzielę, 9 bm. od godz. 8 do 
10 dyżurują sklepy spożywcze przy 
ulicach: 3 Maja 77, 22 Lipca, Ponia­
towskiego, Szczecińskiej (sklep 24), 
Zygmunta Augusta 62, Lelewela, An­
ny Gryfitki, Grottgera (sklep 89), Ja­
racza, Kościuszki, Mostnika, P. Fin­
dera (sklep 29), Mickiewicza, Gdyńs­
kiej, Hubalczyków, Królowej Jadwi­
gi. W godz. 8—11 przy ul. Hanki 
Sawickiej i Frąckowskiego. W godz.
8— 12 przy ul. Wojska Polskiego 52. 
W godz. 12—18 „Delikatesy" przy ul. 
Zawadzkiego. Sklep nocny przy ul. 
Szczecińskiej w godz. 18—2. Owo­
cowo-warzywne PSS przy ul. Kilińs­
kiego i Tuwima w godz. 9—13.

Kioski „Ruch" połowa czynna w 
godz. 8—15, niektóre w godz. 
15—19. (a)

Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetyczne, 992 

— Pogotowie Gezownicze, 993 — Pogotowie 

Ciepłownicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kanali- 

zacyjne, 997 — MO, 998 — Straż Pożarne, 999 

Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. Bana­

cha, tel. 31-371, 913 — Biuro Numerów, 955 — 

Automatyczne Informacja Paszportowa, Informa­

cja Kolejowa, 933 — Pociągi przyjeżdżające do 

Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające ze Słupska. 

Telefon zaufania „A" tel. 242-78, czynny w środy i 

piątki — g. 16—20; Informacja o komunikacji 

miejskiej MPK w Słupsku — 278-67. Telefon 

zaufania 280-35 czynny codziennie w godz, 

15—20 (soboty 9—17).

Dyżury
SŁUPSK — 77001, ul. Zawadzkiego, tel. 

287-23,
LĘBORK — 77008, ul. Tczewska, tel. 22-804,

Teatr
SŁUPSK — sala TDiOK „Kartoteka" — St. 

Różewicz, sobota — 18.00 (premiera), niedziela

18.00,

CX] Kino
SŁUPSK: MILENIUM — sala Pomorska „Ram­

bo I" (USA I. 15) — 16.00, 18.00, 20.00, sala 

Mieszko „Rambo I" (sobota — wakacyjny seans 

filmowy) — 11.00, „Pechowiec" (fr. I. 12) —

17.00, 19.00, niedziela poranek: „Leśni ogrod­

nicy" (zestaw bajek b.o.) — 12.00, 13.30, sala 

Anna — seanse wideo — 10.30, 14.00, 15.46,

17.30, 19.15, 21.00 (w niedzielę dodatkowy se­

ans o godz. 12.15),
POLONIA — „Cobra" (USA I. 15) — 14.30,

16.30.18.30, niedziela poranek: „Zaginiona księż­

niczka" (CSRS b.o.) — 12.00, seanse wideo —

14.00, 18.00, 18.00, 20.00, wideorama — duża 

sala — 20.30.
MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY (al. 3 

Maja)—„Kamienny wyrok" (kan, 1.18), niedziela 

poranek: „Hultajska piątka" (CSRS b.o.),

BYTÓW: ALBATROS — sobota „CK Dezer­

terzy" (pol. 1.18), niedziela „Powrót do przyszło­

ści" (USA I. 12), poranek: „Legenda o Ondalu" 

(Korea b.o.),
CZARNE: PRZODOWNIK — „Frantic" (USA I. 

16), niedziela poranek „Złota panna" (CSRS 

b.o.), WIARUS — „Stowarzyszenie złoczyrtoów" 

(fr. I. 15),
CZŁUCHÓW: UĆIECHA — „Pód wulkanem" 

(USA 1.18), niedziela poranek „Tajemnica spalo­

nego domu" (kan. b.o.),
DEBRZNO: PIONIER — sobota — nieczynne, 

niedziela „Magiczny warkocz" (ChRL 1.16), pora­

nek „Sposób na wakacje Bolka i Lolka" (poi. b.o.), 

KLUBOWE — „Powrót na ziemię" (USA I. 12), 

ŁEBA: RYBAK — „Wielka przygoda psa Ben- 

jego" (USA b.o.), „Stowarzyszenie złoczyńców" 

(fr. I. 16), „Osaczona" (USA I. 18),

MIASTKO: GRAŻYNA — „Sztuka kochania" 

(pol., I. 15), niedziela poranek — „Kosmiczne 

przygody prof. Ciekawskiego" (pol. b.o.), 

RĘDZIKOWO: DELTA — „Oszołomienie" (pol. 

1.18), niedziela poranek „Mokry dzień" (pol. b.o.), 

SIEMIROWICE: MUZA — „Tam, gdzie rosną 

poziomki" (szw. 1.16), niedziela — poranek „Cór­

ka króla W8zechmórz” (CSRS b.o.),

SŁAWNO: SŁAWA — „Przeminęło z wiatrem" 

(USA I. 12), niedziela — poranek „Dziki konik 

Ryn" (CSRS b.o.),
USTKA: DELFIN—„Cudowne dziecko" (pol., 

b.o.), „Gliniarz z Beverly Hills II" (USA, I. 16), 

„Dzika namiętność" (USA I. 18). (gm)

Radio
SOBOTA 

PROGRAM I

Władomośd: 0.02.1.00.2-00,3.00,4J0,5.00,5.30,
6.00. 6.30.7.00.8.00.8.00.10,0,11.00,12.06,1400,
16.00. 18.00.18.00, 20.00, 22.00. 23.00 

Komunikaty energetyczne I gazownictwa 7.66,
13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków; 0,68,6,28,21.00

0.10—3.46 Muzyka nocą 3.46 Żołnierski kwa­
drans 4.06 Muzyka przed świtem 6.06 Poranne 
rozmaitości rolnicze 6.30—8.00 Poranne sygnały 
8.16—8.40 Muzyka poranna 9.00—11.67 Lato z 
radiem 12.31 Muzyka folklorem malowana 12.46 
Rolniczy kwadrans 13.05 Radio kierowców 13.30 
Koncert reklamowy 14.05 Radiowa piosenka tygod­
nia 15.00 Relacja z festiwalu w Kołobrzegu 15.16 
Mój program w „Rytmie" 18.06 Muzyka I aktualno­
ści 17.00 Przeboje z Listy Jana Webera 17.30 Siady 
pamięci 17.60 Kto tak pięknie gra 18.00 „Matysia­
kowie" 18.30 Muzyczne wizytówki 19.30 Radio 
dzieciom: Mary Norton — „Pożyczalscy pomszcze­
ni” 20.16 Koncert życzeń 20.46 Bohumll Hrsbal: 
„Obsługiwałem angielskiego króla" 21.05 Przy mu­
zyce o sporcie 22.05 Zaproszenie do tańca (cz. I)
22.46 Radiowy odeon 23.16 Panorama świata 23.30 
Zaproszenie do tańca (II)

PROGRAM II

Program nadawany w warajl atarao 
Wiadomości: 8.00.13.00. 21.00, 0.66 
Skrócony toat atarao: 13.20,18.30, 22.00

8.10 Poranna serenada 8.40 Tydzień w staro 9.00 
Władysław Terlecki: „Drabina Jakubowa" 9,20 Wo­
kół Rossiniego 9.60 John Hutton: „Harriott Street 
29" 10.00 Wielcy wykonawcy 11.10 Znane czy 
nieznane? 11.30 Słynne głosy: Marilyn Horne 11.50 
Sceny batalistyczna w muzyce 12.26 Afrykańskie 
rytmy 13.20 Jazzowe spotkania 14.00 Europejska 
lista przebojów 14.60 Pamiętniki I wspomnienia: 
Marek Kulesza — „Ryszard Bolesławskl — umrzeć 
w Hollywood" 16.00 Europejska lista przebojów
16.30 Gwiazdy scen operowych 17.20 Dzieła, style, 
epoki 18.15 John Hutton: „Harriott Street 29" 18.30 
Gwiazdozbiór 19.30 Wieczór w filharmonii 21.10 
Piosenka jest dobra na wszystko 21.20—1.00 Wie­
czór llteracko-muzyczny

PROGRAM III

Sarwłs Trójki: 7.00,8.00,9.00.16.00,16.00,17.00,
18.00

8.00—9.06 Zapraszamy do Trójki 9.05 Codzien­
nie powieść w wydaniu dźwiękowym: Michał Buł­
hakow— „Mistrz i Małgorzata" 9.36—14.00 Ra­
dio—Mann (stereo) 13.00 Edmund Wnuk-Lipiński: 
„Mord założycielski" 14.00 Lato w filharmonii: 
Wakacje z Mozartem 16.05 Wszystkie drogi prowa­
dzą do Nashville 16.40 „La — La Land i Golden 
Gate" 16.00—19.00 Zapraszamy do Trójki 19.00 
„Manora"—magazyn 19.30 Dziś w liście przebojów 
(stereo) 19.50 Graham Swift: „Kraina wód" 20.00 
Lista przebojów 22.10 Móżdżek po polsku — maga - 
zyn 23.00—2.00 Zapraszamy do Trójki

PROGRAM IV

Wiadomości: 8.06,6.00.7.00.12.00,17.00,19.30,
23.30

6.00—8.46 Muzyczny poranek 6.46 Prognoza 
blometeorologlczna 7.10 Radiowa encyklopedia 
świata 7.30 Gra George Benson 7.60 Halo, wakacjal
8.00 Moja hobby: Wędkarstwo 9,30 Zgadnij, 
sprawdź, odpowiedz 10.00 O muzyce, o życiu z Alicją 
Majewską 10.30 Tropy, ludzie, symbole: „Kamień"
11.00 Z mikrofonem po kraju 12.05 Muzykowanie w 
Wysowej (cz. I) 12.30 Między fantazją a nauką 13.00 
Sobotni koncert letni 14.00—16.30 Popołudnie mło­
dych słuchaczy 16.30 Magazyn 0IRT17.06 Ludzie z 
innego świata 17.36 Pejzaż polski 18.00 Muzykotera- 
pla: Fletnia Pana 18.30 W księgarni 18.40 Jacques 
Brel: „Pieśń człowieka 19.00 PKrajobrazy historycz­
ne: Rokitno 19.35 Lektury Czwórki: Henryk Jan­
czewski—„Całe życie z Warszawą" 19.45 Kamerali­
styka jazzowa 20.30 Nagrania z filmów 21.10 Placi­
do Domingo: Moje życie na scenie 22.00 Wieczór ze 
słuchowiskiem: Henryk Bardijewskl — „Grimm 62" 
22.62 Śpiewa Frank Sinatra 23.35—24.00 Kalejdo­
skop kulturalny

NIEDZIELA 

PROGRAM I

Wiadomości: 0.02,1.00,2.00.3.00.7.00.9.00, 
12.05, 16.00, 19.00, 20.00. 23.00 

Komunikaty anargatyczno I gazownictwa: 7.66,
21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.68,7.66,21.00

0.10—3.45 Muzyka nocą 3.45 Żołnierski kwa­

drans 4.00 Na początek dnia — muzyka 6.00 Kier­
masz pod kogutkiem 7.00 7 dni w kraju I na świacie
8.00 Radiowy magazyn wojskowy 9.10—11.00 Mu­
zyczne „Lato z radiem" 11.00 Radiowy tygodnik 
kulturalny 11.30 Lato z rytmem — koncert „Lato z 
radiem" 11.69 Sygnał czasu I hejnał 12.06 W samo 
południe 12.46 Muzyczne nowości 13.00 Przegląd 
tygodników 13,16 Dla tych, oo nie lubią rocka 13.45 
Dom I my 14.00 Z płytoteki kolekcjonera 14.30 „W 
Jezioranach" 16.00 Koncert życzeń 18.06 Teatr PR: 
„Dwa tysiące na minutę" — słuchowisko 17.00 
Wiersze dla Ciebie 17.20 Relacja z XXIII Festiwalu 
Piosenki Żołnierskiej w Kołobrzegu 18.00 Dialogi 
historyczne; „Deklaracja Praw Człowieka I Obywa­
tela" 18.15 Świat muzyki 19.10 Koncert na jeden 
głos — Andy Williams 19.30 Radio dzieciom: „Na 
wakacjach" 20.05 Przy muzyce o sporcie 21.06 
śpiewa Hanka Ordonówna 21.45 Gra orkiestra 
Marka Pourcela 22.06 Transmisja z przylotu prezy­
denta G. Busha 22.30 Muzyka 23.15 świat w tygod­
niu 23.26 Piosenki naszych twórców

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo
Wiadomości: 7.00,13.00,17.00,21.00.0.66

7.10 Muzyka młodych 11.00 Przeboje klasyków
12.10 Romanse i nie tylko: Aleksander Jackiewicz 
— „Klaudia" 12.46 Pieśni włoskie 13.05 Romanse 
i nie tylko „Klaudia" (cz. II) 13.40 Pieśni włoskie
14.15 „Klaudia" (cz. III) 14.60 Pleśni włoskie
15.35 Piosenki na życzenie 17.06 Zakłócenia 
odbioru 18.00 „Klaudia" (cz. IV) 18.35 Pleśni 
włoskie 19.00 Przebój za przebojem 20.00 Powtó­
rki płytowe 21.20 Wieczór płytowy 23.20 Szanuj­
my wspomnienia

PROGRAM III

Serwie Trójki: 7.00,13.06,19.00
7.06 Melodie przebudzankl — I 7.26 Czas 

zieleni 7.40 Melodie przebudzankl — II 8.00 
Światowid 8.16 Komu piosenkę (stereo) 8.50 
„Bez próby" 9.00 Dixie o poranku 9.30 Odkurzone 
przeboje 10.00 Tylko 50 minut: Studio 202 — 
Wrocławski Magazyn Rozrywkowy 10.60 Pod 
dachami Paryża 11.30 „Spór o Nerona" 12.00 
Recital Anthony Newmana 12,60 Wizyty I po­
dróże 13.10 Niech gra muzyka 14.00 Prywatnie u 
Magdaleny Abakanowicz 14.16 Musicale, musi­
cale: 42-th Street (2) 16.00 Zycie na gorąco 16.30 
„Co nam zostało z tych płyt?" 16.50 Magazyn 
literacki 16.05 Dzieła, Interpretacje, nagrania
17.00 Baw się razem z nami 19.05 Herman Brock: 
„Ballada o stręczyclelce" 20.00 Polonia śpiewa
20.15 „Spirituals Singers Band" 21.00 „Usta mnie 
bolą z niepocałowanla" 21.20 Pamiętniki muzycz­
ne: Hector Berlioz (7) 22.00 Piekło I szatani 22.16 
Lubię szum starej płyty 23.00 Jam session w 
Trójce 24.00—1.00 Między dniem a snem

PROGRAM IV

Wiadomości: 6.00, 12.00, 17.00. 19.30,
23.30

6.05 Lublin na muzycznej antenie 7.10 W świą­
tecznym nastroju 8.00 Poezja i muzyka 8.20 
Anegdoty i fakty 8.50 Kanony wielogłosowe kom­
pozytorów XVIIXVII wieku 9.00 Transmisja mszy 
św. rzymskokatolickiej 10.00 Recital organowy
10.30 Radiowy Teatr dla Dzieci: „Imieniny" — 
słuchowisko 11.30 Magazyn Rozgłośni Harcer­
skiej 12.06 Muzyczny serwis prasowy 12.30 Wy­
prawy Czwórki: „Import — export" 13.30 George 
Zamflre — z płyty „Największe przeboje" 13.46 O 
kulturę słowa 14.05 Echa festiwali i konkursów

muzycznych 14.46 Wakacje, wakacje — przeboje
na lato 16.00 Teatr Klaaykl dla Młodzieży: „W 
osiemdziesiąt dni dookoła świata" (cz. II) 16.00 
Quiz popularnonaukowy WIST: „Tajemnice bio­
logii 17.06 Przegląd prasy społeczno-kulturalnej
17,16 Szpetni 40-letni 17.50 Preludia organowe 
Feliksa Rączkowsklego 18.00 Nabożeństwo Koś­
cioła Adwentystów Dnia Siódmego 18.40 Johann 
Sebastian Bach: 56 Kantata „Ich will dem Kreuzs­
tab gerne tragen" 19.36 Lektury Czwórki: Henryk 
Janczewski — „Całe żyole z Warszawą" 19.46 
Kameralistyka jazzowa 20.00 Audycja literacka
20.30 Muzyka w kolorze smutku I radości 21.00 
Portret słowem malowany: Barbara Wrzeelńske
22.00—23.20 Wieczór muzyki I myśli 23.20 Śpie­
wa Dean Martin 23.35 Rozmowy Intymne

Koszalin
SOBOTA

6.30 Studio Bałtyk 13.05 Amatorzy I twórcy 
ludowi na antenie PR — aud. W. Stachowsklego
16.00 Przegląd aktualności 16.06 Przegląd muzy­
czny w opr. B. Gołembiewskiej 16.50 W sobotnie 
popołudnie — koncert 17,12 Program na jutro

NIEDZIELA

8.00 Piosenka na niedzielę 8.05 Pieriestrojka w 
kinie — aud. A. Ingielewicz 8.26 Cały ten zgiełk — 
mag. I. Suboto 9.00 Minął tydzień — aud. A. 
Rudnika 9.20 Historia Koszalińskiego Teatru Ra­
diowego — „Wielka Susza" — słuchowisko Cz. 
Kuriaty 9.46 Przeboje kołobrzeskich festiwali 
10.20 Nowe wiersze Dariusza Kozdęby 10.30 
Koncert życzeń 21.06 Wiadomości sportowe — C. 
Mikita

Głos
POMORZA
„Głos Pomorza" — Dziennik Polskiej Zjedno­

czonej Partii Robotniczej.
Redaguje zespół.
Redaktor naczelny — Andrzej Czechowicz

Adres redakcji: ul. Zwycięstwa 137—139, 75-604 Koszalin, telex — 0532275. Centrala telefoniczna — 
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Co mają wspólnego panowie: Smith, Kuz- 
niecow, Kovacs, Lefevre, Schmidt? Oczywiście 
nazwisko. Dołączyć do nich może zresztą nasz 
rodzimy Kowal i Kowalski, ewentualnie Kowal­
czyk i Kowalewski. Zdaniem językoznawców 
jest to najpopularniejsze nazwisko na ziemi.

Nikt nie próbował liczyć ilu jest Kowalskich 
na świecie. Wiadomo tylko, że dziesiątki milio­
nów. O tzw. przeciętnym Amerykaninie mówi 
się, że wedle statystyki miałby on wiek 33,333 
roku, troje i trzy czwarte dziecka, oraz, z dużym 
prawdopodobieństwem trafienia, nazywałby się 
Smith. Nawet sławny bokser Sugar Ray Robin­
son jest tak naprawdę Walkerem Smithem. Woli 
się tylko skryć za efektownym — jego zdaniem
— pseudonimem, bo to brzmi bardziej atrakcyj­
nie dla publiczności.

Kowali i Kowalskich jest więc dużo w każdym 
kraju. Tyle, że we Francji to właśnie Lefevrowie, 
w Chorwacji Kovace, w Niemczech Schmid­
towie. Arabowie mają też swego Kowalskiego
— Khaddada. Aż w 45 językach świata stare 
rzemiosło kowalskie daje początek1 nazwiskom. 
W USA, Niemczech, Austrii, Anglii — Smith, 
Schmidt lub Schmied — to najpopularniejsze 
nazwiska.

Dlaczego Kowalski i Kowal są tak popularni? 
Wedle anegdotycznego tłumaczenia biblijnych 
wydarzeń winien jest praojciec Adam, który był 
bardzo dzietny i kiedy był już bardzo stary i 
zmęczony nie wysilał fantazji w wyszukiwaniu 
imion swemu licznemu potomstwu i zdecydo­
wał, że od pewnego momentu wszyscy będą 
mieli przydomki Kowal.

Etnografowie i językoznawcy twierdzą jednak, 
że w tak częstym nazwisku Kowal przejawia się

wyjątkowa pozycja tego zawodu w życiu ludz­
kich wspólnot. Był on znacznie bardziej ceniony 
niż inne zawody. Z kowalstwem wiązał się 
kulturowy i ekonomiczny awans społeczeństw. 
Od doskonałości narzędzi przygotowanych 
przez kowali zależały inne rzemiosła, rycerstwo, 
rolnicy. Kowalstwo miało też coś z magii. Wytop 
żelaza, kucie narzędzi w oczywisty sposób wią­
zało się też z siłą i zręcznością. Starsi czytelnicy 
zapewne pamiętają ze swego dzieciństwa, z 
jakim zafascynowaniem podglądali np. pracę 
wiejskich kowali. Właśnie ten szacunek dla 
zawodu przetrwał w wielu narodach w postaci 
nazwisk. Znamienne, że Kowal i modyfikacje 
tego nazwiska pojawiają się częściej tam, gdzie 
najbardziej były cenione kowalskie wyroby w 
odwiecznej walce człowieka z siłami przyrody i 
wrogiem. Rzadziej spotyka się je np. wśród 
ludów afrykańskich czy plemion Indian amery­
kańskich. W Chinach, gdzie tradycje rzemiosła 
są wielowiekowe, także istnieje nazwisko Ko­
wal i jest bardzo popularne, choć go nie przyto­
czę, bo boję się poplątać transkrypcję.

Z tego wszystkiego widać, że Kowal, Kowal­
ski, Kowalczyk i Kowalewski należą do wielkiej 
światowej rodziny. Co z tego wynika? Nic, ale 
miło pomyśleć, że jest ich tak dużo i noszą stary 
przydomek mający źródło w tak zasłużonym dla 
ludzi zawodzie.

Nasze czasy stworzyły wiele nowych zawo­
dów. Nie tworzą już nowych nazwisk. Nie ma 
Fizyckiego czy Komputerskiego albo wręcz Ato- 
mskiego czy Elektrońskiego. Może kiedyś bę­
dzie? Osobiście wątpię, bo Kowalski jednak 
brzmi całkiem miło dla ucha.

T. CEBRZYŃSKA

KRZYŻÓWKA 493
Redaguje Słupski Klub Szaradzistów przy WDK
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POZIOMO: — 1) dawna jednostka dłu­

gości; 5) mozolna praca — w przenośni; 8) 
jeden z posiłków; 10) wybierany do Sejmu; 
11) winda; 12) drzewo iglaste; 13) włoga- 
cizna; 14) nacja; 15) ssak z rodziny żyraf; 
16) szkic literacki; 18) część wyścigu kola­
rskiego; 20) leśny przechera; 21) głęboki 
rów; 24) pojemnik na śmieci; 27) firma­
ment; 29) używany do produkcji asfaltu; 
30) osłonięta abażurem; 31) brzeg kapelu­
sza; 32) w parze z fonią; 33) żywi i bogaci; 
34) koszenie trawy, zboża; 35) przełożony 
klasztoru; 36) okularnik indyjski.

PIONOWO: — 2) opis rysów twarzy; 3) 
autor „Anny Kareniny"; 4) szlachetność, 
prawość, 5) gorliwość, zapał; 6) pusta 
przestrzeń w skale; 7) dzida, pika; 9) con­
sensus; 17) w mitologii greckiej: „różano- 
palca" bogini świtu; 19) głębia obrazu; 22) 
sprzęt lekkoatletyczny; 23) przerwa między 
aktami przedstawienia teatralnego; 24) 
król Węgier od 1095 r.; 25) japoński rycerz 
feudalny; 26) sprzysiężenie; 27) mały chło­
piec.

PUSZCZYK

Rozwiązania, wyłącznie na kartkach po­
cztowych, prosimy nadesłać do redakcji 
„Głosu Pomorza" ul. Zwycięstwa 
137—139,75-604 Koszalin — z dopiskiem 
„KRZYŻÓWKA NR 493" — w terminie 
jednego tygodnia. Do rozlosowania wśród 
autorów poprawnych odpowiedzi: pre­
miowy bon oszczędnościowy PKO warto­
ści 500 złotych.

Rozwiązanie krzyżówki nr 491
Poziomo: —szkic, maczuga, kontenero­

wiec, nurt, cechówka, rapcie, pidżak, prze­
kora, wiąz, wychładzalnia, klarkia, adept.

Pionowo: — szkuner, kontrapozycja, 
cień, mielec, chochlik, unieważnienie, ak­
cja, wilkołak, kształt, grodzą, pawik, dama.

Hasło: „Chrońmy nasze morze już na 
lądzie".

Za prawidłowe rozwiązanie wymienio­
nej krzyżówki z hasłem, nagrodę w postaci 
jednego bonu oszczędnościowego PKO 
wartości 500 zł wylosowała Józefa Markiz 
ze Zgorzelca.

Nagroda zostanie wysłana pocztą.

HENRYK LIWOR-PIOTROWSKI

Dwugłos w sprawie psa
Są ludzie, którym pies kłuje w oczy.
Taki to bez przerwy na psa psioczy i psioczy.
A to, że nasiusiał na chodniku,
Albo kupkę pozostawił na trawniku,
Lub też szczeknął za głośno na piętrze.
Takie są mankamenty psa najczęstsze.

podzielam ten pogląd, aliści 
Pies przynosi nam wiele korzyści:

Pies nie złamie drzewka przed domem.
Z automatu nie wyrwie słuchawki z telefonem.
Pies nie pluje sąsiadom z niższych pięter, na głowę.
Pies późną nocą nie wrzeszczy w kolumnach rockowych.
Pies nie wyrzuca śmieci na trawnik z mieszkania.
A także nie ciska mięsem, szczególnie przy paniach.
Pies nie przepija w knajpie, pieniędzy na życie.
Pies nie podłoży świni przyjacielowi skrycie.
Pies nie zdradzi, nie skłamie i przyjaźń nam da.
Oto — ile korzyści mamy z naszego psa! 

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i

rom*we kino

ffSfinksMM

Franklin J. Schaffner stworzył 
takie filmy jak „Planeta małp", Papil- 
lon", „Patton" czy „Chłopcy z Brazy­
lii", które każą wymieniać nazwisko 
reżysera z szacunkiem. Jednak „nie 
wszystko złoto, co się świeci". Przy­

kładem obraz „Sfinks", który trafił do 
wypożyczalni OIRF i jest firmowany 
przez Schaffnera.

Bohaterką filmu jest pewna dama 
— badacz naukowy, która zbiera ma­
teriały do pracy o egipskich znalezis­
kach. Los zrządza, że trafia do antyk­
wariatu, gdzie staje się świadkiem 
zabójstwa i kradzieży bezcennego 
posągu. Bohaterka będzie odtąd stale 
narażona na niebezpieczeństwo, a fa­
łszywym przyjacielem okaże się francu­
ski dziennikarz. Również romans z 
tajemniczym Epigcjaninem zakończy

Królewska „szarańczaFf

Zwyczaj wędrówek dworów króle­
wskich po tereniu kraju, był cechą 
średniowiecza, szczególnie na zacho­
dzie Europy. Ale najdłużej ten sposób 
sprawowania władzy był kultywowa­
ny na Półwyspie Pirenejskim. Gdy 
tylko słońce zaczęło dogrzewać i dro­
gi obeschły, ruszała dworska kawal­
kada, wracając do stałych rezydencji 
dopiero późną jesienią. Np. w 1486 r. 
para królewska władająca Kastylią i 
Aragonią, od kwietnia do listopada 
urzędowaała w 42 miastach, a nie był 
to pod tym względem jakiś rok rekor­

dowy. Dworowi towarzyszyły tysiące i 
ludzi. Dla przykładu: kiedy w maju 
1560 r. król hiszpański przeniósł się 
na tydzień z Madrytu do Aranjuez, 
towarzyszyło mu ponad 4 tys. dwo­
rzan i sług. Co znaczniejsi mieli włas­
ne kuchnie przenośne (wikt dosta­
wali od króla). Tłumy te, nie mogące 
się pomieścić w zamkach, koczowały 
pod namiotami, w okolicznych szo­
pach...

Przyjazdy królewskich dworców 
miejscowa ludność przyrównywała 
do nalotu szarańczy.

!!■■■ «Misi

Kwiaty to nie tylko wielka ozdoba. 
Potrzeba kupowania ich i otaczania 
się nimi wynika nie tylko z naszego 
poczucia estetyki — jest ona podyk­
towana czymś znacznie głębszym. 
Dlaczego jedni wolą róże, a nie goź­
dziki, inni natomiast mają słabość do 
chryzantem i petunii? Znajomość 
znaczeń przypisywanych poszczegól­
nym kwiatom ułatwi nam być może 
lepsze poznanie samego siebie.

Róże i piwonie

Przepadają za nimi ludzie pełni ży­
cia, namiętni i zazdrośni. Ci nato­
miast, którzy boją się życia i miłości, 
odsuwają się od nich.

Goździki

Gustują w nich osoby, którym zale­
ży, by utrzymać się na fali i którym 
wydaje się, że są pępkiem świata, a 
także osoby z fantazją, nie uznające 
sztywnych reguł w sprawach uczu­
ciowych.

Tulipany i hiacynty

Są ulubionymi kwiatami osób głę­
boko nieszczęśliwych z powodu bra­
ku miłości, jej niedosytu lub nieod­
wzajemnionej przyjaźni. Odsłaniają 
zarazem ich zaufanie do samych sie­
bie.

Mieczyki, irysy i inne kwiaty 
o długich łodygach

Upodobanie do nich oznacza gest, 
spontaniczność i miłość przyrody. Za 
tymi cechami kryje się jednak spory 
praktycyzm.

Fiołki i bratki

Zwykło się je nosić w klapie mary­
narki. Niestety, szybko tracą świe­
żość. Gustują w nich osoby, które z 
pozoru nie dbają o sprawy uczucio­
we, tak naprawdę jednak stać je na 
wielkie namiętności.

Bez

Jest kwiatem sezonowym. Przepa­
dają za nim jednostki obdarzone dużą 
witalnością, lubiące się bawić.

Chryzantemy

Dziwnym zrządzeniem losu stały 
się w Europie symbolem śmierci. W 
innych krajach, na przykład w Japo­
nii, odwrotnie — znamionują życie i 
wigor.

Kwiaty sztuczne

Są zaprzeczeniem życia. Zdradzają 
małostkowość i egocentryzm lub też 
smutek, apatię i zmęczenie.

Kwiaty bez zapachu

Preferują je osoby wątłe lub emoc­
jonalnie chwiejne.

Kwiaty o mocnym, 
duszącym zapachu

Chętnie otaczają się nimi osoby 
namiętne lub wręcz brutalne.

Częsta zmiana upodobań 
co do kwiatów

Świadczy o zdolnościach adapta­
cyjnych i zrównoważonej osobowo­
ści. (Dl)

się nieszczęśliwie, bo światem hand­
larzy drogocennymi pamiątkami 
sprzed wieków rządzą żelazne prawa.

„Sfinks" na początku zapowiada 
się na film grozy, a potem przemienia 
się w obraz sensacyjny. Niestety, ma­
ło udany, chociaż na planie zebrano 
znanych aktorów.

VIDEOMAN
Tytuł oryginalny: Sphinx. Re­

żyseria: Franklin J. Schaffner. 
Występują: Lesley-Anne Down, 
Frank Langella, Maurice Ronet, 
sir John Gielgud i in. Produkcja: 
USA. 1980.

Aromatyczne 
znaczki pocztowe

Papierowe druczki naklejane na przesyłkę pocztową znane 
są na całym świecie. Jako miniaturowe dzieła grafiki użyt­
kowej, nierzadko o wysokich walorach artystycznych, są 
chętnie kolekcjonowane na wszystkich kontynentach. To 
właśnie z myślą o filatelistach i bogatych klientach, poczty w 
niektórych państwach Azji i Afryki emitowały serie znaczków 
wykonanych specjalną techniką na złotej i srebrnej folii. 
Obecnie w krajach Azjii płd.-wsch. znaczki poświęcone 
najważniejszym wydarzeniom społeczno-politycznym wyda­
je się w postaci okolicznościowych bloczków na naturalnym 
jedwabiu. Wkrótce mają ukazać się druczki pocztowe, które — 
jak się ocenia — mogą zrobić wielką furorę na rynku filatelis­
tycznym. Będą to znaczki aromatyzowane, wydające najróż­
niejsze zapachy.

Na targach w 
Marsylii pokazano 
największą chyba 
na świecie kostkę 
cukru. Waży 52 kilo­
gramy i jest ponad 
10 tys. razy większa 
niż normalna kostka. 
Jakby się nam przy­
dała przy obecnych 
kłopotach... (sz) 

Fot. CAF-ADN

DZIENNIK PSYCHIATRY

Meczet Al Rahman w Aleppo w 
Syrii jest jednym z najnowocześniej­
szych w tym kraju. Współcześni ar­
chitekci potrafią jednak nawiązać do 
tradycyjnego budownictwa muzuł­
mańskiego. (sz)

Fot. CAF-ADN

W ciemnym kącie oddziałowej 
świetlicy trzech wariatów powołało 
na plenarnym zebraniu organizację 
Prawo i Pięść, w skrócie PiP. W ten 
sposób rozwiane zostały wątpliwo­
ści, czy prawo o stowarzyszeniach 
stosuje się tylko do ludzi normalnych, 
zwłaszcza że wspomniani obywatele 
od lat należeli do różnych pożytecz­
nych i słusznych związków oraz zjed­
noczeń.

Członkami założycielami PiP zosta­
li: pacjent Antoni Bandziorek (będąc 
na wysokim stanowisku ukradł łącz­
nie dwanaście milionów złotych, a 
wyrzuty sumienia stały się przyczyną 
ciężkiej choroby umysłowej), pacjent 
Adam Złodziejkiewicz (utrata zdro­
wia psychicznego po przywłaszcze­
niu sobie własności społecznej na 
kwotę dwudziestu czterech milio­
nów) oraz pacjent Mieczysław Mar- 
notrawski (przehulanie trzydziestu 
sześciu państwowych milionów ze 
skutkiem rzucenia się malwersacji na 
mózg). Wszyscy przypadkowo zidio­
cieli w tak dobranych momentach, że 
dzięki Bogu, uchroniło to ich przed 
postawieniem przed sądami i odpo­
wiedzialnością karną.

Dzielni ci i ciężko doświadczeni

przez trudne życie obywatele uznali, 
że nie wolno stać na uboczu, kiedy, 
korzystając z dóbr rozwijającej się jak 
zaraza demokracji, aktywizują się róż­
ne zuchwałe indywidua i niszczą 
wszelkie podstawy.

Cały program PiP wyraża się w 
dwóch słowach prostych jak żołnier­
ski rozkaz: Za mordę!

— Jak chory rozumie tę piękną 
ideę? — spytałem pacjenta Bandzior- 
ka wybranego w tajnym głosowaniu 
na przewodniczącego organizacji. 
Twarz jego zmieniła się pięknie wyra­
żając stalową wolę i twardą stanow­
czość. Rzekł w poczuciu pełnej od­
powiedzialności:

— Że czas najwyższy za mordę 
wziąć!

W zasadzie to Bandziorek powie­
dział „wziąść", ale zapisuję tę formę 
inaczej, gdyż jestem tak przyzwycza­
jony.

— Kogo? — spytałem.
— Wszystkich za mordę!
— A to czemu?
— Bo rozdziadowiło się dziadost­

wo! Rozbestwiła hołota. Mordy poot­
wierało szczeniactwo! Pyskuje byle

łeb ciemny, brudny ryj! Zachciewa się 
diabelskiemu nasieniu! Wykrzykuje 
wół, wałach i warchoł! Ryczy podlec, 
krowa miejska! Zaraża innych łajdac­
ka parszywa owca! Wynosi się mar­
nota moralna! Opluwa nikczemny 
wyrodek! Plugawi porządnych karzeł 
reakcji! Kłamliwy, pozbawiony skru­

pułów nędznik i obrzydliwa kanalia 
wypływa na wierzch! Po ideały sięga 
banda szelmów i szkodników społe­
cznych! Samo gałgaństwo ma na su­
mieniu różne łotrostwa a innych pod­
łością plami! Karcić zdrożności! Nisz­
czyć bezeceństwo!

— To są ładne sformułowania — 
pochwaliłem przewodniczącego — i 
każdemu muszą przemówić do serca. 
Ale nadal nie rozumiem, kogo rzeczy­
wiście ma pacjent na myśli!? Czyżby 
wszystkich tych łobuzów? Nierzetel­
nych pracowników? Niesumiennych 
sprzedawców? Chytrych wytwórców

tandety? Sprzedajnych urzędników? 
Przekupnych prawników? Podłych 
złodziei? Oszukańczych demago­
gów?

Przewodniczący pacjent Bandzio­
rek spojrzał na mnie z odrazą.

jest w pniu swoim zasadniczym i nie 
tylko moralnie zdrowy, uczciwy oraz 
pracowity. Nieobce są mu ideały soli­
dności, poszanowania innych ludzi i 
zamiłowania do ciężkiego trudu. Po­
trafi poprzestawać na małym i kochać 
ustanowione przez rządzących pra­
wa.

— No to kogo za mordę!? — zde­
nerwowałem się. Każdy człowiek, na­
wet psychiatra chce wiedzieć, kto 
powinien być trzymany za pysk, a kto 
spokojnie może sobie żyć i poszuki­
wać niedostępnych w handlu płat­
ków owsianych.

— My już wiemy! — powiedział 
zadowolony pacjent. — Trzeba tylko 
zlikwidować anarchię, bezład, dezor­
ganizację, bałagan, rozgardiasz, nie­
ład oraz nieporządek!

— Zgoda — potwierdziłem. — Ale 
jak to zrobić?

— Za mordę wszystkich!.
— A dla przykładu?
— Pyskaczy! Co im się nie podoba! 

Bo całe zło z hardego, aroganckiego, 
impertynenckiego, wulgarnego pysko­
wania! Lepiej by się do roboty wzięli!

W ten sposób udało mi się nieco 
uściślić program organizacji Prawo i 
Pięść, w krocie PiP.

— Wszystkich pyskaczy? — upew­
niłem się u przewodniczącego PiP.

— Absolutnie. A także niezdecy­
dowanych, co dopiero przymierzają 
się do wrednego narzekania na wszy­
stko, cośmy z takim wysiłkiem!

— Stanowczo za mordę?
— Stanowczo!
— Dobra — zgodziłem się. I za­

rządziłem intensywną, dodatkową 
kolejkę biczów wodnych oraz elekt­
rowstrząsów dla członków oraz dzia­
łaczy PiP. Niech nie pyskują i wezmą 
się do jakiejś roboty!

LOTANA

Naród nasz — rzekł z mocą —


